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Największa troską
Reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu, banków i środ­

ków komunikacji, wyścig pracy górników, robotników odbudo­
wy portów, murarzy wznoszących ściany nowych domów, ma­
rynarzy i kolejarzy, codzienny wysiłek całego narodu —- są ele­
mentami odbudowy kraju ze straszliwych zniszczeń wojennych. 
Liczby wzrostu produkcji, stanu zbiorów i zasiewów, odbudo­
wanych metrów przestrzennych, liczby, którymi zdaje się spra­
wozdania z ilości przewidzianych towarów, załadowanych i wy­
ładowanych okrętów — nie zamykają całości zagadnień nasze­
go życia współczesnego. Jeśli bowiem gospodarka nie ma za­
tracić swoich celów istotnych, nie wolno jej spuszczać ani na 
chwilę z oczu celu istotnego, którym jest człowiek.

Pomijalibyśmy najistotniejsze zagadnienie narodu polskie­
go, gdybyśmy mówiąc, myśląc i działając dla odbudowy, zapo­
minali o człowieku w Polsce i o jego losie Okupant niszczył nie 
tylko nasze wsie i miasta, nasze kopalnie i fabryki, ale też ol­
brzymią większość swej diabelskiej energii kierował na wyni­
szczenie narodu polskiego, a przynajmniej jego- najlepszej czę­
ści. Udało mu się wymordować około 6 milionów Polaków, po­
zostawiając olbrzymie ilości sierot, kalek i ludzi niezdolnych 
do pracy.

W swym przemówieniu na Krajowej Radzie Narodowej 
tow. minister Stańczyk zobrazował straty ludzkie narodu pol­
skiego, jak i sytuację, w której się znajduje jego duża część. 
Według obliczeń Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej 
2.400.000 dzieci to są sieroty, półsieroty lub takie dzieci, które 
wymagają dożywiania i ubierania. Jest to zagadnienie, obok 
którego nie można przejść, nie zauważając go. Jeśli ■wytężamy 
dziś wszystkie siły dla odbudowy kraju, jeśli decydujemy się 
w najcięższych nieraz warunkach odbudowywać naszą ojczyz-. 
nę, czynimy to w przeświadczeniu, iż budujemy lepsze życie 
dla przyszłych pokoleń. A tu pokolenie następne już cierpi nę­
dzę i niedostatek, głód, chłód i poniewierkę, jest narażone na 
gruźlicę i inne choroby, karłowacieje i karleje, podczas gdy 
chcielibyśmy, by nowe pokolenie Polski było pokoleniem lifdzi 
szczęśliwych, zdrowych, mądrzejszych i piękniejszych,

I dlatego też zagadnienie opieki nad dzieckiem, dlatego też 
zagadnienie opieki nad ludźmi, którzy stracili zdrowie w walce 
z okupantem, to nie jest kwestia jałmużny i dobroczynności, ale 
zagadnieniem odbudowy Polski, równie kapitalnej wagi, jak 
odbudowa przemysłu, jak odbudowa gospodarki wiejskiej, jak 
odbudowa miast. Istotą demokracji bowiem, istotą demokracji 
społecznej, k tórą budu;emy jest to, iż jej gospodarka ma na 
celu zaspakajanie potrzeb ogółu, że jest ona gospodarką nie je­
dnostkowego egoizmu, ale gospodarką patriotyczną, to znaczy 
taką, k tóra szerokim zasięgiem^ ogarnia wszystkie potrzeby 
narodu.

I dlatego też stwierdzić należy, iż roztoczenie opieki nad 
młodzieżą i dzieckiem jak i najszersze zainteresowanie się w a­
runkami materialnymi, w których ona wzrasta, otoczenie jej go­
rącą, żywą i czujną opieką całego społeczeństwa jest jednym 
z najbardziej doniosłych zagadnień, które stoją przed nami.

W ielkie reformy społeczne zawisłyby w próżni, gdybyśmy 
zapomnieli o tej kwestii, gdybyśmy ją spychali na drugi lub 
trzeci plan. Budowalibyśmy dom, zapominając o dzisiejszych 
losach tych, którzy w nim mają zamieszkać. Byłoby to lekko­
myślnością nie do darowania. Naszym największym i najśmiel­
szym poczynaniom gotowalibyśmy klęskę. A przecież w cięż­
kiej walce z rzeczywistością chcemy zwyciężyć. A droga do 
tego zwycięstwa prowadzi poprzez zapewnienie biologicznej 
ciągłości narodowi poprzez utrzymanie przy życiu i rozwój 
nowego pokolenia.

Zbigniew Mitzner

N. S. Z. pod Norymberga
Tajemnica brygady świętokrzyskiej musi byt wyjaśnioną

Polscy korespondenci, przebywają­
cy na procesie w Norymberdze, do­
wiedzieli się, że gdzieś w okolicy sta 
cjonuje „polskie wojsko". Ponieważ 
regularne oddziały polskie znajdują 
się (poza II Korpusem we Włoszech) 
jedynie w strefie brytyjskiej, sądzi­
liśmy początkowo, że chodzi tu o pol­
ski obóz w Langwasser pod Norym­
bergą, gdzie znajdują się byli polscy 
jeńcy wojenni z oflagów i stalagów.

Przy bliższym zbadaniu sprawy o-

kazalo się jednak, że chodzi tu  o ja­
kąś tajemniczą „brygadę świętokrzy­
ską", o której wszyscy wprawdzie 
wiedzą, ale dziwnie trudno jest zdo­
być o niej bliższe informacje.

.Wydaje sie jednak, że i te  szczegó­
ły, których się dowiedzieliśmy, skła­
dają się na dostatecznie jasny i wy­
raźny obraz.

„Brygada świętokrzyska" składa 
się z 2.000 ludzi. Rekrutują się oni, 
wg. miejscowych informacji, z „poi-

Hzad Jedności Narodowej
tworzy sio w Bułgarii

LONDYN. PAP. Rząd bułgarski o- 
świadczył, iż zgodnie ze wskazówka­
mi konferencji ministrów spraw za­
granicznych w Moskwie, odbędą się 
wkrótce rozmowy między przedsta­
wicielami Frontu Patriotycznego a 
przedstawicielami ugrupowań opozy­
cyjnych na temat rozszerzenia rządu.

Front Patriotyczny wyznaczył swo­
ich przedstawicieli do rokowań. Są

nimi: premier Georgiew; minister 
wojny Welczew, minister spraw we­
wnętrznych Jugow oraz przywódcy 
liberalno - demokratycznej grupy 
„Zweno". Ze strony partii opozycyj­
nych udział w rozmowach wezmą: 
Pietkow ze Związku Rolników, Lul- 
czew, opozycyjny soejal - demokrata

skich oddziałów partyzanckich", któ 
re podczas ofensywy zimowej na fron 
cie wschodnim wycofały się na ty ‘«eh 
wojsk niemieckich(?) do Czechosło­
wacji.

W chwili obecnej brygada jest wcie 
łona jako samodzielna jednostka woj­
skowa, na stopie bojowej do... armii 
amerykańskiej. Jest uzbrojona i zmo­
toryzowana.

Nie trudno się domyślić, co ci lu­
dzie mówią dziś o kraju, który opu­
ścili wraz z wojskiem niemieckim, co 
mówią o stosunkach, których prze­
cież nie znają. Jaką  propagandę pro­
wadzą i w którym kierunku zwróci­
liby najchętniej swą broń.

Nie pozbawionym pikanterii jest 
fakt, że jedynym regularnym polskim 
oddziałem w armii amerykańskiej 
jest ośrodek krystalizacyjny NSZ.

Czy nasze władze wojskowe i Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych wie o 
tym szczególnym wypadku politycz­
nego azylu dla zbrojnego; oddziału, o-

oraz Musza no v/, z partii demokra- j puszczającego swój kraj razem z woj-
tycznej. ' skami wroga?

Wielki zjazd w Londynie
w  przededniu Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych

LONDYN. PAP. Na pokładzie
transatlantyku „Queen Elisabeth1' 
przybędzie z Ameryki do W. Bryta­
nii 160 delegatów na pierwszą sesję 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
k tóra rozpocznie obrady w przyszły 
czwartek,

Między delegatami znajdują się 
przedstawiciele Stanów Zjednoczo­
nych wraz z panią Roosevelt, wdową 
po b. prezydencie Stanów Zjednoczo­
nych. Są tam także delegaci Kanady 
oraz Południowej i Środkowej Ame­
ryki. Na czele wielu delegacji stoją 
ministrowie spraw zagranicznych. Mi 
n iste ' Jan  M asaryk będzie stał na 
czele czechosłowackiej delegacji. De­
legacje Związ,ku Radzieckiego i Fran 
cji pod przewodnictwem Wyszyń­
skiego i Bidault, przybędą do Londy­
nu na początku tygodnia.

W szelkie wnioski, k tóre zostaną

Tonący papieża się chwyta ...

Franco szuka ratunku w Watykanie
Zakon Jezuitdw w roli pośrednika

MOSKWA (PAP). Gen. Franco 
przystępuje do zorganizowania t.. zw. 
partii chrześcijańsko-społecznej, k tó ­
ra w myśl jego zamierzeń ma stać się 
podstawą jego reżimu. Jeden z w y­
bitnych przedstawicieli zakonu J e ­
zuitów, Errera, wyjechał już do Rzy­
mu w celu przeprowadzenia rozmów 
z papieżem na tem at utworzenia ta ­
kiej partii. Z Rzymu Errera udaje się 
do Brukseli i do Paryża dla nawią­
zania kontaktu hiszpańskich kól ka­
tolickich z kołami katolickimi Belgii 
i Francji, a za ich pośrednictwem z 
ministrami spraw zagranicznych tych 
krajów.

GIRAL PRZECIWKO 
PLEBISCYTOWI

MOSKWA (PAP). Premier his -pań­
skiego republikańskiego rządu emi­
gracyjnego, Giral oświadczył, iż ga­

binet jego odrzuca myśl plebiscytu w 
Hiszpanii, który miałby się odbyć 
pod kierownictwem osób, podtrzymu 
jących reżim gen. Franco oraz przy 
interwencji innych państw.

Giral oświadczył również, że ist­
nieje możliwość rozszerzenia rządu 
emigracyjnego. Zwraca się uwagę, że 
Giral wypowiedział się za rozszerze­
niem rządu tylko wówczas, gdy obec 
ny gabinet znajdzie się we Francji. 
Jednakże z chwilą przyjazdu do Fran 
cji, republikański rząd hiśzpański nie 
może sprawować swych funkcji, do­
póki Francja nie uzna go oficjalnie.

PIĘTNO, HAŃBIĄCE EUROPĘ
LONDYN (PAP). Czasopismo an­

gielskie „Star", omawiając działal­
ność partyzancką w Hiszpanii, pi­
sze: „Hiszpania jest najbardziej hań­
biącym piętnępi na obliczu nowej de­

mokratycznej Europy. Tylko w Hisz­
panii i w nieco mniejszym stopniu w 
Portugalii nie można dziś w ystępo­
wać otwarcie przeciwko faszyzmowi. 
Już zbyt długo oba te kraje są przy­
stanią dla intrygantów monarchi- 
stycznych i przepędzonych ze swych 
krajów totalistów niemieckich, wło­
skich i austriackich”.

BRUKSELA (PAP). Na zjeździe 
belgijskiej generalnej konfederacji 
pracy przyjęto rezolucję żądającą 
zerwania stosunków dyplomatycz­
nych z rządem gen. Franco. Zjazd do­
magał się także wydania przez rząd 
hiszpański ąpanego przywódcy fa­
szystów belgijskich, Degrelle'a. Zjazd 
wypowiedział się przeciwko powro­
towi króla Leopolda na tron belgij­
ski.

przedłożone generalnemu zgroma­
dzeniu,-zostały już doręczone. W o- 
statniej chwili rząd brytyjski prze­
dłożył rezolucję, wzywającą wszyst­
kie narody do wspólnego wysiłku, ce­
lem udzielenia pomocy milionom nie­
szczęśliwych ludzi na świecie. Była-, 
by ona udzielana za pośrednictwem 
UNRRA z funduszu zasilanego przez 
państwa należące do O.N.Z.

Poza tym wniosek przedstawiony 
przez delegację brytyjską w imieniu 
W. Brytanii, Związku Radzieckiego, 
Sianów Zjednoczonych, Francji, Chin
i Kanady proponuje utworzenie ko­
misji, która zajęłaby się problemem 
energii atomowej.

BANKIET DLA DELEGATÓW.
Historyczny te bankiet, podczas 

którego król angielski, Jerzy VI wy­
głosi przemówienie powitalne, odbę­
dzie się w pałacu Saint James. Ścia 
ny sali, w której odbędzie się ban­
kiet, są pokryte czerwonym aksami­
tem i ozdobione olbrzymimi lustra­
mi. Sala jest oświetlona złoconymi 
kandelabrami. Odbywają się w niej 
zwykłe oficjalne przyjęcia ambasado­
rów. Goście zajmą miejsca przy jed­
nym długim stole, na którym będzie 
stała złota zastawa, użyta po raz 
pierwszy po wojnie.

Nazajutrz po bankiecie, w czwar­
tek, odbędzie się inauguracyjne po­
siedzenie Zgromadzenia. Premier A- 
ttlee powita delegatów w imieniu rzą 
du i narodu brytyjskiego. Następnie

Zgromadzenie przystąpi do wyboru 
przewodniczącego. W piąiek Zgro­
madzenie uchwali porządek obrad, 
wybierze komisje.

W następnych dniach odbędą się 
wybory niestałych członków Rady 
Bezpieczeństwa. (Stałymi członkami 
są: Z.S.R.R., W. Brytania, Francja, 
Stany Zjednoczone i Chiny).
• Dotychczas nie ma żadnych w ska­

zówek co do tego, kto obejmie sta­
nowisko generalnego sekretarza. W y­
daje się jednak rzeczą pewną, że bę­
dzie nim Europejczyk. Coraz częściej 
wymieniane jest nazwisko belgijskie­
go ministra spraw zagr., Spaaka

Minister Świątkowski
u Marszalka Rokossowskiego

W okresie świątecznym Prezes 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej tow. minister H. Świąt­
kowski wraz z delegacją przedstawi­
cieli Towarzystwa złożył wizytę Mar 
szalkowi Rokossowskiemu.

W atmosferze nacechowanej szcze­
rą serdecznością, omówiono szereg 
problemów dotyczących kontaktów 
polsko - radzieckich i pogłębienia 
przyjaźni między obu pobratymczy­
mi narodami, której niestrudzonym 
orędownikiem na terenie Armii Czer 
wonej i Związku Radzieckiego jest 
Marszałek Rokossowski, wypróbo­
wany przyjaciel Polski.

Koniec w ojny  dom ow ej
w C hinach

LONDYN PA P A gencja R eu tera  donosi 
z Czungki-ngu, iż ogłoszono tam  oficjalnie, 
że .pom iędzy  p rz ed s ta w ic ie la m i rządu  cen­
tra ln eg o  a p rzed staw ic ie lam i kom unistów  
chińskich  zaw a rte  zo sta ło  porozum ien ie  w 
sp raw ie  „ zap rzestan ia  k ro k ó w  w ojennych 
i p rzy w ró cen ia  kom unikacji".

Na czele rządiu cen tra ln eg o  w C hinach  
sto i m arsz. C zang-K ai-Szek . W ład za  tego 
rządu  ro zciąg a  się  na Chiny po łu d n io w e  i

środkow e. R ząd  k om unistyczny  dz ia ła  n« 
te re n ie  Chin pó łnocnych .

LONDYN PA P. R ząd  chiński ogłosił ofi­
cjalne ośw iadczen ie  o u zn an ie  n iep o d le ­
głości m ongolskiej rep u b lik i ludow ej.

J a k  w iadom o, w m yśl p o stan o w ień  um o­
wy zaw arte j pom iędzy rządem  ZSRR a rzą­
dem  rep u b lik i ch ińsk ie j, w M ongolii odbył 
się 15 p aźd ziern ika  1945 r. p leb iscy t, pod­
czas k tó reg o  98 p roc , g łosu jących  w ypo­
w ied zia ło  się  za n iepod leg łością  kraju .

I



Ludzie i zdarzenia

Dyplomacja
Am basada brytyjska w W arszawie dba 

bardzo o inform owanie polskiej prasy. Jest 
to p .aców ka dyplom atyczna, która najwię­
cej przesyła redakcjom materiału informa­
cyjnego oraz gazet i służy zawsze życzl.wa  
pom ocą w naszej tak trudnej obecnie pra­
cy. W Am basadzie Bryty,skjej w  H o tels  
„Polonia1* znajdujemy zaw sze życzliw ą, 
i1,'"'" —**4 ,■ — - -—2 y ,, bez żadnych
biurokratycznych przeszkód. Z tego tytułu  
ur„xw - „ /  .nioa.,„Uj, b ryty jsk iej c e s z ą  
sią wśród dziennikarzy sto łecznych  zaslu  
żoną sym patią.

D ziałalność informacyjna reieratu pra­
sow ego Am basady Brytyjskiej w W arsza­
wie ma jednak i swoje c-eike. Od placów ki 
icj* ji.iw ow i.. oyp*^iiŁa;tycztue,, akredyto­
wanej przy rządz.e polskim , wymaga sią 
aby w drobiazgach Uawet była sumienna i 
śc-asła. N .estety , zdarza a.ą n e r a z  fakt, iż 
kom unikaty p r z ed sta w ic ie lsk a  Z .ednoczo- 
neg0 K rólestwa zaw.erają akcenty niepo- 
zt>UMkut.e tiicryit, Z iosow osci, d a ie k e  od  
rzeczow ej informacji.

W przesłanym  u e ta w n o  tekście  pól-urzą  
dow eg ośw iadczenia w ładz brytyjskich w 
spraw .e rozm ów londyńskich wicem inistra  
M o d ze.ew sk eg o , który i nterwcniował w  
kw estd  pow rotu wojsk polskich z Zachodu  
do kraju, referat prasowy Am basady tytu­
łuje rząu p„isKc, , lym czasow y  n ząd  t*ol- 
ski11. Sądzim y, iż '•dyplom atom  bry- 
tyjsk-m w W a rszaw ę znane są uchw ały  
Konferencji Krymskiej, która ustaliła na­
zwą naczelnych w ładz polskich na Tym­
czasow y Rząd Jedności Narodowej. Drząd  
uików brytyjsk.ch w W arszawie cenim y zbyt 
w ysoko i uważam y za zbyt dobrych dyplo­
m atów, aby to kładzenie nac.sku na przy­
m iotnik „tym czasowy" z pom.niąę-em tak  
istotnego określenia, jak „Jedności Naro­
dowej" — uw ażać za przypadkowe.

Ta dyplcmacj'a jednak niezbyt nam sią  
podoba, gdyż w stosunkach of.cjalnego  
przedstaw icielstw a w ielk iego, zaprzyj u żn o-  
nego m ocarstw a z Polakam i m  powinno  
byc m iejsca na żadne tendencje z łośliw o­
ści, których cel n.e jest zbyt gięboko ukry­

ty. P om n-ącje  w tym kom unikacie pet-
D dit.y  paśiL C gt, nazywając go

„tymczasowym", lub też pseudonm em  „wła  
d ie  warszawskie" sprzeczne jest z w łaśc i­
wym i dobrze poją.ym  zid an  em przedsta­
w icielstw a dyplom atycznego.

Członkow ie tego przedstaw icielstw a mogą 
m ieć tąk.e czy mac op nie i upodobania o- 
sob iste, takie czy  inne sw oje zapatryw a­
nia poii.yczne, n e  w olno im jednak w ża­
dnym wypa • u wykraczać pcza ustalone  
zw yczajow o formuły dyplom atyczne.

Co by nasi przyjacie le  AngLcy pow ie ­
dzieli,  Hoyby ambas aria po iska  w Angl i roz

Organizacja upaństwowionego
przemysłu czechosłowackiego

(Korespondencja własna z Pragi)
Praga, w styczniu 1946.

Problem upaństwowienia przed­
siębiorstw i zakładów przemysło­
wych w Czechosłowacji jest w dal­
szym ciągu tematem namiętnej dy­
skusji, prowadzonej zarówno w ko­
łach rządowych, gospodarczych, jak 
i w prasie, która podkreśla doniosłe 
znaczenie tego problemu dla cało- 
eształtu żyćia państwowego Republi­
ki Czechosłowackiej..’

Czynnikiem, który w pierwszym 
rzędzie ma decydować cń dobrym — 
w przyszłości — funkcjonowaniu u- 
państwowionych przedsiębiorstw jest 
jezwątpienia odpowiednia organiza­
cja, która po uzgodnieniu zaintereso­
wanych ministerstw, powołana zo­
stanie do życia w formie dekretu rzą 
dowego.

Jak zatem, według dotychczasowe­
go projektu, przedstawiać się będzie 
organizacja upaństwowionego prze­
mysłu czechosłowackiego?;

Cały przemysł podlegający upań­
stwowieniu, oodzielony jest na 11 ga- 
ęzi: 1) przemysł kopalniany, 2) hut­

niczy, 3) energetyka, 4) przemysł me 
talurgiczny. 5) chemiczny, 6) cera­
miczny, 7} szklarski, 8) drzewny, 9) 
papierniczy, 10) tekstylny i odzieżo­
wy,, oraz 11) przemysł skórny i gu­
mowy.

Na czele każdej z wymienionych 
gałęzi przemysłu państwowego stać 
będzie organ centralny, składający 
się z dyrektora naczelnego, jego za­
stępcy, oraz zarządu. Dyrektorowie 
naczelni i ich zasteocy zostali już wy 
znaczeni i mianowani i złożyli na rę­
ce pr-'rvf ’.echosłowickiego Fier- 
lmgera odoov‘cdni* przysięgę. W 
najbliższym czasie ustalone zostaną 
składy osobowe zarządów.

Organ cenralny posiadać będzie 
charakter przedsiębiorstwa narodo-

p o c z ą ła  w y sy ła ć  d o  p ra s y  k o m u n  k a ;y ,  n a -  j wego, a nie urzędu, czyli —  używa-
s r t a *  s w a  i
p e w n o  o aru&o n ie z a d c  tvoieni i ciaioby to  * X g e n e r a l n e j  d y
p o w ó d  d o  sżere tfu  złrśHwych uwag w  p ra -  rekcji wielkiego koncernu. Obecnie 
sie  m :e jsc o w e j. M y w ła ś n e  r e b m y  to  sa m o  jednak koncern taki jednoczyć bę- 
j są d z im y , iż  d y p lo m a c i a n g ie ls c y  n ie  we- f a j e  wszystkie upańs wowione za-

” a* 'o  k l S
ty k c w a n iu  ic h  fa łsz y w y c h  k ro k ó w . s ł t (- ^  >e ź °  w z g l ę d u  o r g a n  c e n t r a l n y

Niemy i" zajmować się będzie jedynie koordy-

Urzędnicy UNRRA
p sh iś  p o d z iw y  d la  P o la k o w

Pow raca jący  urzędnicy  U N N R A  w yraża­
ją podziw dla ducha i zmysłu koordyna-  
nego Po laków , tw ieidząc ,  że nie spo tka li  
s.ą u nich z bierność ą, ani z n iechęc ią  dp 
in terwencji  z zew nątrz ,  ani też  z u p i e r a ­
niem się przy p rzes ta rza łe j  p rocedurze,  jak 
to się  zdarzało  w w elu innych kra jach .

G en era ł  Stein, do rad ca  w sp raw ach  od­
budow y przemysłu,  k tóry  podróżow ał  po 
całej Polsce ,  oświadczył:  „W yccuw a się,

że ten naród  przyjdzie  do siebie szybko. 
Epidem ia tyfusu by ła  tym razem  znacznie  
mn ejsza, an żeli po pie iwsze j  światowej 
wojnie. W  pierw szych dziewięciu mieś ą- 
cach  r. 1945 było w Polsce  13.800 w y p ad ­
ków tyfusiu, podczas gdy w 1919 r.  było 
'ich 231. Najbardziej  g roźna  jest tej zimy 
gruźl ca. Energiczna akcja  przec iw ko vra 
chorobom  jest w  toku" .

Francja chce zaciągnąć pożyczkę
w Stanach Zjednoczonych

PARYŻ (PAP). P rzew o d n iczący  francus- jm yś low ych  we Francji .  Przypuszcza  sią, 
kiej misji e k o n o m c zn e j  w USA, J e a n  M on- F ranc ja  wystąpi o pożyczkę  2—3 miliar- 
ne t  (socjalista, b. m n is te r  ro ln ic tw a w rzą- Idów  dolarów.

nacją działalności poszczególnych, 
podległych mu przedsiębiorstw naro­
dowych, rozwiązywaniem zasadni­
czych zagadnień, wspólnych dla wszy 
skich zakładów, określać będzie ich 
działalność i mianować dyrektorów 
po uprzednim porozumieniu się z Cen 
tralną Komisją Związków Zawodo­
wych i Centralnym Związkiem Prze­
mysłu.. Ponadto do kompetencji ta­
kiego organu centralnego będzie na­
leżało: wyznaczenie dwóch trzecich 
członków i ich zastępców do zarzą­
du poszczególnego zakładu narodo­
wego, rozdzielenie planu gospodar­
czego pomiędzy zakłady, uchwalania 
ich programowych inwestycyj, decy 
dowanie w kwestiach kupna i sprze­
daży produktów i t. p.

Organy centralne będą — slosow 
nie ((o potrzeb — podzielone we­
wnętrznie na kilka sekcji, jak np 
centralny organ przemysłu szklar­
skiego, który posiadać będzie 3 od­
działy: 1) produkcji szkła płaskiego, 
2) produkcji szkła dętego i 3) produk 
cji szkła włóknistego i rurkowego.

Przedsiębiorstwa narodowe utw'o- 
rzone będą z dotychczasowych za­
kładów państwowych, obecnie upań­
stwowionych oraz takich, które pań­
stwo zyskało w drodze konfiskaty. 
Na zele każdego narodowego przed­
siębiorstwa stać będzie zarząd i dy­
rektor. Dyrektor i jego zas-ępcy, oraz 
dwie trzecie ząrżądu są mianowani 
przez organ centralny. Pozostałą 3-ą 
część zarządu'wybierają z pośród sie 
bie sami pracownicy zakładu. Prawo 
wyborcze posiadają wszyscy pra­
cownicy, którzy ukończyli 18 lat ży­
cia i są obywatelami czechosłowac­
kimi. Wybranym może być pracow 
nik, który ukończył 21 lat. Ponieważ 
zarządy posiadać bedą conajmniej 3, 
a najwięcej 9 członków, pracownicy 
moóą w- ć z noś^ód siebie 1 — 3 
członków do zarządu i taką samą 
liczbę ich zastępców. Wybory są taj­
ne i bezpośrednie i kontrolowane bę­
dą przez delegata Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych. Listę kan­
dydatów opracowuje poszczególna 
organizacja zawodowa zakładu i 
przedkłada ją do zatwierdzenia Cen­
tralnej Komisji Z. Z. Liczba kandyda­
tów  musi być czterokrotnie większa 
od liczby wybranych i ich zastępców. 
Członkami zarządu zostaną wybrani 
ci, którzy otrzymali największą ilość 
głosów. Szczegółowy plan wyborczy 
zostanie dodatkowo opracowany 
przez czechosłowackie ministerstwo 
przemysłu. Przytoczone wyżej posta­
nowienia są niezwykle ważne. Pra­
cownicy każdego «upaństwowionego 
przedsiębiorstwa będą mieli możność 
podwójnego kontrolowania działalno­
ści zakładu: zarówno przy pomocy 
rad zakładowych jak i za pośrednic­
twem swoich ludzi, reprezentowa­
nych w zarządzie.

Dalsze postanowienia określają rów 
nieź kompetencję zarządu i dyrekcji 
wymieniając szczegółowo wszystko 
to, co należy do zakresu działalności 
zarządu i dyrektora zakładu. Przez o- 
kreślenie kompetencji usunięte zosta­
ną wszelkie nieporozumienia i dyrek­
tor będzie wiedział, co należy do za­
kresu jego pracy, a na co potrzebuje 
zgody i aprobaty zarządu. Dyrektor 
i jego zastępcy będą pracownikami ń- 
państwowionego zakładu. Członko­
stwo w zarządzie traktowane jest ja­
ko funkcja honorowa. Nie ulega wąt­
pliwości, że tego rodzaju organizacja 
przyczyni się w wielkiej mierze do u- 
trwalenia fundamentów wspaniałej 
budowy, jaką będzie upaństwowienie 
przemysłu czechosłowackiego, który 
zmieni nie tylko oblicze państwa, ale 
również i jego obywateli.

Widmo wojny 
bakteriologicznej

LONDYN (BBC). Brytyjskie mini- 
sterstwo spraw zagranicznych ogło­
siło szczegóły tajnych przygotowań 
obronnych brytyjskich i kanadyj­
skich przeciwko niemieckim i japoń­
skim planom wojny bakteriologicz­
nej.

W związku z powyższym socjali­
styczny „Daily Herald” pisze: „Zno­
wu ujawniono przed nami nowe o- 
kropności, które mogą się rozpocząć, 
o ile nie zostaną wszczęte odpowied­
nie kroki zaradcze. Kontrola wojny 
bakteriologicznej jest bowiem znacz­
nie trudniejsza, aniżeli kontrola bom­
by atomowej".

Węgry beda republika
PRAGA (PAP). Radio budapesz­

teńskie podaje, że minister stanu, Ra« 
koszy, w wywiadzie z gazetą „Sabat 
Net” powiedział, że wkrótce ogłoszai 
na będzie ustawa zmieniająca monar* 
chię na republikę, co będzie harmo- 

r  nizować z ustrojem innych państw
C. Wehnski J sąsiedzkich.

Sprawa generała Morgana
UNRRA zażądała jego dymisji

LONDYN. PAP. Kierownik euro- w artykule wstępnym omawia decy-
liskiesSo w vó*i»ł„ TTNRRA z j ę  UNRRA domagającą się dymisjipejskiego wydziału UNRRA oświad 

czył na konferencji prasowej w Frank 
furcie, że — jego zdaniem — część 
Żydów przebywających na terenie 
Niemiec, nie należy do osób deporto­
wanych. Zdaniem gen. Morgana, Ży­
dzi ci zamierzają opuścić Europę 
przy pomocy tajnych, nielegalnych 
organizacyj.

W prasie angielskiej d amerykań­
skiej rozpoczęła się ożywiona dysku- 
się dokoła twierdzeń gen. Morgana. 
Kierownictwo UNRRA zażądało dy­
misji g. Morgana ze względu na to, że 
przekroczył swe kompetencje i urzę­
dowo poruszył t  zagadnienia, które 
nie wchodzą w zakres działania 
UNRRA.

•LONDYN (BBC). „Daily Herald"

gen. Morgana. Decyzja la wydaje się 
dziwną ze względu na wielkie zasłu­
gi wojenne gen. Morgana oraz jego 
wzorowe kierownictwo działalnością 
UNRRA w Niemczech. Sytuację łago 
dzi fakt, iż gen. Morgan zaprzeczył 
autentyczności swego przemówienia. 
Ważnym jest wobec tego, aby wiado­
mym było, co właściwie gen. Mor­
gan powiedział.

W W. Brytanii wolno każdemu 
swobodnie wypowiadać swoją opi­
nię i jeżeli generał uczyni wiadomym, 
co ma do powiedzenia w sprawie u- 
chodźtwa żydowskiego z Europy, to 
winien być wysłuchany przez całą 
opinię publiczną. >

Japońskie wilkołaki dziclaja
NO W Y YORK (PAP). W edług informa- | Szkolenie  odbyw ało  sią sys tem atyczn ie  

cji ze sz tabu gen Mac A rthura ,  ujawnio- w k i lkunastu  mie jscowościach wysipy. J a k  
no. iż na w y s p ę  Sikoku  trwało  do tej po- .w iadom o,  na wyspie tej znaleziono również 
ry szkolenie  wojskowe młodzieży japoń-  ̂duże składy broni  i amunicji ,  ' ukryw anej  
skiej. Szkotenie  p rzep row adzal i  specjalni j przez J a p o ń c zy k ó w  w św ią tyn iach  i ma- 
instruktorzy  japońscy, k tó rzy  uczyli m ł o - |  gazynach  handlow ych ,  
dz eż s trze lan ia ,  walki wręcz i t. d.

Fabryki dla gruźlików w  Anglii
Wśród górników, spędzających wie 

le lat życia w pyle węglowym, zda 
rzają się często zachorowania na gru 
źlicę. W Anglii wypłacano dotych 
czas ofiarom tej choroby zawodowej 
rentę inwalidzką, nie zatrudniając 
ich w innych dziedzinach wytwórczo­
ści.

50.000 wilkołaków w  Austrii
dzie  BŁuma) oświadczył,  że w styczp.u  r.b. 
wyjedzie do U S A  misja ekonom iczna ,  k tó ­
ra  rozpocznie  tokow ania ,  o pożyczką.

Franc ja  czyni ofeecn e zakupy  w U S A  za 
g o tów ką  Przew idu je  się , że z końcem  r. 
1946 Franc ja  otrzyma nową pożyczką  a m e ­
ryk ań sk ą . Da ona Francji  m o im ś ć  zrku-  
du u rząd zeń  dla c ię ż k ie g o  p rzem ysłu , nie­
zbędnych  do m odern izac ji  zak ładów  prze-

G R E C JA  UZYSKAŁA POŻYCZKĘ
LONDYN IPAP). R o kow an ia  w sprawie

A us tr iack i  m in/ster  sp raw  w ew nętrznych ,  [ Oświadczen ie  Helm era  sp ow odow ane  
H a tm er  stw ierdzi ł ,  że policja aus tr iacka  z-ostało ra p o rtam i  o istn eniu w  Austrii  o r­
nie n a tra f  ła w Austri i  na ślad żadnej or- gantizacjl, oparte j  na z asadach  faszystow-
ganizacji  o c h a ra k te rz e  faszys te ł /sk im , skich, k tó ra  pozyska ła  jakoby  50 tys.  człon 

. . .  - p rzy  czym dedał ,  iż b. cz łonkowie  pa r t i i  ków, Z g o d n e  z don esieniami zagraniczny-
pożyczki dla Grecji  z am erykańsk im  ban-  . h itlerowskiej są piln e s trzeżeni,  aby ule m , organizacja  ta jiest szczególnie siłna w
kiera importowo - eksportow ym , zostały  _ mogli p rowadzić  żadnej taijnej dzia łalno- j Styrii  i K aryn lli ,  w brytyjskie j  s trefie  oku- 
zakończone .  Rząd greek, uzyskał  300 milio- ' żc( pacyjnej
nów dolarów  pożyczki.  Grec ja  wyda z tego 
na tychm  ast 25 milionów dolarów  na za­
kup m ate r ia łó w  przem ysłowych, p rz ez n a ­
czonych na odbudowę.

Ilu ich było i skąd pochodzili?
Z nalez iony  o s t a t n o  d o k u m en t  „niemiec­

kiego k o m isa r .a tu  dla sp ra w  n a ro d o w o ­
śc iowych" w Poznaniu ,  sporządzony  przeż 
Niemców w yłączn ie  do u ży tku  u rzędow e-

K o n g re s  
Słowian Amerykańskich

Do K om ite tu  Słowiański ego w 'W a r s z a ­
wie w płynę ło  nas tęp u jące  pismo od K o­
m ite tu  Narodow ego Kongresu Sło^wian A - 
merykańsk ich .

K om ite t  N a ro d o w y  Kongresu S łow ian  
A m erykańsk ich  p rzesy ła  na jserdeczniejsze
p o z d .^  w eriia r o w o .o i r n e  b o h a le r s k ir a  na 
rodom  słowiańsk im , k tó ry ch  n iez łom na ad

200 tysięcy robotnikow
p a k u je  m ię so  w  C h ic a g o

LONDYN (BBC). Amerykańskie Mi oraz zahamowania wysyłek do Euro- 
nisterslwo Pracy zwoła w Chicago py (jak wiadomo, w Chicago istnieją 
konferencję celem zapobieżenia straj największe na świecie rzeźnie i fa
kowi 200 tysięcy robotników zatru­
dnionych przy pakowaniu mięsa. Żą­
dają oni podwyżki 25 centów na go-

bryki konserw mięsnych).
W niedzielę ma się rozpocząć strajk 

pracowników kolejowych, obejmował 
by on środkowo-zachodnie i połu-

J  7  j 7  • r  y i  5  i i  ka tegorii  46.888, -  IV. kat.  16.524, t. j.waga. jąd rność  , n ieop isane  cf ia ry  zd .a la ły  r a ł e « 456 4?1 osób p o ch o .dzenia niłam|ec-
k lego i „zniemczonych" (Vofksideutsohe).

I Zjazd Rady Naczelnej 
Stronnictwa Demokratycznego

1 Zjazd Rady Naczelnej Stronnictwa De-

go, poda je  zes taw ien ie  ludnościowe d a w ­
nego „C lu ę g u  W arty " .  W  okres, e o k u p a ­
cji zosta ło  osiedlonych na ziemi wielko­
polskiej wg. zes taw ien ia :

Niemców b a ł ty c k ic h  50820 osób (16.797 . _
t o ,dżin), —  z W ołynia  i Galicji 90.583 o s . ; dzinę. Strajk groziłby zmniejszeniem _________..._______ _
osób^s 362Z ró'd7in)P0—kz ^eearahii 40CU5 m‘^sa n* rynku amerykańskim dniowo-zachodnie tereny,
osób (9,186 rodzin), —  t  B ukow iny  22.891 
o só b  (5.981 rodzitf), — z „H au laender"
4.257 osób (971 rodz n), —  z R um uni  55 os.
(28 rodzin),  — z Dobrudży  3.887 osób (721 
rodzin), — z L itw y 175 osób (81 rodzin).

P o n a d  to p oda je  s ta ty s ty k a  n iemiecka 
zes taw ien ie  Niemców wg. kategorii  
„Volksl.s ty” i tak :

Nitunców I ka tegorii  p rzebyw ało  w Wie! 
kopolsce  207.000, — II. k a t .  186.059, — III.

Obóz zamiast rehabilitacji
Przed Sądem Grodzkim w Katowi-1 Richterowa po odejściu męża do woj-

tak  w r i s  dia osiągnięcia  w 1945 r. wiel­
kiego zwycięstwa.

Miliony Słowian  A m ery k ań sk ich  w ita ją  
urzeczyw .sin ien ie  w iek o w y ch  dążeń n a ro ­
dów słowiańsk ich  do demokracji  i jedno­
ści —  jako wielkie  osiągnięcie  N a ro d ó w  
Zjednoczonych

A m ery k ań sk i  Kongres Słcewiański będzie  
n ad a l  zwalczał  ro z k ła d o w ą  p ropagandę  ' m okratycznego ,  zapowiedz any na 10,. 11 i 
p ro faszys tow sk ich  i reakcy jnych  e lem entów 12 ban., w związku z IX sesją Krajowej 
w k ra ju  i dołowy wsze lk ich’ wysiłków, aby R ady  N arodow ej  zosta ł  p rzesun ię ty  na  dni 
do<pcmóc w osiągnięciu z rozumienia  i 20, 21 i 22 stycznia r. b. 
w spó łp racy  m ę d z y  130 milionami demo- O kręg  i cz łonkowie  R ad y  otrzym ają  
k ra ty czn y ch  A m ery k an ó w  i 225 mil ionami, zawiadomienia  p isemne, zawierające pro- 
m iłu jących wolne ń  S łowian. Ig ram  Zjazdy

cach odbyła się rozprawa rehabilita 
cyjna 59-letniej Anny Richter, oby­
watelki polskiej, zamieszkałej w Ka­
towicach — Ligocie. Sąd w wyniku 
przeprowadzonego postępowania do­
wodowego odrzucił wniosek o reha­
bilitację Richterowej i postanowił u- 
mieścić ją na czas nieograniczony w 
obozie oraz pozbawić na zawsze 
praw publicznych oraz obywatel­
skich praw honorowych i całego mie­
nia. „

Przewód sądowy wykazał, iż mąż 
Richterowej dobrowolnie zgłosił się 
jako ocho'nik do v/ojska niemieckie­
go, gdzie uzyskał rangę kapitana.

ska wykonywała w jego imieniu za 
rząd mienia odebranego Polakom o- 
raz zarządzała przedsiębiorstwem bu 
dowlanym męża w Sosnowcu. Praco­
wnicy tego przedsiębiorstwa Polacy 
zgodnie zeznali na rozprawie, że Ri- 
chterowa/nieludzko odchodziła się z 
nimi, obrażała uczucia narodowe, a 
nawet biła ich po twarzy.

Charakterystyczne jest, że gdy 
Niemcy powiesili w Sosnowcu 5-iu 
bojowników Polaków, to Richterowa 
zwołała załogę polską swego przed­
siębiorstwa i publicznie pochwaliła 
ie zbrodnie-

Rząd socjalistyczny zapatruje się 
inaczej na tę sprawę. Uważa on, że 
górnicy cierp1 ący na gruźlicę (oczy­
wiście nie w stadium zaawansowa­
nym), mogą być wykorzystani do pra 
cy lżejszej, mniej dla zdrowia szko­
dliwej, np. w lekkim przemyśle, W 
rozmaitych dzielnicach kraju zostaną 
założone, specjalnie w tym celu, fa­
bryki, gdzie połowę personelu sta.i )- 
wić będą inwalidzi przemysłu -/ęgl ł- 
wego. Zdrowotne warunki pracy w 
tych fabrykach będą oczywiście :ak 
najlepsze.

Uchwały komunistów 
francuskich

PARYŻ (PAP). Komisja centralna 
francuskiej partii komunistycznej 
przyjęia projekt wspólnej akcji socja­
listów i komunistów przy opracowa­
niu konstytucji demokratycznej, omó­
wionej ostatnio na zebraniu delega- 
ów obydwu partii.
W sprawie racjonowania chleba, pa 

rtia komunistyczna stwierdza, że da­
wny rząd wykazał krótkowzrocz­
ność, znosząc racje chlebowe od 1 
listopada 1945 r. Postanowiono we­
zwać grupę parlamentarną partii ko­
munistycznej, by zażądała przywró­
cenia dawnych racji chlebowych oraz 
wzmożenia produkcji w celu umożli­
wienia wolnego handlu chlebem.

W  kilku w iersza ch
W  Bom baju  (Indie) wybuchł  s tra jk  robo t

n i ló w  a  s i towych.  Chcieli oni zniszczyć 
sk łady  tcw arz y s tw  naftowych. PoFcja ro z ­
pędziła  s tra jku jących ,  p rzy  użyciu gazów 
łzawiących.

— o—

B. dowódca  wojsk japońsk ich  na wyspie 
W ake ,  k o n t rad m ira ł  S a k a ib a ra  i po ruczn ik  
T ac ib an a ,  zostali  skazani  na k a rę  śmierci 
p rzez  pow ieszen ie  i  a zabójstwo 98 o b y w a­
teli am erykańsk ich .

•“ — O —

W  W aszyngton ie  zos ta ła  u tw o rz o n a  
ang lo -am ery k ań sk a  komisja dla sp raw  ży-
dowakich. Delegaci komisji  u d a d zą  się do 
E urcoy ,  aby na miejscu zbr.d ; istnie jące  
s to s u n k i



Julian Ho

S O C J A L I Ś C I
Istniał — a w  niektórych krajach 

przetrw ał po dziś dzień — taki oby­
czaj, że ludzie wybitnie zasłużeni na 
polu działalności wojskowej, nauko­
wej, gospodarczej lub politycznej o- 
trzymywali tytuł szlachecki. Nie w 
tym rzecz, że nagradzanie wartościo­
wych jednostek drogą wciągnięcia 
ich w grono darmozjadów, korzysta­
jących z przywileju tradycji, może 
się kłócić z naszym poczuciem spra­
wiedliwości. Nie o to też chodzi, że 
taka  forma odnawiania elity kierow ­
niczej bywała z reguły nadużywana 
dla kontrolowania ,,prawomyślności“ 
nowej elity. W samej koncepcji bo­

wiem tkwiła kiedyś na pewno zdro­
wa myśl, że podstawą szczególnego 
szacunku społeczności i szczegól­
nych uprawnień powinny być zasłu­
gi, a nie urodzenie^

Ale uszlachceni ulegali bardzo czę 
sto deformacji snobizmu. Miast z ca­
łą dumą podkreślać swą nowość i 
świeżość, miast żyć swymi prawdzi­
wymi talentam i, jako jedyną podsta­
wą szlachectwa, świadomie lub nie­
świadomie składali hołd poniżające­
mu dla nich przywilejowi urodzenia 
i dorabiali sobie drzewo genealogicz 
ne, powołując się na fałszywych 
przodków i fałszywą tradycję.

Rodowód
Nobilituje się nie tylko jednostki. 

Historia i wydarzenia nobilitują rów­
nież całe ruchy społeczne i stronni­
ctw a polityfczne, k tóre w określo­
nych w arunkach w ykazały wyjątko­
wą dojrzałość, wielkie talenty, poło­
żyły wybitne zasługi dla państw a i 
narodu. I rzecz w  tym, by owe ru ­
chy i stronnictw a nie wstydziły się 
ani swej świeżości, ani „gorszego"— 
z punktu widzenia nowych w arun­
ków i potrzeb — pochodzenia, ani 
też nie snobowały się dorobionym 
drzewem ^ -•— fał szy­
wymi przodkam i i nieswoją trady­
cją. _ \

Kierunek niepodległościowy, tra ­
dycje rewolucyjnej ciągłości spo­
łecznego patriotyzmu, od kościusz­
kowskich jakobinów, poprzez 
„czerwonych" wszystkich powstań 
polskich i europejskich w 19 wie­
ku, do Limanowskiego, Okrzei, Nie­
działkowskiego — reprezentow ała 
w  polskim ruchu robotniczym Pol­
ska Partia  Socjalistyczna. Były w 
tych tradycjach rzeczy dobre i złe, 
razem pomieszane. Do tradycji tych 
przecież należy nie tylko bohater­
ska śmierć Stefana Okrzei, ale ta k ­
że — żeby użyć drastycznego przy­
kładu — bojowa przeszłość Toma­
sza Arciszewskiego, k tóry tragicz­
nie i niesławnie skończył swą poli- 
tymzną karierę w slepvm zaułku e- 
migracyjnej reakcji. W tradycjach 
tych odzywają się raz po raz b łę ­
dy nacjonalizmu, niezrozumienie ro­
li Związku Radzieckiego, niechęć 
wobec idei jednolitego frontu robot­
niczego. Dumni z naszych tradycji, 
nie ukrywamy ich ujemnych stron i

nie nawiązujemy — przez jakiś sno­
bizm nowej rzeczywistości — do 
tradycji cudzych. Albowiem w na­
szej własnej tradycji tkwi przecież 
także walka przeciw własnym błę­
dom, walka, k tóra skończyć się mu­
siała na wielkim zakręcie historii 
odrodzeniem Partii, tj. konieczno­
ścią drastycznego personalnego roz­
działu — przynajmniej u samej gó­
ry na tych, co przeciw błędom 
wystąpili i dziś partią  kierują i 
tych, co błędy przypłacili politycz­
nym bankructwem  i oderwaniem 
się od socjalizmu.

Taki jest nasz rodowód. Niczego 
w nim nie upiększając, niczego nie 
przeinaczając, powiadamy, że jest 
on nasz. Mamy w nim bardzo w ie­
le powodów do zasłużonej dumy. 
Czerpać z niego możemy bardzo 
wiele nauk, skoro najlepiej jest się 
uczyć na własnych błędach. Ale nie 
chcemy i nie możemy korzystać z 
„przywileju urodzenia". I dlatego 
musimy ciągle na nowo wobec lu­
du polskiego wykazywać, że rzeczy 
dobre z tradycji umiemy kontynuo­
wać, z rzeczy złych wyciągnęliśmy 
nauki, a do dorobku potrafimy do­
łożyć nowy, cenny wkład.

Niech każda partia, każdy ruch 
w Polsce — tak właśnie — nie w sty­
dzi się swej własnej tradycji, niech 
nie nawiązuje niepotrzebnie do cu­
dzej, niech chlubi się blaskami swe­
go rodowodu, niech koryguje jego 
cienie, niech nie żąda przywileju za 
zasługi, i talenty, a polityką dnia dzi 
siejszego niech do tych zasług do­
kłada nowe.

Fundamenty nowej Polski
uprzedzeń, fałszywychNie ulega wątpliwości, że funda­

menty nowej Polski kładła w pierw­
szym rzędzie Polska Partia Robot­
nicza — a więc stronnictwo, k tó re­
go trzon najofiarniejszy wywodzi się 
z grona wypróbowanych działaczy 
komunistycznych oraz ta  część pol­
skiego ruchu socjalistycznego, k tó ­
ra  umiała przewidzieć zgubne dla 
narodu i państw a konsekwencje an- 
tysowieckiej orientacji i polityczne­
go podporządkowania sanacyjno- 
militarnemu ośrodkowi dyspozycji. 
Cokolwiek by się powiedziało o 
szczerych wysiłkach Mikołajczyka i 
Stańczyka — a sam przecież należę 
do tych, co wrócili z emigracji do­
piero po powstaniu Rządu Jedności 
Narodowej — faktem jest, że ich 
nie było w okresie najcięższym, na 
pewno nie najlepszym, ale jakże 
ważkim, gdy wbrew zaślepieniom 
znacznej części polityków i społe- 
czeriswa wykuwały się zręby nowej 
Polski, nie tylko słowami manifestu 
PKWN, ale także m ęką rozczaro­
wań, że nie wszystko można robić 
t r 1-. jrkby  się chciało i ofiarą dum­
ną tych, co padali od kul skrytobój­
ców.

Zle było, że w owym okresie b łę­
dy okrr ~— ■ — -ą  j emigracji po­
dzieliły tak  ostro społeczeństwo poi 
skie; że nawet polski obóz demo­
kratyczny nie mógł skupić się i skry­
stalizować w całości wokół Manife­
stu PKWN i, że wielu spośród nas 
samych nie zdołało dość wcześnie 
wejść na prostą drogę, k tórą dyktu­
je historia i geografia; że o praw i­
dłowości tej drogi wielu z nas prze­
konywało się dopiero po żmudnej 
pracy przełamywania kompleksów,

informacji, 
personalnych powiązań, rom antycz­
nych fikcji. My w ruchu socjalistycz­
nym ucierpieliśmy szczególnie. 
Część naszego ruchu poszła po zgub 
nej linii, której fałszywość była tym 
dotkliwsza, im więcej bohaterstw a 
i ofiarności osobistej wykazywali 
jej zwolennicy. Nie byliśmy całko­
wicie zjednoczeni nawet w tej czę­
ści ruchu, k tóra rozumiała sens i po 
trzeby nowej rzeczywistości. I gdy 
spotykamy się dziś wszyscy w odro­
dzonej i zjednoczonej PPS — i ci z 
RPPS, którzy najdalej sięgali praw i­
dłowym przewidywaniem, i ci z 
WRN, którzy ofiarnie walczyli i ńa 
czas wyrwali się spod sztucznego ci­
śnienia autorytetu przewódców, ko­
rygując swoje błędy, i ci z \vojska, 
k tóre szło znad Oki, by słupy gra­
niczne bić na Odrze, i ci, których 
droga wiodła przez Narvik, Tobruk, 
Monte Cassino i Falaise, i ci z emi­
gracji dalekich, i ci z grupy Żuław­
skiego —• dziwimy się, jak fałsze i 
kompleksy umiały odebrać nam 
wspólny język, który ongiś mieliś­
my, który mógł i powinien był być 
językiem Manifestu PKWN, a nie 
dopiero językiem Rządu Jedności 
Narodowej i, który — na szczęście 
— mamy dziś znowu.

W dzięczni tym, co pozycje socja­
lizmu polskiego uratowali aktyw ­
nym i czołowym współudziałem w 
kładzeniu fundamentów nowej Pol­
ski, musimy dziś podwoić i potroić 
wysiłki, by wkład zjednoczonej PPS 
w odbudowę i przebudowę Kraju 
był godny tego, co w tradycjach na­
szych było najlepsze.

Zjednoczeni

staną poza partią albo ci, których
siła odśrodkowa własnych błędów 
wyeliminowała na wielkim zakrę­
cie historii z toru politycznego, albo 
ci, którym  szaleńczy upór nie po­
zwala dojrzeć, gdzie pracuje się dla 
Polski, a gdzie przeciw niej, albo 
wreszcie zdrajcy i ludzie złej woli.

Ów akt ostatecznego zjednoczenia 
partii ma wielkie znaczenie.

Po pierwsze, w twórczym wysił­
ku odrodzenia narodowego i odbu­
dowy Kraju nie stać nas nie tylko 
na emigrację zagraniczną, ale także 
na emigrację wewnętrzną; na ośrod 
ki, k tóre żyją poza marginesem wy­
darzeń i poza nurtem  społecznym. 
W szczególności naszej partii, k tó ­
rej liczebność dochodzi dziś do 
200.000 członków, potrzeba coraz 
więcej doświadczonych działaczy te 
renowych, oświatowców, admini­
stratorów, publicystów, dziennika­
rzy, ekonomistów, znawców ruchu 
zawodowego i spółdzielczego itd. 
Szkoda każdego człowieka, który 
z tych czy innych powodów nie po­
szedł z nurtem, wijąc sobie gdzieś 
z boku partykularne gniazdko, szko­
da każdego uczciwego socjalisty, 
który powodowany uprzedzeniem, 
dotknięty w swych ambicjach, zara­
żony fałszywą oceną poliyczną, 
trzvma się zasady abstynencji spo­
łecznej. W ielką zasłudę wobec K ra­
ju i partii mają ci, którzy — wolni 
od sekciarstwa i animozji osobistych 
— uprzedzenia te rozwiewali, roz­
sądne ambicje ludzkie zaspakajali, 
fałszywe oceny polityczne prostowa 
li wytrwałym tłumaczeniem i tw o­
rzeniem pozytywnych faktów rze­
czywistości społecznej. Albowiem 
dzięki nim Kraj i partia mogą żyć 
coraz pełniejszym życiem dem okra­
tycznych społeczności, w których 
każdy swą cegłę dokłada do 
budowy, miast kwasić się w de­
struktywnych formach krytyki.

Po wtóre skończy? się wreszcie 
ów szkodliwy, a gorliwie przez ko­
ła reakcyjne w Kraju i za granicą 
szerzony mit o „niereprezentalyw - 
ności" PPS. Nie trzeba tłumaczyć, 
ile szkody przyniosła ta  wersja pol­
skiej rzeczywistości, przez kogo by­
ła inspirowana i komu dawała ko­
rzyści. Nawet nasi towarzysze z za­
granicznych partii socjalistycznych, 
z francuskiej czy brytyjskiej, nie ro­
zumieli procesów u nas zachodzą­
cych i coraz to powtarzali swe w ą t­
pliwości co do charakteru odrodzo­
nego ruchu socjalistycznego w Pol­
sce. Nasz ruch jest jednolito fronto­
wy. Nasz ruch bazuje na rzeczywi­
stości polskiej i z niej wyrasta. Ale 
•nasz ruch jest pepesowski.socjalistycz 
ny, niemniej, jeśli nie więcej socjali­
styczny w swej rewolucyjnej treści, 
niż ruch francuski czy brytyjski. I 
dlatego dobrze jest, że do naszego 
ruchu, który skupił w całości daw­
ne masy pepesowskie i rozszerzył 
swe wpływy na ośrodki dawniej nie­
dostępne, wróciła reszta uczciwych 
i zasłużonych socjalistów polskich, 
by po zrewidowaniu błędnych ocen 
i fałszywych informacji razem pra­
cować w zjednoczonej partii.

Po trzecie wreszcie, skrystalizo­
wała się dziś ostatecznie linia po­
działu. Każdy ma dziś wóz albo prze 
wóz i nikt nie może się tłumaczyć 
że jeszcze na coś czeka. Zapewne, 
są ludzie, o ktprych wyżej była mo­
wa, że siła odśrodkowa ich w łas­
nych błędów wyeliminowała ich na 
wielkim zakręcie historii z toru po­
litycznego. Znajdują się wśród nich 
niewątpliwie talenty i charaktery, 
ale w polityce za grube błędy grubo 
się też płaci. Dla tych ludzi nie ma 
dziś w życiu politycznym miejsca. 
Sami się z niego wyrugowali i wró­

cić mogliby tylko poprzez długi i 
uczciwy proces rewizji pojęć i kon­
struktywny udział w odbudowie 
Kraju. Czy zechcą i czy potrafią to 
zrobić, trudno odpowiedzieć. Ale 
poza tymi, nielicznymi zresztą, jed­
nostkami, każdy socjalista, nawet 
ten, co błądził bardzo długo, może 
błędy swe skorygować i rozstrzyg­

nąć bez żadnych już trudów i opo­
rów psychicznych dylemat; z odro­
dzoną PPS, na gruncie jej programu 
i zasad politycznych, a więc z Pol­
ską, z ojczyzną — czy też przeciw' 
PPS, przeciw nowej rzeczywistości 
polskiej.

A więc i przeciw Polsce.

Z kim i przeciw komu
Jedność jest rzeczą ważną, ale je­

dność oparta na uzgodnionej linii po­
litycznej i na wspólnych zasadach 
jest jeszcze ważniejsza. Jeśli nawet 
proces zjednoczenia PPS trw ał dłu­
żej, to wzamian wiemy, że uzgodni­
liśmy sobie, o co walczymy, co tw o­
rzymy, z kim idziemy, przeciw komu 
i przeciw czemu występujemy.

Wymieńmy najistotniejsze podsta­
wy jedności.

W ładze w Polsce „działają na pod­
stawie Konstytucji z 17 marca 1921 r. 
...Podstawowe zarz’ądzenia tej kon­
stytucji pozostaną w mocy aż do ze­
brania Sejmu Ustawodawczego, k tó ­
ry jako reprezentacja woli narodu, 
wybrany na podstawie powszechne­
go, bezpośredniego, równego, tajne­
go i proporcjonalnego głosowania, u- 
chwali nową -Konstytucję".

„Przyjaźń i bojowa współpraca, za 
początkowana braterstw em  broni po 
między Armią Polską a Armią Czer­
woną, powinna położyć fundament 
pod trw ałe przymierze i stosunki są­
siedzkie" — między Polską i Związ­
kiem Radzieckim. „Braterstwo broni 
i krew  przelana we wspólnej walce 
przeciwko niemieckiej napaści... za­
cieśnią więzy przyjaźni i wzmocnią 
sojusz z W ielką Brytanią i Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki. Polska za­
chowa tradycyjną przyjaźń i sojusz z 
odrodzoną Francją, jako też współ­
pracę z demokratycznymi państw a­
mi świata".

W odrodzonej Polsce przywrócono 
zasadę „wszystkich demokratycznych 
swobód, równości wszystkich obywa 
telr, wolności zawiązywania politycz­
nych i zawodowych organizacji, wol­
ności prasy i sumienia. Te dem okra­
tyczne swobody nie będą jednakże 
przysługiwać wrogom demokracji

Organizacje faszystowskie, jako or­
ganizacje wrogie narodowi, będą tę ­
pione z całą surowością praw a".

Reforma rolna na wsi, uspołecznie­
nie wielkich i średnich zakładów 
przemysłowych, kredytu, transportu, 
lasów itd., własność prywatna drob­
nych zakładów przemysłowych i han 
dlowych, rozszerzenie opieki społecz 
nej, wprowadzenie zabezpieczenia 
społecznego, poprawienie sytuacji 
mieszkaniowej, poparcie spółdziel­
czości, odbudowa szkół i reforma 
szkolnictwa — oto inne z punktów 
historycznego Manifestu PKWN, któ 
ry — wcale nie przypadkowo — cią­
gle jest najlepszą bazą dla porozu­
mienia się socjalistów między sobą.

Od owego czasu wbito słupy gra­
niczne na Odrze i Nysie, utworzono 
Rząd Jedności Narodowej, zrealizo­
wano znaczną część zapowiedzi, 
wśród nich reformę rolną. To także 
podstawy jedności.

W zakresie organizacyjnym podsfa 
wą jedności są dwie fundamentalne 
zasady odrodzonej PPS: samodziel­
ność Partji i jednolity iront klasy ro­
botniczej, a więc w w arunkach pol­
skich sojusz trwały, niekoniunktural­
ny i szczery z Polską Partią Robot­
niczą. Jednolity front klasy robotni­
czej to pomost do sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, a sojusz robotniczo- 
chłopski to fundament rządów ludo­
wych w Polsce.

Wiemy więc, z kim i o co. Z istoty 
i z sensu naszych dążeń wynika ja­
sno, że walczyć musimy bezkompro­
misowo i na każdym odcinku przeciw 
faszyzmowi, przeciw reakcji, przeciw 
zdradzie narodowej, przeciw machi­
nacjom wojennym, przeciw zbrodni- . 
czej polityce sabotażu, dywersji, skry 
obójstwa, intrygi.

Rozeznanie
Ani socjalizm międzynarodowy, ani 

Polska Partia Socjalistyczna nie są 
zjawiskiem koniunkturalnym. P rze­
chodziliśmy kryzys, dzieliliśmy się i 
różnili, przegrywaliśmy, bito nas i 
grzebano. W kradły się w nasze sze­
regi czynniki obce. W Polsce coraz 
to na nowo musieliśmy eliminować z 
własnych szeregów piłsudczyznę w 
tej czy innej postaci. Odrodzenie PP£ 
i jej ponowne zjednoczenie dokony­
wa się przede wszystkim na bazie o- 
statecznego zlikwidowania w Partii 
tego wszystkiego, co kiedyś było 
personalnie, organizacyjnie i ideolo­
gicznie w niej piłsudczyzną i antyro­
syjskim, a potem antyradzieckim  kom 
pleksem.

Taki jest wstępny, podstawowy e- 
lement rozeznania.

Ale są też inne.
Jesteśm y socjalistami. Nasz patrio­

tyzm polski nie tylko nam nie prze­
szkadza, ale na odwrót każe nam 
być międzynarodowym ruchem so­
cjalistycznym. Z dumą mówimy o 
zwycięsrtwach i sukcesach socjali­
stów w W. Brytanii, we Francji, w 
Czechosłowacji, w Norwegii, na W ę­
grzech, w znowu czerwonym W ie­
dniu — bo te zwycięstwa i sukcesy 
są także nasze.

Jesteśm y demokratami, nie od dziś 
i nie od wczoraj. W ierzymy głęboko, 
że bez demokracji nie ma socjalizmu. 
I dlatego budujemy dziś nową Polskę

demokratyczną, bo jest to droga do 
socjalizmu, do sprawiedliwości spo­
łecznej.

Jesteśm y humanistami. Wierzymy w 
człowieka. Człowieka uważamy za 
cel i przedmiot wysiłków, za mier­
nik osiągnięć społecznych, za twórcę 
historii. Człowiek się dla nas i u nas 
łiczy.

Jesteśm y bojownikami idei jedno­
litego frontu klasy robotniczej. J e ­
steśmy jej realizatoram i w praktyce 
budowy nowej Polski i chorążymi w 
międzynarodowym ruchu socjalistycz 
nym. Wierzymy, że poprzez prze­
zwyciężenie różnych tradycji i róż­
nych psychologii ruch robotniczy w 
procesie odbudowy Europy i na dro­
dze wspólnych, uzgadnianych stale 
wysiłków zostanie zjednoczony. P ra ­
gniemy, by nasze zasady, nasze kon­
cepcje stały się podstawą tego zje­
dnoczenia.

Tacy jesteśmy — my socjaliści. Tak 
się rozeznajemy — my członkowie 
odrodzonej PPS. W tym leży nasza 
siła i tym pokonywać będziemy na­
sze własne, wewnętrzne słabości, któ 
re w każdym ruchu istnieją. Tym pro 
mieniujemy na zewnątrz, tym w oła­
my do naszych szeregów, by wspól­
nie z innymi partiam i dem okratycz­
nymi czuwać, walczyć, budować i 
zwyciężyć.

Bo PPS czuwa; PPS walczy; PPS 
zwycięży.

Hitler  - s ł o dk i  Adonis
Z  pamiełnSka Ewy Broun

U progu nowego-roku dokonał się 
akt ostatecznego zjednoczenia na­
szej partii. Grupa działaczy, skupio­
nych wokół tow. Zygmunta Żuław­
skiego, którego nazwisko ma w so- 
cjaliźmie polskim swój wydźwięk nie 
tylko historyczny, ale także bieżą-

*) Artykuł z 3-go numeru „Przeglądu So 
cjalistycznego".

co-polilyczhy, jako przeciwnika o- 
rientacji antysowieckiej w ruchu 
podziemnym i współtwórcy Rządu 
Jedności Narodowej — włączyła, się 
organicznie do odrodzonej, a jednak 
zawsze autentycznej, a więc ich 
własnej także, Polskiej Partii Socja­
listycznej. Z tą chwilą możemy mó­
wić rzeczywiście o zjednoczeniu o- 
sialecznym. Albowiem dzisiaj pozo

Wśród zdobytych przez wojska alianckie 
dokumentów ędkryto m. in. pam iętnik E- 
wy Braun, małoletniej kochanki i jedno­
dniowej żony Hitlera. Pamiętnik ten jest te 
raz badany przez oficerów wywiadu ame­
rykańskiego. Do wiadomości podawane sq 
jedynie błahe szczególiki, które przedruko­
w uje bardtzo obficie prasa zagraniczna.

1S.I1.193S „Wczoraj przyszedł zupełnie 
nieoczekiwanie. To był rozkoszny wieczór. 
Najpiękniejszym zaś jest jego oczywisty 
zamiar zabraniu mnie z  firm y i kupienia 
m i małego dom ku... Nieraz pytał mnie, czy 
nie mam jakiegoś specjalnego życzenia 
(pragnienia) na moje urodziny“.

Niedługo potem Ewa przeżywa m ęki 
zazdrości i niepewności. Adolf timówU się z 
nią, nie przyszedł, nie daje znaku życia.

„...Dlaczegóż muszę tak cierpieć, i wciąż 
myśleć p nim. Czemuś nie apriwlc mnie

ciiabei i nie wtrąci w otchłanie piekielne. 
1 Jestem pewna, że tam jest lepiej. Trzy go- 
j dżiny ' stałam przed hotelem „Carlton“ i 
widziałem, jak kupował kwiaty dla 

j Ondry, n potem zaprosił ją na kolację". — 
'„M nie on używa do ściśle określonych ce­

lów" — dodaje z gortręzą zawiedziona ko­
chanka.

Aż w końcu upragnione spotkanie „Wczo 
raj byliśmy u niego na kolacji w hotelu 
„Wier Jahreszeiten". Musiałam siedzieć ko­
ło niego przez trzy godtziny i nie mogłam  
do niego powiedzieć ani stoiąa. Przy poże­
gnaniu podał mi kopertę z  pieniędzmi, tak 
jak to już raz zrobił, żebyż dodał jakieś 
życzliwe słowo czy pozdrowienie, ale cm 
nigdy o tym  nie myśli".

W dniu 23 kwietnia 1935 r. notuje Ewa, 
że „dom jest gotów" i to chyba wpływa na 
bardpjej rozsądną lĄwagę: „Wydaje się, że

chwilowo miłość nie leży w jego progra­
mie"..

Pogodziłaby się już z  wieloma rzeczami, 
ale wyprowadzają ją z równowagi nietakto 
wne uwagi Frau Hoffmann (zapewne żony 
nadwornego fotografa H itle ra  —  H ein rich a  
Hoffmanna). ...Ma na imię Walkiria i na­
prawdę tak wygląd. Gdy się na nią patrzy, 
to spostrzega się tylko jej nogi",

A  en się tyczy niewiernego Adolf z:
. 1 ounnien mnie znać na tyle, by w ie­

dzieć, że nie stanę m u na drodze, gdyby 
odkrył inną romanty , obiet*

Pcjau-iajq się nawet v> związku z Jifcfms 
listem wzmianki o sumobófitur.e. Dopiero 
w 10 la: później miały "iścić

Szczególne, że przez tyle let świat nic 
nie wiedział o „romantycznej" Ewie Braun, 
że posądzano nawet Fąhrera o pewne wro- 
a*Qrn  — że tak powiem — upośledzenie.



Jerzy Kornacki

Wsfęp do „Poloneza"*)
• Żeby móc powiedzieć coś napraw­
dę do rzeczy w tej przedmowie do 
pierwszego tomu „Poloneza", chcąc 
nie chcąc musiałem zajrzeć do me­
go zeszytu, w którym dzień po dniu 
spisywałem dzienniki miłości, pracy, 
myśli, spotkań z przyjaciółmi, walki 
z wrogami, dzienniki nagłych wi­
dzeń i ciągłych stąrań... Dlatego za­
czynam moją przedmowę od krót­
kiej pochwały właśnie pamiętnikar- 
stwa.

Po 10 latach wystarczy otworzyć 
ten niewielki zeszyt, który nazwa­
łem „Heliur" od naszych imion He­
lena i Jerzy — by magicznie odra- 
zu znaleźć się z powrotem w zapa­
chu i w melodii, w świetle i w ko­
lorach tamtych czasów minionych 
przecież bezpowrotnie... Przedmie­
ście, dom w ogrodzie, pokój na pię­
terku do sufitu zadrzewiony zielenią 
figusów nad dwiema kanapami, dwó 
ma fotelami, jednym stolikiem i książ 
kami wszędzie. Tutaj w dniu 22 lip- 
ca 1935 r. pisałem w zeszycie „Hel- 
jur": „Koniec pierwszej części „Wi­
sły". W mdłościach zmęczenia i w 
bólach głowy, ramion, nóg, rodzi się 
pomysł „Gdyni" i „Morza ', które by 
razem z „Wisłą" utworzyły trylo 
gię".

Pomysł „Gdyni" i ;,Morza"... Tych 
książek nie napisaliśmy. Pierwszą 
powieścią po „W iśV był pierwszy 
tom „Poloneza", właściwie nie ma­
jący z „Wisłą" nic wspólnego. A jec 
nak był to pomysł w zasadzie ten 
sam. Powieść „Gdynia" miała być 
eposem, ale przecież tragicznym 
inteligencji polskiej spółczesnej...

Narazie nie wiedzieliśmy, że „Gdy 
ni" i „Morza" nie napiszemy. Szyb­
ko dalej pisaliśmy „Wisłę", w czym 
wcale nam nie przeszkadzał pomysł 
nowych powieści. Wprost przeciw 
nie, mówiliśmy o nich z przyjaciół­
mi, czego dowodem jest inna notat­
ka w zeszycie „Heljur" z dn. 3 sierp 
nia: Retenstein przysyła wspaniały 
prezent, książkę „Powodzenie".

Mowa jest oczywiście o sławnyin 
„Powodzeniu" Liona Feuchtwange- 
ra. Właśnie w rozmowach z przy­
jaciółmi wynikła potrzeba przeczy­
tania tej książki, jako świetnej pró­
by montażu wizerunków ostrych a 
wzorcowych dla rozmaitych typów 
inteligencji niemieckiej. Pamiętam z 
tego okresu ciekawe dyskusje o 
„Buddenbrokach", „Połonieckich", 
o „Rodzinie Thibault" o trudnej 
sztuce łączenia w powieści prawdy 
psychologicznej i prawdy dziejo 
wej...

Powieść „Wisłę" skończyliśmy pi­
sać 29 września 1935 r. Gdy następ­
nego dnia! wręczyliśmy ostatnie jej 
maszynopisy dr. Janowi Piątkowi, 
dyrektorowi „Książnicy-Atlas", pa­
miętam jak przy oglądaniu projek­
tu okładki nasz wydawca odmówił 
finansowania pomysłu „Gdyni" i 
„Morza". Tłumaczył się poprostu o- 
bawą przed kosztami, jakich by wy­
magała realizacja pomysłu. Musieli­
byśmy przecież przez kilka miesię­
cy mieszkać w Gdyni, potem pły­
wać po morzu... Nawet 4.000 egzem­
plarzy każdego z dalszych tomów, 
więc maksymalnego nakładu naszej 
„Wisły" nie mogłoby unieść takiego 
ciężaru wydatkowania sum niezbęd­
nych.

Innych możliwości finansowania 
pomysłu poza honorarium autor­
skim, zjadanym w czasie pisania po­
wieści nie mieliśmy. Nawet „Wisła" 
doskonale płatna, nie starczała nam 
na skromne utrzymanie. Dorabiali­
śmy felietonami w Polskim Radio, 
czytankami do wypisów szkolnych, 
redagowaniem „Kalendarza Górni­
czo-Hutniczego"/.. Zresztą byliśmy 
jednymi z nielicznych polskich pisa­
rzy utrzymujących się wyłącznie z 
pióra. Po powieści „Jadą wozy z ce­
głą", polskie Ministerstwo Komuni­
kacji odmówiło nam ulg kolejowych 
na szlakach przybrzeżnych rzeki Wi­
sły. Nasza „Wisła" bardzo na tym 
ucierpiała, bo w pomyśle pierwot­
nym widzieliśmy ją całą, od źródeł 
do ujścia w morze, a mogliśmy dać 
od Tarnobrzegu. Na Kraków, na Ba­
bią Górę poprostu nie starczyło nam 
pieniędzy z naszego autorskiego ho­
norarium...

Talc więc musieliśmy rezygnować 
z „Gdyni", zarówno z tytułu książ­
ki, jak zwłaszcza z tła, wymarzone­
go w pierwotnym pomyśle, jako naj­
lepsze, właśnie wymarzone dla 
spraw tragicznych inteligencji spół­
czesnej. Motyw Gdyni ułamkowo 
przecież pozostanie w „Nous, Pari- 
siens", jako daleka siedziba przed­
siębiorstwa „Polski Ceylon" Czerep- 
Hrykięwięzów, a w J j eutsche He­

im", jako magnes ciągnący ku sobie 
włóczęgów z całej Polski, badanych 
w Darniewie na Pomorzu przez do­
ktora Tomasza Widackiego. Zosta­
nie też w „Polonezie", jako jedyny 
nikły związek z Wisłą — nazwisko 
Aktyl. Tak nazywał się pewien ret- 
man orylów wiślanych z okolic Tar­
nobrzega — Ulanowa.

Marina Kister, dyrektor Wyda 
wnictwa „Rój", zaproponował nam 
za „Gdynię" zawrotnie wysokie ho­
norarium, zupełnie niezwykłe dla 
skali norm przyjętych w'"jego przed­
siębiorstwie. Musieliśmy odmówić. 
Nasz pomysł naprawdę przekraczał 
wszelkie możliwości cen, związa­
nych przecież ściśle z ilością nakła­
du, podówczas beznadziejnego w Pol 
see. Pamiętam długą rozmowę z Ki 
sterem w cukierni Ziemiańskiej. Mi­
mo woli odrazu zjechaliśmy w roz­
mowie na szerokie drogi spraw ogól­
nych, * zwłaszcza, że miał on jedną 
wielką zaletę, mianowicie otwartość. 
Mówił to, co myślał.

Gdy wypłynęła sprawa ustawy bi­
bliotecznej, jedynej próby zwiększe­
nia nakładów, Marian Kister otwar­
cie wyjawił nam szeptem wszystko, 
co wiedział. A więc stanowisko w 
tej sprawie Ferdynanda Goetla i po­
zornie odmienne poglądy Kadena- 
Bandrowskiego, obu możnych, zau­
fanych, wpływowych ofiarodawców, 
Goetel był przeciwnikiem ustawy, 
Kaden jej zwolennikiem, jednak o- 
baj panowie zgadzali się z jednym: 
połska literatura spółczesna jest tak 
postępowa, tak lewicowa, że stano­
wi siłę niebezpieczną politycznie, ja­
ko mocny nurt myśli społecznej co­
raz ocżywiściej socjalistycznej i ko- 
munistyczniej... Kaden-Bandrowski 
twierdził, że taktycznie ustawa bi- 
blióteczna da się przeprowadzić 
pominięciem tych mocnych nurtów 
lewicowych, natomiast Goetel był 
innego zdania, utrzymując twardo 
że całe polskie piśmiennictwo spół- 
czesne zarażone jest śmiertelnie 
„czerwoną cholerą". Zdanie Goetla 
przeważyło.

Później z  wielu, stron słyszeliśmy 
takie1 samo tłumaczenie wstrzyma­
nia ustawy bibliotecznej. Z tym więk 
szym podziwem w lewicowych ko­
łach słyszę dziś pogląd zupełnie prze 
ciwny, a mianowicie, że pisarze pol­
scy z nielicznymi wyjątkami, stano 
wili wówczas w rękach Sanacji ule­
głe narzędzie, wrogie wszelkim śpo 
łecznym ideom postępu, sprawiedli 
wości, równości... Na zjazdach pisa­
rzy i na szpaltach czasopism chętnie 
a nieoględnie nazywa się dzisiaj lite 
raturę polską śmietnikiem burżua- 
zyjnym, a nawet czujnie ostrzega się 
Państwo, by młode polskie pokole 
nie chronić przed złym wpływem 
polskiej literatury tamtych twór­
czych lat.

Więc w tym miejscu cóż można na 
to powiedzieć?... Chyba tylko, że 
polska historia napewno ręki nie po­
da pamięci tych niektórych, głoszą­
cych publicznie taki bezsens i fałsz. 
Pójdą w historię jako mit żałosny 
zaplutych karłów bez czci i bez Oj­
czyzny...

II.
Ścisłość wymaga, by zaznaczyć w 

tym miejscu, że w końcu październi- 
ta telefonuje do nas Anna Chorowi- 
czowa, jak zwykle wzburzonym gło­
sem, że dr. Piątek chce finanśować 
.Gdynię"... W tym czasie byliśmy 

już prawie pewni, że „Gdyni" nie na 
piszemy. Rezygnując z tła wymarzo­
nego dla polskiej inteligencji ówczes 
nej, z tym większą troską myśleliś­
my odtąd o politycznym znaczeniu 
tej/"książki. Mówiliśmy o niej dużo z 
Włodzimierzem Jampolskim, Anną 
kowalską, Ignacym Podgórskim, o- 

raz z tak zwanym „Włodkiem", któ­
ry . odwiedzał „Przedmieście" z ra­
mienia K. P. P. Zawdzięczamy tym 
rozmowom wiele cennych pomocy.

Anna Choro wieżowa, entuzjastka 
naszego pomysłu, energicznie nas 
skontaktowała z prof. Bystroniem, 
pewnie też z jej inicjatywy prof. Zy­
gmunt Łempicki przysłał nam swoją 
broszurę o inteligencji, zresztą nie 
przeczuwając w jak wrogich dzia­
łaniach chce nam pomagać. W parę 
lat później hitlerowskie czasopismo 
„Ostland" w recenzji z drugiego to­
mu „Poloneza" pisało, co następuje; 
„W tej książce znajduje się ustęp, 
stanowiący największą obelgę, jaką 
ktokolwiek kiedykolwiek powie­
dział o Fuhrerze. Zdumiewamy się, 
że pochlebną opinię o tej powieści 
zamieszcza „Kurier Warszawski", 
polskie czasopismo, w którym wśród 
współpracowników znajduje się prze 
cięż prof. Zygmunt Łempicki.;*",,

Zatem w rozmowach z innymi łudź 
mi, w dyskusji z innymi ludźmi, nasz 
pomysł nabierał kości, ciała i krwi. 
Tych rozmów ciągle było nam za 
mało. Już w grudniu postanowiliśmy 
planowo rozszerzyć krąg naszych 
rozmów, planowo, to znaczy z zapi­
sywaniem dokładnym treści każdej 
rozmowy, i oczywiście z takim a nie 
innym doborem ludzi i zagadnień.

W dniu 3 stycznia i936 roku od­
wiedziliśmy Stanisława Thugutta, 
który długo z nami mówił o kultu­
rze szlacheckiej w sercach i w umy­
słach oświeconych chłopów. W dniu 
8 stycznia przeprowadziliśmy aż 
trzy rozmowy: ze Stefanem Łopatto, 
z Janiną Miedzińską i z Wincentym 
Rzymowskim. Strasznie żałuję, że w 
działaniach wojennych przepadł bez­
powrotnie ten inny zeszyt, w któ­
rym zapisałem dokładnie sprawo­
zdanie z wszystkich wypowiedzi. — 
Niektóre prawie dosłownie do dziś 
dnia pamiętam, jednak wiernie je 
odtworzyć byłoby' mi trudno. W 
dalszym ciągu dr. Eugenia Pragiero- 
wa, Stanisława Kuszelewska-Ray- 
ska, Cezaria Jędrzejewiczowa, Ja ­
nusz Jędrzejewicz, Rena Jelońska i 
specjalnie sprowadzony przez Wła­
dysława Kowalskiego na Grochów 
wspaniały polski chłop Gwiazdo- 
wicz, mówili nam, co myślą o inteli­
gencji, o kulturze szlacheckiej i o 
możliwościach wyjścia z niej w in­
ną, ludową kulturę...

W dniu 12 marca 1936 roku pisa­
łem w moim „Hełjurze": „Rozmowa 
z Ludwikiem Sudą w cukierni 
„Szwajcarskiej". Umowa z „Naszą 
Księgarnią" na szesnaście tysięcy 
egzemplarzy. Dwie książki dla mło­
dzieży po 5000 egzemplarzy plus 
dwa tomy powieści dla dorosłych 
„Jeszcze Polska nie zginęła..." a 
3000 egzemplarzy. Od maja do wrze 
śnia po 800 złotych miesięcznie, po­
tem więcej. Procentowe minimum 
15 procent, maksimum 20 procent. 
Cena za dwa tomy powieści nie 
mniej, niż 13 zł. Cena powieści mło­
dzieżowych zależnie od wymagań 
Ministerstwa.. Umowa na cztery to­
my kupujemy następny rok życia, 
pracy i miłości..."

Zatem nasz pomysł zmienił tytuł

Ludwika Sudę z „Naszej Księgarni" 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Przy zawieraniu tej przedwstępnej 
umowy ustnej zaznaczyliśmy, że „Je 
szcze Polska nie zginęła..." będzie 
przypisana przez nas pamięci gene­
rała Jarosława Dąbrowskiego.

W kilka dni później, ściśle, 18 mar 
ca, piszę w „Haljurze" — Wielki 
dzień. Wymyślony na spacerze do 
lasu dwutomowy kompleks naszej 
powieści o inteligencji. Pierwsze o 
soby: ojciec Aktyl, matka Aktyl, 
Weronika i Leontyna, Ireneusz i Jan 
Aktylowie, Salomea Groer - Hrykie 
wicz, Wilga Hrykiewicz, ks, infułat 
Lipowiecki, Cyprian Hrykiewicz 
powieściopisarz, śp. Seweryn Hry­
kiewicz, śp. Witalis Hrykiewicz, oj­
ciec Cypriana, Izabełi-Salomei i Se 
weryna.

Więc to wszystko wymyślone na 
spacerze do lasu... Dobrze pamię­
tam ten dzień przedwiosenny, wiatr 
przedwiosenny, rembertowski las, 
słodkie zmęczenie w nogach, w rę­
kach, w sercu, słodką nadzieję w 
głowie, tajemniczy półmrok, w któ 
rym ledwie się jawią ukochane twa­
rze, widziane po raz pierwszy: Cy­
prian, Salomea, Weronika, Lea, 
Klaudiusz... Wśród nich Ireneusz, 
który miał się stopić w jedno z bra­
tem swoim Janem, w jedną spoiną, 
najmilszą twarz Piotra Aktyla...

Umowa na piśmie z „Naszą Księ­
garnią" na pierwsze wydanie pierw­
szych dwóch tomów o inteligencji 
wymienia 17 i pół proc. ceny katalo

ska pod innym protestem, mnożyły 
się podpisy, każdy chciał podpisać... 
A minęły zaledwie niespełna dwa 
lata. Tylko jedna osoba kwaśno i bez 
czelnie odmówiła w telefonie, tłu­
macząc się przy tym, że ponieważ 
Irzykowski „załamał się" po Brze­
ściu, więc istnieje obawa, że załamie 
się teraz Strug, albo któreś z nas 
dwojga, albo Wasilewska...

Cała ta akcja z podpisami, nawet 
ten jedyny telefon odmowny a wy­
krętny, był nam świadectwem odmia­
ny nastrojów. Wizerunkiem tej od­
miany jest właśnie nasz pierwszy 
tom „Poloneza". Nowy ukłon w le­
wo pisarza Hrykiewicza, nowy u- 
kłon w lewo działaczki sanacyjnej, 
Salomei Groer...

Cudowny wiew w powietrzu, nie 
wiadomo skąd. Może poprostu od 
gwałtownej wiosny, wspominającej 
im przeciągle dawne wiosny w krwi, 
tamte młode, szczere wiosny da­
wnych ideałów dawno zdradzonych, 
nie wiadomo kiedy, nie wiadomo dla 
czego... Lecz wspomnienia młodości 
łączą się tragicznie z nagłą krwią 
bratobójczą w Chrzanowie, w Kra­
kowie, w Częstochowie, we Lwowie, 
gdzie strzelała policja, polska poli­
cja do polskiego ludu. Wśród tych 
strzałów chyłkiem, blado ogląda się 
strach, przewrotny strach, wykręt­
ny strach szlachecki Cypriana i Sa­
lomei... Taki był kwiecień roku 1936, 
kiedy chodząc po wiośnie, w wioś­
nie i pod wiosnę warszawskiego 
przedmieścia, drżąc, gotowaliśmy

gowej brutto oraz ustala tytuł cyklu serca i ręce do miłego trudu naszej 
powieściowego „Polonez". Odtąd w powieści.
„Hełjurze" i zawsze już potem został Ale oto maj dojrzewa w świecie. 
nie jako nazwa mojego pomysłu ten I Sławny, heroiczny maj roku 1936... 
„Polonez"... Plan dla obu tomów, I Z dalekiego Grochowa pieszo, 
znowu na spacerze, wymyśliliśmy wczesnym rankiem, śpieszymy, żeby 
w dniu 28 kwietnia 1936 roku. Ale zdążyć na pochód pierwszomajowy, 
sam czas akcji, wielki czas dziania Razem z nami zawsze wierny Bole- 
się spraw powieściowych, dopiero sław Piach z naszego zespołu „Przed 
miał przedziwnie zacząć się i skori- mieście". Już most Poniatowskiego,
czyć w kilka dni później.

III
Smolna, Nowy Świat... W podwórzu 
PPS na Wareckiej Henryk Raabe

z „Gdyni" na „Jeszcze Polska nie I wili podpisu. Gdy w kwietniu 1936 
zginęła..." i zmienił wydawcę z dr. J roku z Wandą Wasilewską i z Elżbie 
Jana Piątka z „Książnicy - Atlas" na tą Szemplińską zbieraliśmy nazwi

Gdy w czerwcu 1943 roku podpi- przemawia ẑ  auta do tych pierw- 
sywaliśmy razem z Andrzejem Stru- szyc“t którzy jeszcze przed nami 
giem i z Antoniną Skolicz protest E zY ]f , razu r°M się ciasno.
przeciwko przyjazdowi dr. Goebbel-1 w..--— c t - :_ .......
sa do Warszawy, rozmaici pisarze i 
naukowcy w rozmaity sposób odmó

F. Tiutczew. Tłam. Paweł Hertz
*

W jesieni, gdy się zaczynała 
Bywały krótkie, lecz czarowne pory.
Dzień cały trwa, jakby z kryształu,
Radosne są wieczory.

Gdzie dziarski hula! sierp, gdzie padał kłos, 
Tam teraz tylko pustką wionie 
I tylko cienki pajęczyny włos 
Na pustym błyszczy się zagonie!

I niebo puste, ptaków nie słychać piosenki, 
Nie prędko przyjdzie burz zimowych kolej 
I spływa czysty, ciepły błękit 
Na odpoczywające poi e.

Jubileusz Solskiego
W stydzniu r b. mija siedemdziesiąta I tru nastąpi uroazystość złożenia hołdu 

rocznica pierwszego wystąpienia na see- znakomitemu artyście przez przedstaw icie- 
nie teatralnej znakomitego . artysty  dram a- li władz delegacje zrzeszeń artystycznych, 
tycznego Ludwika Solskiego. Dotychczas kolegów - aktorów  i społeczeństwo Krako- 
raz tylko w dziejach tea tru  europejskiego wa. Na powórzettie prem iery w dn. 12 bm. 
zanotow ano podobny jubileusz. Natom iast odbędą się również uroczystości ku czci 
n gdy jeszaze w dziejach tea tru  św iatow e- jubilata, zorganizowane przez Związki Li­
go nie w ydarzyło się, by artysta  obchodzą ratów  i A rtystów  Scen Polskich, 
cy 70-lecie działalności teatralnej ukazał Program uroczystości, ku czci zasłuio- 
się na scenie w dużej roli, wybranej przez nego artysty rcizpocznie się jednak już na 
siebie na jubileuszową prem ierę, której do W dn'iu 9 stycznia Zw. Zaw. L iteraratów
tąd jeszaze nigdy nie grał.

Ludwik Solski w ybrał na swój jubileusz 
niegraną dotąd przez niego rolę C iaput- 
kiew icza w „Grubych rybach" Bałuck ego. 
P rzedstaw ienie jubileuszowe w teatrze im. 
Stowaokiego w Krakowie odbędzie się w 
dniu 11 bm. P rzed prem ierą na scenie tea-

diwa dni przed właściwym jubileuszem. 
Polskich w Krakowie organizuje wieczór 
literack i ku czci Solskiego, a w dniu 10 
bm. w tea trze  Miejskim im. J . Słow ackie­
go odbędzie się odczyt dyr. Trzcińskiego o 
życiu i p racy wielkiego artysty.

Anglicy d o m ag a ją
pow iększenia formatu gazet

sie
W parlamencie brytyjskim toczyła się bar 

dzo ożywiona dyskusja w związku z inter­
wencją kilku posłów w sprawie zwiększe­
nia przydziału papi-ru dla prasy codzien­
nej.

Przed wojną roczne zużycie papieru dru­
kowego w Anglii wynosiło 1.250.000 ton. 
Obecnie — tylko 299.000 toa.

Przedwojenny dziennik posiadał 24 stro­
ny — dzisiaj tylko cztery. Posłowie doma 
gali się powiększenia formatu gazet do 8 
stron.

Rząd obiecał rozpatrzyć tę sprawę w 
najbliższym czasie. Ograniczenia importu 
nie pozwalają ciągle jeszcze Anglii sprowa­
dzać takich ilości papieru z zagranicy, ja­
kie sprowadzała przed wojną. ■> -

W dyskusji zabiera głos m. in .poseł Par 
tźi Pracy, znany dziennikarz bryiy,ski Mi­
chael Foot, który wystąpił ostro przeciw  
machinacjom różnych wydawców, dążących 
tylko do zdobycia jaknajwiększych zysków  
i zmierzających do tego celu nieuczciwymi 
środkami. Foot potępił przedwojenną prasę 
brytyjską, która usypiała czujność i utwier 
dzala czytelników w przekonaniu, że pokój 
będzie trwał wiecznie, że nie istnieje nie­
bezpieczeństwo hitleryzmu.

Foot skrytykował nierczciwą i niezdro­
wą konkurencję wydawnictw brytyjskich, 
które zdobywały czytelników nie przez 
wysoki poziom pisma, lecz za p tc-ocą  [  -e- 
zentów premii, kuponów i t, p. którymi 
kilka razy do roku obdarowywały najwier­
niejszych prenumeratorów,

Wszędzie znajome twarze. Stoimy w 
tłumnej, gwarnej literaturze polskiej 
tego dnia jasnego w wielkim błękicie 
nieba i w wielkim słońcu...

Potem idziemy w śpiewie przez 
Warszawę na skroś. W dniu złotym 
i niebieskim pochód najpiękniejszy, 
jaki widziałem w życiu przedtem i 
potem. Pochód tak ogromny przed 
nami, za nami, pochód tak zwycięski 
w sile magnetycznej sztandarów, 
pieśni, transparentów, muzyki, że z 
okien i z chodników w li go ludzie 
niemilknącym, powszechnym, gwał­
townym oklaskiem rozbudzonego 
miasta. Widziało się dokoła oczy 
mrugające i twarze właśnie rozbu­
dzone, jak ze snu niewoli do innego 
życia w blasku radości powszech­
nej...

Wchodzimy na plac Piłsudskiego. 
Przed naszą literacką gromadą wiel­
ki transparent literatury polskiej 
niesie Wanda Wasilewska z Włady­
sławem Broniewskim. Tak powinno 
być. Z okien prokuratury general­
nej i ^sztabu generalnego nierucho­
mo patrzą na nas oficerowie sanacji. 
Robią zdjęcia i pomiary Frontu Lu­
dowego, który tu, na placu, tak jaw­
nie wystawia przegląd swych sił. Bo­
lesław Piach z zachwytem chicho­
cze ni w ucho:

Strasznie pana oglądają szpicle, 
panie Jerzy... Znam wszystkich 
trzech. O, tamten, niech się pan o- 
bejrzy...

Ale nie mam czasu przypatrywać 
się szpiclom. Z dalekim hukiem, co­
raz bliżej i niżej przelatują nad na­
mi trójkami, piątkami polskie my­
śliwce wojenne. Czyżby prowoka­
cja?... Oficerowie w oknach proku­
ratury i sztabu znów nastawiają na 
nas pudła i pudełeczka fotograficz­
ne. I jak na rozkaz, choć nie Było 
żadnego rozkazu, wzburzont tłum 
podnosi zaciśnięte pięści w górę ku 
samolotom w krzyku wszystkich 
ust:

Niech żyje Wojsko Polskie i 
Armia Czerwona!!!

Treści krzyku nie można zmieścić 
w fotografii... Dowiedziałem się póź­
niej, że zdjęcia z pochodu, owe usta 
otwarte i pięści wzniesione, pokazy­
wano na Radzie Ministrów, w Inspek 
toracie Generalnym Armii i w ga­
binecie na Zamku. Jako dowód rze­
czowy pewnie zdrady głównej...

Spółdzielnia wydawnicza „W iedza” 
podjęła drugie wydanie „Poloneza" H ele­
ny Boguszewskiej i Jerzego Kornackiego. 
Powyżej podajemy fragment z przedm owy 
Kornackiego do tomu I p. t. „Nous, Pari- 
tóęiu".
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Nacjonalizacja czy reprywatyzacja
[akie przedsiębiorstwa zostały znacjonalizowane ?

Nacjonalizacja, czyli przejęcie na 
własność państw a podstawowych ga­
łęzi gospodarki narodowej (tak brzmi 
pełna nazwa ustawy uchwalonej 
przez KRN) rozpoczęła się właściwie 
w  Polsce nie dnia 3 stycznia 1946 r., 
lecz dnia 22 lipca 1944 r. Tego dnia 
bowiem ogłoszony został Manifest 
Polskiego Komitetu W yzwolenia Na­
rodowego, zawierający zasadę uspo­
łecznienia wielkiego i średniego prze­
mysłu. Tegoż dnia rozpoczęło się fak­
tyczne przejmowanie na własność lub 
pod Zarząd państw a przeważającej 
części zakładów przemysłowych, opu­
szczonych przez właścicieli, którzy 
albo wymordowani zostali przez Niem 
ców, albo naodwrót — 'uciekli wraz 
Niemcami.

Gdy przed rokiem, w  połowie sty­
cznia zaczęła się wielka ofensywa 
Czerwonej Armii i W ojska Polskiego, 
wślad za oddziałami wojskowymi po­
dążały tzw. grupy operacyjne, które 
przejmowały na własność lub pod za­
rząd państw a m ajątek opuszczony, a 
w tym znów znaczną część zakładów 
przemysłowych.

W krótce sprawa ta  została uregu­
lowana pod względem prawnym. O- 
głoszony został dekret, a następnie u- 
staw a o mieniu opuszczonym i porzu­
conym. Powstał łzw. Tvmczasowy Za­
rząd Państwowy, jedna z najbardziej 
krytykowanych instytucyj w Polsce, 
rozpoczęły się sprawy sądowe o re ­
prywatyzację.

Reprywatyzacja, czyli .powrót mie­
nia do rąk prywatnych właścicieli, o- 
parta  formalnie na przepisach ustawy, 
a faktycznie w wielu przypadkach na 
niedopatrzeniu, jeśli nie na złej woli, 
różnych urzędów i sądów — wywoła­
ła burzę protestów  w kołach robotni­
czych i stała się punktem  wyjścia dla 
żądania ustawowego unarodowienia 
wielkiego i średniego przemysłu.

Procesy reprywatyzacji wykazały 
jaskrawo, do jakich absurdów dopro­
wadza obecny stan prawny. Możliwe 
bowiem było, by daleki krewny byłe­
go właściciela przedsiębiorstwa odzy­
skał przedsiębiorstwo, k tóre odbudo­
wane zostało wysiłkiem robotników i 
przy pomocy finansowej państwa. A 
z drugiej strony zdarzało się, że zgła­
szający się b. właściciel przedsiębior­
stwa nie mógł go odzyskać, jako ma­
jącego „szczególne znaczenie dla pań­
stwa", gdy tuż obok o wiele większe 
przedsiębiorstwo pozostawało w rę ­
kach prywatnego właściciela tylko 
dlatego, że teri drugi właściciel nie u- 
cierpiał podczas wojny, nie był np. wy 
wieziony i nie musiał się ubiegać o 
zwrot posiadania.

W myśl przysłowia: „Nie ma złego, 
co by na dobre nie wyszło", procesy 
reprywatyzacyjne, które poruszyły o- 
pinię publiczną, niewątpliwie przy­
czyniły się do rozwiązania sprawy 
własności przedsiębiorstw przemysło­
wych w całej rozciągłości.
CO PODLEGA NACJONALIZACJI?

Uchwalona przez Krajową Radę 
Narodwą ustawa o nacjonalizacji, k ła­

dzie kres wszelkim wątpliwościom, 
ustalając w 11 jasnych i zwięzłych 
artykułach, jakie przedsiębiorstwa 
podlegają unarodowieniu i na jakich 
zasadach.

A rt, 1 ustawy określa jej cel: p la­
nowa odbudowa gospodarki narodo­
wej, zapewnienie państwu suweren­
ności gospodarczej i podniesienie ogól 
nego dobrobytu. W szystkie te trzy 
doniosłe zadania rzeczywiście w zna­
cznej, a może nawet w decydującej 
mierze zależne są od nacjonalizacji 
wielkiego i średniego przemysłu.

A rt. 2 ustawy zawiera ścisłe praw ­
nicze ujęcie faktu powszechnie zna­
nego i nie wywołującego żadnych wąt 
pliwości, a mianowicie: przejścia na 
rzecz państwa, oczywiście bez od­
szkodowania, wszystkich bez wyjątku 
przedsiębiorstw przemysłowych i in­
nych, które były własnością Rzeszy 
Niemieckiej, obywateli niemieckich, 
niemieckich osób prawnych (spółek 
itd.) oraz osób, które zbiegły do nie­
przyjaciela.

Najbardziej doniosła treść, a mia­
nowicie określenie, jakie przedsię­
biorstwa ulegają nacjonalizacji, za­
w arta jest w art. 3 ustawy. Artykuł 
ten podzielić można na dwie części: 
w pierwszej wymienione są przedsię­
biorstwa, które zostają unarodowione 
bez względu na liczbę zatrudnionych 
robotników, w drugiej — inne przed­
siębiorstwa.

Ustawa przewiduje nacjonalizację 
przedsiębiorstw w następujących ga­
łęziach gospodarki narodowej: 1) ko­
palnie, 2) przemysł naftowy, 3) elek­
trownie, 4) gazownie, 5) wodociągi,
6) huty żelaza i metali kolorowych,
7) przemysł zbrojeniowy, 8) koksow­
nie, 9) cukrownie, 10) gorzelnie, 11) 
browary, 12) drożdżownie, 13) mły­
ny, 14) olejarnie, 15) chłodnie składo­
we, 16) wielki i średni przemysł włó- 
kieniczy, 17) przemysł poligraficzny 
i drukarnie.

Rzecz oczywista, że ustawa zawie­
ra o wiele dokładniejsze określenia 
wymienionych powyżej gałęzi prze­
mysłu, a w niektórych przypadkach 
przewiduje, jakie zakłady z danego 
przemysłu będą znacjonalizowane. 
Tak np. ulegają unarodowieniu mły­
ny tylko o zdolności przemiałowej po­
wyżej 15 on zboża na dobę.' Jeśli 
chodzi o przemysł włókienniczy i dru 
karnie, to rozporządzenie Rady Mini­
strów ma określić kategorie przedsię­
biorstw, które przechodzą na włas­
ność państwa.

Niezależnie od powyższych 17 ga­
łęzi przemysłu zostają znacjonalizo- 
wane inne przędsiebiorstwa przemy­
słowe, jeśli zdolne są zatrudnić na jed 
ną zmianę więcej niż 50 pracowników, 
ków.

Ustawa przewiduje dwa istotne wy 
jątki z tego przepisu. A więc bez 
względu na ilość robotników wyłączo 
ne są z nacjonalizacji przedsiębior 
stwa robót budowlanych i instalacyj­
nych (chodzi o popierane incjatywy 
prywatnej przy odbudowie), a  poza

tym Rada Ministrów może podwyż­
szyć dołną granicę 50 pracowników 
w przemyśle wyrobów niepowszech- 
nego użytku, mało zmechanizowanym 
bądź o charakterze pionierskim lub 
sezonowym.

JAKIE BĘDZIE ODSZKODO­
WANIE?

Podczas dyskusji w Krajowej R a­
dzie Narodowej największe zaintere­
sowanie wywołało zagadnienie od­
szkodowania. Sprawę tę szczegóło­
wo reguluje art. 7 ustawy. Były w ła­
ściciel znacjonalizowanego przedsię­
biorstwa ma dostać sprawiedliwe od­
szkodowanie w ciągu jednego roku. 
Odszkodowanie to  będzie w zasadzie 
wypłacane w papierach wartościo­
wych, a  tylko zupełnie wyjątkowo w 
gotówce.

W ysokość należnego odszkodowa­
nia ustala spcjalna komisja. Skład i 
tryb postępowania komisji określi 
Rada Ministrów. Przy ustalaniu od­
szkodowania komisje w myśl ustawy 
będą miały na uwadze: ogólne obni­
żenie majątku narodowego, wartość

majątku przedsiębiorstwa w  dniu 
przejęcia go przez państwo, wysokość 
strat wojennych, wysokość nakładów 
po dniu 1 września 1939 r. (właściciel 
nie będzie mógł skorzystać, jeśli na­
kłady poczynione zostały nap. przez 
Niemców) oraz inne szczególne oko­
liczności.

Sformułowane w ten sposób zasa­
dy odszkodowania za wywłaszczone 
przedsiębiorstwa wysuwają na pierw­
szy plan interes publiczny i z góry 
wykluczają możność wzbogacenia się 
jednostek kosztem skarbu państwa.

Uzasadniając konieczność nacjona­
lizacji za odszkodowaniem, tow. min. 
Minc podkreślił, że nie przeprowa­
dzamy rewolucji socjalnej i dlatego 
nie możemy odmówić odszkodowania 
b .właścicielom przedsięb orstw. To 
jest niewątpliwie słuszne. Ale prawdą 
jest także, że ustawa o nacjonalizacji 
jest wielkim krokiem naprzód w kie­
runku naszego ostatecznego celu — 
socjalizmu, jest jeszcze jednym aktem 
rewolucji, dokonywującej się u nas w 
majestacie prawa.

Grzegorz Jaszuński

tódzki robotnik wynalazcą
Robotnik Państwowej Fabryki Apa 

ratów Elektrycznych w Łodzi ob. 
Hański Wacław, zaprojektował i wy­
konał przyrząd automatyczny do po­
dawania materiału przy maszynach 
„rewolwerówkach". Tym ulepsze­
niem technicznym przyczynił się on 
wybitnie do ułatwienia pracy zatru­
dnionym na tych maszynach, uzy­
skując jednocześnie oszczędność w 
czasie, wynoszącą około 33 proc., 
czyli dając możność zwiększenia pro 
dukcji o jedną trzecią.

Ob. Hański otrzymał zasłużoną na­
grodę oraz podziękowanie od swych 
zwierzchników fabrycznych.

Należy podkreślić, że wynalazek 
ob. Hańskiego jest pierwszym poważ­
niejszym ulepszeniem technicznym, 
zaproponowanym przez robotnika 
polskiego.

Opieka nad bydf&m
osadników

W Jeleniej Górze uruchomiono 
Miejską Lecznicę dla zwierząt, k tó­
rej zadaniem jest roztoczenie opieki 
nad końmi, bydłem i trzodą okolicz­
nych osadników. Lecznica posiada 
aptekę i pomieszczenia dla chorych 
zwierząt i może przeprowadzać le­
czenia ambulatoryjne i klinie nę.

i ■ ■»>

Jak pan k a że  sługa
Dzisiejsze Tokio

musi
Obrońca Corregidoru i naczelny 

dowódca sojuszniczych wojsk lądo­
wych na Pacyfiku gen. M ac-Arthur 
rezyduje pod Tokio w pięknej willi 
2-piętrowej, w niezniszczonej części 
przedmieścia.

Najbliższe otoczenie gen. Mac- 
A rthura tworzą wojskowi i polity­
cy amerykańscy, kórych zadanie po 
lega na konrolowaniu i sprawdzaniu 
działalności rządu japońskiego. 
W śród doradców znajduje się kilku 
wyższych oficerów brytyjskich. 

LOTNISKOWCE W PORCIE 
W porcie tokijskim stoją 2 wiel­

kie lotniskowce amerykańskie, k tó ­
re służą jako baza-lotnicza samolo­
tom patrolującym tę część Japonii. 
Nie wszyscy wiedzą, że demobiliza­
cja armii japońskiej nie jest ukoń­
czona, że tu i ówdzie kryją się jesz­
cze zdemoralizowane oddziały, k tó­
re — jak wszystkie wojska pofaszy- 
stowskie — napadają na ludność, 
kradną i dokonują morderstw.

To też pokłady lotniskowców 
zmieniają co chwila wygląd, gdyż 
jedne samoloty startują do swych 
iotów rozpoznawczych, inne lądują 
z meldunkami. Nieraz samolot po­
wraca ostrzelany. Zadanie lotnika 
polega głównie na wykryciu kryjó­
wek w miejscach trudno dostęp­
nych, to też loty odbywają się nie­
raz tuż nad ziemią. Skrzydła noszą 
nawet ślady obstrzału z pistoletów 
automatycznych.

Ludność Tokio ma dosłownie dość 
wszystkiego i przygląda się okrętom 
amerykańskim z obojętnością. Nie­

którzy twierdzą, że jest to dobrze 
zamaskowana nienawiść.

ZNISZCZENIA 
Tokio ucierpiało więcej niż naj­

bardziej zniszczone miasta europej­
skie. W prawdzie — dzięki nieodpo­
wiedniej pogodzie — uniknęło bom­
by atomowej, niemniej było 83 razy 
atakow ane przez różne ugrupowa­
nia samolotów, między którymi prze 
ważały super-fortece. Mimo to cen­
tralne dzielnice Tokio (w przeci­
wieństwie do Berlina) na ogół mniej 
ucierpiały. Dzielnica handlowa nosi 
niewielkie ślady zniszczenia. Za to 
zniszczenie dzielnic niemurowanych 
jest nieomal całkowite. 8 0  proc. do­
mów nie nadaje się do zamieszka­
nia... 3.000.000 ludzi jest bez dachu 
nad głową.

BARDZO DOBRZE 
WYBRANA SZTUKA 

Amerykanie przyjechali nie tylko 
z konserwami, nie tylko z gumą do 
żucia, z niespotykaną ilością samo­
chodów, ale przywieźli najnowsze 
filmy amerykańskie oraz całe zespo­
ły teatralne, które dają przedstaw ie­
nia dla wojska i dla ludności cywil-, 
nej (w inne dni).

Jeden z teatrów  dał na inaugura­
cję „Boską Komedię" Dantego. P re­
miera odbyła się w dniu, w którym 
cesarz Hirohito udał się do świąty­
ni, aby powiadomić duchy swych 
królewsko-boskich przodków o klę­
sce. Miejscowa prasa (pod kontrolą 
M ac-Arthura, oczywiście) zamieści­
ła karykaturę cesarza klęczącego 
przed wizerunkami przodków, a o-

bok afisz przedstawienia „Boska 
Komedia"! Jak  widać mit o boskim 
pochodzeniu mikada okazał się prze 
starzały nawet dla Japończyków. 

ODBUDOWA, 
USUWANIE CIENIÓW WOJNY ;
Cała Japonia z zapałem śledzi 

przebieg procesów przeciwko japoń­
skim przestępcom wojennym. Euro­
pa zainteresowana Norymbergą 
mniej zwraca uwagi na znakomitego 
konkurenta faszyzmu na Dalekim 
Wschodzie. Ja k  się okazuje, sądy 
wojskowe skazały 4 generałów ja­
pońskich, za bestialskie traktow a­
nie jeńców alianckich oraz za roz­
kazy rozstrzelania lotników, którzy 
wyskakiwali z trafionych samolo­
tów.

W znacznej większości ludność du 
żych skupisk pochwala te wyroki i 
łączy wielkie nadzieje z erą spra­
wiedliwości, odbudowy i dobroby­
tu, k tórą propagują koła dem okra­
tyczne. Ruch budowlany japoński 
jest uarazie bardzo ograniczony. 
„Wznosi się" na ogół lepianki i sza­
łasy. Za to Amerykanie budują z 
prawdziwym rozmachem z m ateria­
łów, które nadeszły po niespodzie­
wanej kapitulacji i były przeznaczo­
ne na lotniska, koszary, montow­
nie itd. Na ich miejsce powstają ki­
na i „dancing-halle".

„Fraternizacja" jest na ogół w J a ­
ponii nieznana, gdyż Amerykanin 
czuje wobec Japończyków awersję 
nie mniejszą od naszej wobec Niem­
ców.

L. B.

Tow. Leszek Raabe
(Wspomnienia)

Był człowiekiem, do którego trze­
ba było się uśmiechać. Nie tylko dla­
tego, że był zewnętrznie przystojny, 
że miał poczucie humoru, dowcip, ra ­
dość życia. Przede wszystkim wagę 
miał w*nim urok serdeczności i dobró 
ci. Był tym, który umiał, chciał godzić 
i godził przeciwności. Uśmiechał się 
sam, śmiali się do niego ludzie. Zyski 
w ał serca — sercem. Zyskiwał umy­
sły wiedzą, logiką, przekonaniem. Był 
istotnie wodzem w środowisku aka­
demickim. I chociaż nadmiar serca 
spoufala otoczenie — to jednak w wy 
padku Leszka — konieczny dla wo­
dza ruchu, dystans był zachowany. 
Potrafił, gdy mediacja zawodziła, 
walczyć o swoje przekonania. W al­
czyć nie tylko myślą, ale i pięścią.

Tego nauczył go ruch robotniczy, 
czerwone harcerstwo, w którego mun 
durzę paradował, jako młody chłopak 
na zlocie wiedeńskim, środowisko pro 
letariackie, twarde prawa kastetu na 
wyższych uczelniach polskich, walka' 
w  szeregach ZNMS.

Pamiętam go, jak w auli uniwersy­
teckiej hitlerowskiemu dygnitarzowi 
wręczał w czasie rozhukanej ozono­
wej soldateski i bojówek ONR — 
czerwone róże, by złożono je na gro­
bach bojowników Wolności i Socjali­
zmu Rzeszy.

Pamiętam go, jak bił się w obroni*1 
Żydów z bandytami „narodowymi".

Pamiętam go — jako dobrego żoł­
nierza w podchorążówce, starającego 
się zdobyć maksimum wiedzy woj­
skowej dla dobra przyszłej armii re- 
w ’ucyjnej. I tam umiał zyskać serca 
tak dalece, że • rocznicę niepodle­
głości, na scence teatrzyku żołnier­
skie ; raz po raz zjaw iał- sie litery- 
symbol. PPS a rnrV zm ie-
wały „CzerwOnvm Sztandarem".

Uczvl się żołnierki. ?ak prze-
czi ajac, 3 w     "oc okupacji
przyjdzie mu dowodzić organizacją 
bojową polskich socjalistów.

Kochał ludzi, kochał ideę socjaliz­
mu, kochał Polskę. Kochał ją tak, że 
w tragiczne dni wrześniowe, jako 
sierż.-podch. wbrew swojej karcie 
mobilizacyjnej (niebieskiej) przekradł 
się do macierzystego pułku (5 p. p. 
leg. Wilno) i z 3 batalionem marszo­
wym brał udział w walce z Niemca­
mi o Lwów. i

Dowodząc plutonem, utrzym ał po­
zycję okrążoną przez Niemców do o- 
znaczonego terminu, mimo postrzału 
w płuca, nie schodząc z linii ognia, 
by p_o wykonaniu zadania przebić się 
do głównych polskich pozycji. Był za- 
tym bohaterem , również wielkim, jak 
wielką umiał dawać przyjaźń i miłość 
ludziom.

Gdy zobaczyłem go po wrześniu 
we Lwowie na ul. Wiśniowieckiej, po­
wiedział mi (3 grudsia 1939 r.) a miął

_.a«. —r

jeszcze niezabliźnioną ranę, że w ra­
ca za Bug, że nie chce spokoju, chce 
walki o Polskę, o socjalizm! Że po so­
wieckiej stronie czułby się zjadaczem 
chleba, na który nie zarobił. Dnia 15 
grudnia 1939 r. przeszedł zieloną gra­
nicę i z miejsca rozpoczął akcję. W 
lutym tworzy się za jego wybitnym u- 
działem organizacja socjalistyczna 
„Gwardia". Jest prezesem K. C. 
„Gwardia", naczelnym redaktorem  
jej organu prasowego, twórcą Organi­
zacji wojskowej wtedy, gdy jeszcze 
ani WRN, ani innych tego typu orga­
nizacji nie było. Jest zarazem w tym 
czasie organizatorem wywiadu ZWZ, 
prowadzonego w głównej mierze 
przez nas-socjalistów. W alcząc z Za­
rembą i jego grupą, tak, jak walczył 
przed wojną — nie odmawia, gdy mu 
proponują instruktorstw o w wojsko­
wych formacjach WRN. Gdy jednak 
zawodzą wszelkie próby zjednocze­
nia ruchu — odchodzi.

Zarazem przyjaźń ze Stachem Du­
bois stwarza przesłanki dla później­
szego połączenia się „Gwardii" i „Ba­
rykady Wolności". W pracy tej bie­
rze na siebie gros niebezpiecznych 
kontaktów, gros spotkań, konferen­
cji, przedsięwzięć. Dwoi się i troi. 
Mówi, pisze, wykonuje własne rozka­
zy, zapominając o własnym życiu i 
szczęściu. Jego dzielna towarzyszka 
życia i żona — Irena — i żyjąca jego 
życiem matka, ileż razy zamartwiały 
się obiadem, na który nie było pienię­
dzy, dziurawymi butami, niepołatany- 
mi spodniami. Mówię o mieszkaniu, a ! 
przecież była tb zawsze i ciągle wie­
czna melina, hotel zajezdny, dom no- 
fiłegowy dla towarzyszy, * « • j

Często nie bywało na łyżkę gorą­
cej zupy, a było na pomoc dla jeszcze 
biedniejszych. A przecież miał fun­
dusz dyspozycyjny, przecież nikt by 
słowa sprzeciwu nie podniósł, gdyby 
cząstkę pieniędzy, którymi obracał, 
przeznaczył na własne potrzeby. Nie 
umiał i nie chciał tego robić. Wolał 
głód, wolał dorywczy handelek cu­
kierkami, grosze nędzne, których i 
tak nie miał kiedy zarobić. Tworzył, 
organizował, uczył na kursach oficer­
skich, pisał, rządził, pomagał Żydom, 
Polakom — wszystkim prześladowa­
nym.

Kiedy nastąpiło połączenie z „Ba­
rykadą Wolności" i powstała P. S. 
objął naczelne dowództwo organiza­
cji bojowej, będąc zarazem współre­
daktorem  „Robotnika" i członkiem 
kom itetu Centralnego. W raz ze szta­
bem i szefem dywersji tovfr. ppłk. Ko­
ralem — planował akcje bojowe, sa­
botażowe, opracowywał plany MOB i 
założenia strategiczne walki w mie­
ście.

Jednocześnie walczył o linię poli­
tyczną ruchu socjalistycznego, jego 
siłę i swobodę działania. Po areszto­
waniu Korala — sam pod grozą are­
sztowania przez Gestapo — likwido­
wał archiwum organizacji sabotaż- 
dywersyjnej.

Przeniósł się z inwigilowanych już 
przez Gestapo melin do mnie na Sa­
ską Kępę i mieliśmy razem rozpo­
cząć ponowną akcję, mającą na ce­
lu utrzymanie jedności ruchu socjali­
stycznego. Uniknął aresztowania 
wraz ze mną dzięki przypadkowemu 
wyjazdowi do Lublina. Żona jego o- 
calała, przebywając u nas w Suche

dniowie.
Kiedy zaś siedziałem już w Gesta­

po, z narażeniem własnego życia zdej 
mował z maszyn drukarskich nakład 
pisma, w którym były moje prace, w 
odpisach złapane u mnie przez ge­
stapowców.

Potem widzieliśmy się rzadko. Na­
mawiałem go, wiedząc jak bardzo Ge 
stapo pragnie dostać go w ręce swo­
je, do zmiany terenu, wypoczynku, 
zamieszkania na stałe wraz z nami w 
kieleckim, gdzie tworzyłem wówczas 
RPS. Niechciał. Nie słuchał argumen­
tów. Nie zwracał uwagi na zdrowie, 
odwaga pchała go w kierunku coraz 
ryzykowniejszych prac. W stręt do 
maski, do fałszu życiowego, fanta­
styczne poczucie honoru, wpłynęły 
na zaniedbanie środków ostrożności. 
W iara w dobroć ludzką — potęgowa­
ła to nastawienie. Miał zresztą ciągie 
życie twarde i ciężkie. Ciężkie ma­
terialnie, ciężkie organizacyjnie.

Nie wiem, bo w W arszawie bywa­
łem rzadko, jak właściwie biegnie li­
nia polityczna i działalność Leszka 
Raabego w roku 1943, aż do chwili 
aresztowania. W padł w ręce G esta­
po. Ślad po nim zaginął. Jeżeli zmarł, 
to jak bohater, jak wódz ruchu i wódz 
armii. I nie ma zbyt wysokiej dla nie­
go rangi w Wojsku Polskim, nie ma 
orderu w Odrodzonej, Ludowej Pol­
sce, który by mu się nie należał.

Jeżeli żyje, to, gdy wróci ruch so­
cjalistyczny, wojsko którem u się do­
brze zasłużył, Polska, której jednym 
z najlepszych był synów — winny go 
powitać uśmiechem, uśmiechem Mi­
łości!

Kazimierz Dębnicki



Store miasto w Norymberdze
Norymberga w grudnia,

Sterczący w górę kikut komina, 
balkon nieistniejącego domu, wygię­
ta drabina, która prowadzi już tyl­
ko w niebo, żałosny, nikomu niepo­
trzebny piec, a dokoła ruiny, ruiny, 
ruiny... Dobrze znany widok, dzisiaj 
można niemal powiedzieć: nasz oj­
czysty krajobraz.

I tylko skowyczące na zakrętach 
małe, zwinne „Jeepy" i wychylające 
się z nich murzyńskie fizjognomie, 
kręcący się tu i ówdzie amerykan 
scy żołnierze z aparatami fotogra 
ficznymi przypominają nam, że je­
steśmy na Starym Mieście... w No­
rymberdze, a nie w Warszawie.

Jest nas czterech: gruby zasapa­
ny Francuz z gazety lioóskiej, mały 
żywy Hiszpan (jedyny dziennikarz z 
Hiszpanii) i dwóch Polaków. Ci dwaj 
pierwsi, oglądają olbrzymie miasto 
ruin, rozszerzając oczy ze zdziwie­
nia, kręcąc z podziwem i przeraże 
niem głową. My patrzymy na sie­
bie i., niemal jednocześnie mówimy: 

— Chyba nie lepiej to wygląda niż 
Stare Miasto.

Trudno nam znaleźć bardziej do 
sądne określenie na ten ogrom zni­
szczeń.

Wędrujemy ulicami, przy których 
nie ma domów, błądz!my w wąskich 
zau’kach, które kiedyś były z pew­
nością okryte wiecznym cieniem. 
Dziś... wydostały się na powierzch­
nię i robią wrażenie krętych ście­
żek w jakimś niesamowitym ogro­
dzie, gdzie zamiast szpalerów drzew 
leżą stosy cegieł, altanami są dziu­
rawe szkielety domów, a stawami i 
sadzawkami — wypełnione brudną, 
zamarzającą już na wierzchu wodą 
— leje od bomb.

ZABYTKI NORYMBERSKIE 
„Tu mieszkał Marcin Luter" — z 

iście niemiecką skrupulatnością po­
daje tablica dokładną datę dwudnio­
wego pobytą Lutra w jakimś domu, 
z którego zostało jedno okno i ka­
wałek muru przy nim. Tablica dziw­
nym trafem — nietknięta. Mimowoli 
łapią się na mało poważnym skoja­
rzeniu: „Tu pod tą gruszką sypiał
Kościuszko i z tego już wielki skwe- 
res, a pod tą drugą Kołłątaj Hugo 
załatwiał mały interes ’ — powta­
rzam za Boy'em,

Szukamy innego domu. Domu, w 
którym przez wiele lat żył i praco­
wał Albert Durer. Ulica Durera, go­
spoda „Pod Durerem", resztki skle­
pu z szyldem głoszącym o „durerow- 
skich pamiątkach" — wszystkie te 
„drogowskazy" wskazują nam, że je­
steśmy blisko celu. Istotnie po paru

(Korespondencja własna „Robotnika")
minutach odnajdujemy dom i o dzi- J słowa jakiegoś ponurego psalmu. Nalszym akordem, tak jak to się zdarza 
wo! Choc poważnie uszkodzony, jed sze wejście -budzi ogólne poruszę- dziś u Anglików i Amerykanów. Ale 
nak przecież przypomina piawcizi-1 nie. Ciekawe oczy śledzą nasze kro-j oni nie mają za sobą tych okrutnych 
wy dom. Troskliwie podstemp.owa- ki, przyglądają się mundurom. . . .
ny i „zabezpieczony" papierem, któ- Obchodzimy to, co kiedyś było ko 
ry znów budzi w nas warszawsko- ściołem; co chwila natykamy się na 
bosowskie reminiscencje: „Ten bu- tablice: „Achtung! Lebensgefahr"!— 
dynek i wszystko co się w nim znaj- „Uwaga! Niebezpieczeństwo życia"!
duje ma historyczną wartość zabyt­
kową i podlega ochronie amerykań­
skich władz wojskowych". Zagląda­
my do sieni, na parterze* ktoś miesz­
ka. Odbywa się widocznie wielkie 
pranie i rozwieszona na klatce scho

Coś tak ponurego, zimnego tchnie 
z tych poszczerbionych murów, że 
z uczuciem ulgi wychodzimy wszy­
scy. I odrazu po tym średniowiecz­
nym wnętrzu mamy przed oczami 
jakże inny widok. Na tle skrzącego

dowej bielizna w sposób oczywisty się śniegu —* murzyn — żołnierz a-
merykański. Pokazuje białe zęby w

za-
zaprzecza treści ogłoszenia.  , -----------   „

Po paru minutach docieramy do szerokim, życzliwym uśmiechu i — 
Adolf Hitler Platz. Tak przynaj- kiera się z powrotem do przerwane- 
mniej informuje nas hiszpański dzień 2° na chwilę zajęcia; fotografuje z 
nikarz, który prowadzi nas wśród j zapałem kościół, ruiny domów 
ruin, studiując bezustannie plan Sta­
rego M iasta

Za nim — piękne, amerykańskie 
auto. W aucie majaczy kobieca syl-

Obok żałosnych resztek przepięk-1 Zapewne jakaś Gre*chen lubirudchen.nej gotyckiej fasady kościelnej

I ** ******
tek" made in Germany rok 1935.
'Szczególna ironia losu: z całego ryn   _ WJ
ku ocalała tylko ta obrzydliwa buda. my niespodziewanie liczniejszą grup

Oj! Będą mieli Nićmcy nielada kło 
czystością rasy!
MIASTO PODZIEMNE

W dalszej wędrówce spostrzega
T j  i ■ ---------- -1 Duaa. i my niespodziewanie liczniejszą gruj
Idziemy dalej miastem ruin. Spo- kę kobiet, które kręcą się około ja 

tykamy co chwila: my — dobrze kichś schodów czy tunelu. Wygląd 
znane widoki, nasi koledzy — sen- zbiedzony, owinięte chustkami, twa- 
sacje. Na szczątkach jakiegoś domu, I rze szare, posępne, tak wyraźnie
na stosie cegieł ustawiony mały pie 
cyk — u nas zwany „kozą" — 

fajerki, przeraźliwie dymiąca ru 
ra, w pogiętych, odrapanych ron 
dlach pitrasi się jakaś strawa. Fran­
cuz duma nad tym widokiem do

przysypane popiołem niedostatku. 
Domyślamy się: wysiedleni i bez­
domni na całym świecie wyglądają 
jednakowo.

Rzeczywiście okazuje się, że są 
to wysiedlone ze Śląska Opolskiego.

P fr9 minut, Hiszpan wydaje Zostały ewakuowane jeśzcze przez 
jakieś nieartykułowane okrzyki, my I władze niemieckie w styczniu 1945 

my sami gotowaliśmy niemal tak roku, tuż przez ofensywą wojsk so- 
samo nasz „obiad niespełna rok te- wieckich. Po krótkim pobycie 
mu w Warszawie. ■ ■

Stare Miasto norymberskie „„ 
istnieje. Niektóre jego okolice (a zaj

w
Czechosłowacji, władze amerykań- 

nie skie przetransportowały je tutaj. Sa­
me kobiety i dzieci. Rozmawiamy z

mowało przestrzeń znacznie więk-1 nimi przez chwilę, 
szą od Starego Miasta warszawskie-! — A gdzież wy tu mieszkacie? 
go) dadzą się porównać, jeżeli cho- pytam rozglądając się się dokoła, 
dzi o stopień zniszczenia, jedynie z — Tutaj! — ruch ręki wskazuje 
naszym ghettem. Gdzieniegdzie tyl- podziemne wejście — w schronie 
ko trafiają się ocalone skrawki ulic, przeciwlotniczym, 
parę zagubionych resztek domów, Schodzimy w dół. Mijamy drzwi, 
mury jakiegoś kościoła, który jesz- korytarze, ogarnia nas szum działa­
cze nadaje się do rekonstrukcji, jącej bez przerwy pompy powietrz- 
Wiele tych szczątków troskliwie ! nej. Początkowo liczymy stopnie. Po 
podstemplowano, nad jednym z ko- pięćdziesięciu myli się nam rachu- 
■5~!~ł-Ł— — ------  ^-----  nek.ściołów położono prowizoryczny 
drewniany dach. Wchodzimy do Towarzysząca nam kobieta udziela'  j  —  i *  n a i u  x v v u i c i a  u  u . a, a v  A ci

wnętrza. Na paru ocalałych ławkach chętnie wyjaśnień. Docieramy do naj 
kościelnych, na kilku drewnianych niższego poziomu: 22 metry, cztery 
ławkach siedzą dzieci. Zziębniętymi, piętra pod ziemią. Znów jakieś ko- 
słabymi, a przecież już zdyscyplino- rytarze rozszerzające się miejscami 
wanymi, zespolonymi i zgranymi w w rodzaju wysokich piwnic. W nie- 
chor głosami powtarzają za młodym których stoją dwupiętrowe, drewnia- 
księdzem czy pastorem melodie* * 

Nowy numer„Przeglqdu Socjalistycznego"
W nowym styczniowym zeszycie „Prze-Iłowych i przemówień 

Iu Socjalistycznego" zwracają uwagę * „uładcemej twórczości"
dwa artykuły zasddnicze: tow. Juliana
Hochfe.da „My socjaliści" i tow. Czesła­
wa Bobrowskiego „Ziy kwartał".

Tow. Hr.chitld nawiązuje do włączenia 
Się tow. żuławskiego i grupy działaczy. 
Skupionych wokót nlUsga, do Polskiej Par­
tii Socjalistycznej i  bierze to ostateczne 
zjednocz-ame P. P. S. za ipuakt wyjścia dla 
ókreśteinua pestewy ideologicznej Partii w 
obecnej chwili ,po®tyczmej. W itym celiu au­
tor przypomina rodowód PPS., podnosząc 
z jednakową szczerością zarówno wybit­
ne zasługi Partii, jaik i popełnione błędy.

Przystąpienie grupy tow. Żuławskiego do 
Partii Dow. Hochi-cid uważa za zakończe­
nie szerzonego przez koła reakcyjne w 
kra ju i mgnanlicą miltu o ,.nic-roprezen Uuty- 
■wnraści" P. P. S. Niestety, nie tylko koła 
reakcyjne lecz nawet socjaliści z zachodu 
nieraz poddawali w wątpliwość socjalisty­
czny charakter naszego ruchu. Jako (przy­
kład wymienić można lewicowy angielski 
tygodnik „Tribune" (numer z dn. 9 listo­
pada r. uib.), uzależniający swą opinię o 
polskim ruchu scpcjiafllotyczmyim od roz- 
w ązama sprawy tow. Żuławskiego.

Tym wszystkim socjialiuatom brytyjskim 
czy trancuiikum, nie rozumiejącym rzeczy­
wistości pokskiej, tow. Hochfsłd odpowia­
d a : „N cłz ruch jest pepeucw&kii, socjali­
styczny, nile'mniej, jeśli oiie w.ięcej socjali­
styczny w swej rewolucyjnej treści, niż 
ruch francuski czy brytyjski".

Tow. Hochfeld precyzuje podstawy ideo­
logiczne jedności P. -P. S., pokrywające się 
z zasadniczymi ideami „MaimifleJtu Lipcowe 
gio" P. K. W. N., oraz crganiizacyjaa pod­
stawy jedności: „samodzielność Partii i je­
dnolity front klasy robotniczej". Zdaniem 
autora „odrodzenie PPS i jej ponowne zje­
dnać żernie dokonywa aię pnzede wszystkim 
na baiziie ostesateczimegło zŁikwitłcwianla w 
Partii tego wszystkiego, oo kiedyś było 
persona Iniie, organizacyjnie i idecdogicBnie 
w  niej piisudczyaną i antyroeyjskim, a po­
tem antyradzieckim kompleksem".

Tow: Bobrowski, prezes Centralnego U- 
rzędu Plainowania, uważa, że cwtetai kwar­
tał ubiegłego noku był pod względem go­
spodarczym „złym kwartałem". Chociaż no 
żeniy zanotować w tym okresie poważne o- 
diągnięcia i przezwyciężenie wialu trudno­
ści, jednakże autor nie jest zwolennikiem 
„urzędoweigo optymizmu" i  uważa aa po­
trzebne podnieść z caią otwartością na­
sze niepowodzenia. Jestt to postawa tym 
bardziej zasługująca na poparcie gdy tonie 
my dosłownie w powodzi artykułów gaze-

pełnych
i wywołujących u 

szarego obywatela smutną refleksję: „dla 
cizego jest tak źle, jeżeli jeiat tak dobrze?

W ubiegłym kwartale w szeregu gałęzi 
przemysłu plain produkcja nie został wy­
konany albo pod względem ilości prod.uk

ne prycze, wszędzie porozwieszana 
bielizna, plączą się dzieci, Mdłe, żół­
te światło żarówek oświetla ten nie-* 
codzienny widok.

W tym schronie gnieździ się stale 
, . 150 do 200 osób, a takich piwnic jest 

iacvS° n na terenie Starego Miasta kilkana­
ście.

Podziemne miasto!
DRUGA STRONA MEDALU 

Nie możemy się jakoś zupełnie. 7 ------------------ , *------------------------------------  ̂, 7 . ^ i xuu*-v»uy UJ*

cja. albo pod względem wsikazncków, prze 2c?obvć na u c zu c ie  sa tv sfa k c ii N p 
de wsz.VBtkrm konziów mrr.dukoili. Poza tvm I . /  . . z _ ]1. I*ęde wszystkim konziów iprcdukcju. Poza tym 
w ostatnim kwoarteJLe 1945 noku niepomyśl 
ny przebieg miały procesy rynkowe, oo

dza ludzka nie cieszy. I tak samo 
w , jak na widok zrujnowanych katedr

odczuliśmy wszyscy w- zwyżce eon, która I norymberskich, tak i tu czujemy że
naeitąpiła po długim okrasie epariku, albo wbrew woli ogarnia nas głupi, irytu-
cooeilm iue] Eitabdizaicili oein. ..z ro d ła  złm“ I . . , . , 6  .jący zal, mimowolne współczucie,

I przed którym musimy się bronić. I 
możeby one były tym najmocniej-

coce/Jnmiej EitabiliziaicjS cen. „źródła zła 
tkwią zdaniem autora iz jednej stirony w 
tetoisipicroie, z  drugiej w obrocie.

Nasttęipuje szczegółowa analiza bolączek 
naszego transportu i obroóu. Interes u ją. ce- 
gio się tymi zgadraetiiami azytekwka ode­
słać musimy do — „Przeglądu Socjalisty­
cznego". Jedno jeslt oczywiste: bez diagno­
zy nie ma terapii czyli bez UE'taiemiia sta­
nu failDtyoznego nie może być mowy o po­
prawie. Rozważania w rodzaju omawiane­
go rtytkułu są niiieporówname hardziej po­
żyteczne niż najbardziej optymiiBtyczne 
frazesy, kończące się zwykle okrzykiem 
„byczo jest*

Jak wspomnieliśmy, tow. Bobrowski jest 
prezesem Centralnego Ulrzędu Planowania. 
JeEt to nowa imatytucja, o której bardzo 
mało wiemy. Z artykułu zamieszczonego w 
tymże numerze „'Przeglądu Socjalistyczne­
go" p. t. ,JCc<or,dyciacja polityki geepodar- 
czej .pańatwa" ctraz z kilku n<ateitek o na- 
cjonaiiiózcji odbudlowy, o zaigaidniieiniu ko­
munikacji i t  d. dowiadujemy się bliż­
szych szczegółów o C. U. P-ie. Ten nowy 
urząd jasit stanowczo zbyt skromny i za 
miało daije o sobie znać w prasie, benzy- 
eltinie odróżnując się pod tym względem ód 
niektórych innych instytucyj, wywołują­
cych wrażenie, że ich główna działalność 
,-polega na — udzielaniu wywiadów pra­
sowych..-

Zawarte w dziale „Na horyzonciie" notat­
ki o  Związku Radzieckim mogą być wzo­
rem dla Tow-anzysłbw Ptrzyjaźni Polsko -  
Radzieckiej. Rzeczowa i ciekawa informa­
cja jest przecież w tej dz'ed 'inie strokroć 
ważniejsze niż ustawiczne powtarzanie o- 
krzyków „niech żyje".

Obszerny dział informacji zagranicznej 
(m. in. dwa większe artykuły 0 gospodarce 
Stanów Zjednoczonych w clcreuue wiojen- 
oym i o racjunowaadu żywności w Wiel­
kiej Brytanii) jtesit zredagowany brdzo do-
3̂irze* * > 4
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sześciu lat; o tych sześć wieków wła 
snej nędzy i poniżenia my jesteśmy 
od nich starsi.

I dlatego po pierwszym, instynktów 
nym niemal odruchu przychodzi od 
razu refleksja.

— A powiedźcie nam, kiedy to 
budowano te schrony? — rzucam 
pierwsze pytanie, a później i dalsze. 
Padają odpowiedzi. Obraz, który o- 
glądamy, staje się pełniejszy. Rozja­
śnia się jego tło, wyłaniają się kulisy 

Ten schron i tych kilkanaście in­
nych, tych kilkanaście czy kilkadzie­
siąt tysiący podobnych kazamatów 
na terenie Niemiec budowano cały 
mi latami. Schron, w którym stoimy 
powstał w latach 1940 — 1943. Budo 
wali go z początku Polacy, później 
dołączono do nich-Włochów i Ro 
sjan. Budowano go „Nur fur Deu 
tsche", dla ochrony przed „ terrorem 
powietrznym". Żaden z nas nie po­
trzebuje- zbyt bogatej wyobraźni, by 
odtworzyć to piekło, jakim była pra­
ca przy budowie podobnych pomie­
szczeń podziemnych.

W parę dni po tym słuchaliśmy na 
sali Międzynarodowego Trybunału 
suchych rzeczowych danych dotyczą 
cych niewolniczej, morderczej pracy 
robotników cudzoziemskich w III 
Rzeszy.

Notowaliśmy liczby: miliony depor 
towanych, dziesiątki tysięcy zmar­
łych z wycieńczenia, setki tysięcy 
„niezdolnych do pracy" cieni ludz­
kich odesłanych na agonię do kraju 
rodzinnego.

NIEMCY DZIŚ PŁACĄ
Wychodząc na powierzchnię — już 

nie litujemy się nad tą wielką nędzą. 
Trzeba przecież czymś płacić za cu­
dzą mękę, za tyle zadręczonych ist­
nień ludzkich.

Niemcy dziś płacą. Świadczą o tym 
ruiny Starego Miasta, którego naj­
większa część zniszczona została 
podczas jednego, jedynego nalotu (35 
minut! 1000 bombowców!), świad­
czą o tym ludzie mieszkający 22 me­
try pod gruzami, w podziemnych 
schronach.

Świadczy o tym Niemiec, który 
podchodzi do nas, proponując nam 
usłużnym, układnym głosem kupno 
przedwojennych fotografii zabytków 
norymberskich. Takich fotografii jest 
dziś w Niemczech dużo, a wiele z 
nich opatrzonych jest melancholij­
nym napisem: „So war es einst" — 
„Tak było kiedyś",

„So war es einst!" — Nie chcemy 
otografii. Tak było kiedyś. Stoimy 

przed Niemcem, który chciał nam 
sprzedać te wspomnienia. Kuleje, 
chodzi o lasce. Może był pod Stalin­
gradem, może zdobywał Paryż, mo­
że został ranny w bitwie pod El-Ala- 
mein. Może... może walczył na uli­
cach Warszawy.

Nie chcieliśmy kupić fotografii. Pro 
si nas o papierosa.

Kulejąc odchodzi powoli jakimś 
zaułkiem, wyznaczonym dwoma linia 
mi gruzów. Pod nami huczy pompa 
powietrzna, która wtłacza powietrze 
dla 150 Niemców tam, w dół, pod 
ziemię.

Trzeba przecież czymś płacić.
Karol Małcużyński,

Czarna księga
Są książki, które czyta się bez przerwy i  

nie odkłada się ich, dopóki ostatniej strony 
się nie przeczyta. I są inne, które odkłada 
się, bo brek siły do pirzec.zytan-i-a za je­
dnym zamachem. Do takich strasznych ksią 
żek naieży książka wydana przez Histo­
ryczną Komisję żydowską w Krakowie p. 
t. „Dokumenty zbrodni i męczeństwa". Zło­
żyły się na nią fragmenty pewnej ilości ze­
znań. Znamy tyle obrazów męczeństwa lu­
dności żydowskiej, a jednak popatrzy­
liśmy w oczy dzieciom, jakie złożyły zezna­
nia i zawstydziliśmy się, że dopuściliśmy 
do tego, by mogły tak opowiadać.

Oto opowiada dziecko 14-letoie Rafał 
Szlaga: v

„Pomodliłem sig do mamusi i pomyśla- 
ślalem, że jeżeli żyję, to lepiej po­
dnieść się, niech zastrzelą. Nie chcia­
łem  czekać, chciałem zaraz uciekać. 
Dwie dziewczynki były tak zastrzelo­
ne, że nie miały głów, były całe roz­
trzaskane. Na, mojej głowie i szyi był 
ich mózg...

Biedny Rafałek, ile przeżył w swych 14 
latach, A 13-letni tIzydor Najman zeznał' 
krótko:

„Nie wiedziałem, gdzie 'ta tuś i rodzeń­
stwo. Chyłkiem  uciekałem za miasto, 
za mną siychać byio strzały karabinów 
maszynowych. Po nocy dopadłem do 
Kopyczymec. Dom zastałem pusty. Za­
strzelono m i wszystkich, i tatusia i bra­
ta i siostry, wszystko zrabowane. Zosta­
ły  tylko gołe ściany. Opowiedziano m i, 
że mamusię przyw lekli gestapowcy do 
jednej piwnicy, była niepodobna do 
człowieka, cała czarna od bicia". 

Dziewięcioletni Marcel Teose — dziewię­
cioletnie biedne dziecko zeznało:

„W Birkenau jest jeden piec i trzy ha­
le gazowe na żyw ych ludzi. W halach 
zagazowywano ludzi, a potem palono 
w piecach, brano niby do kąpieli, da­
wano mydło, ludzie wchodzili { ju t  
nigdy więcej nie wychodzili..

Dość, dość! A może jeszcze wysłuchać 
starszego człowieka Józefa Abzuga, który 
opowiedział: że:

„W obozie w  Budzyniu przygotowana 
była szubienica. Egzekucja odbyła się 
w ten sposób, że skaaińców powiesrtono 
za nogi i skazańcy wisieli aż do zgc iu. 
Póki żyli, Felx własne*ęcznie zmęcał 
się nad nimi, aby zaspokoić su  .je  
skłonności sadystyczne...

W świetle takich zeznań czyż potrzebne 
są jeszcze sądy w Norymberdze?

bd.

Kalendarz
Warszawski

Na półkach księgarskich ukazał się pier­
wszy mumer „Kalendarza Warszawskie­
go".

Skromna początkowo inicjatywa wyda­
nia drobnej publikacji w miarę swego roz­
woju — urosła do rozmiarów dużej książ­
ki.

Większość autorów „Kalendarza War­
szawskiego" osobiśćie przeżyła to wszy­
stko, co oipisuje — w obozdch, więzie­
niach, w płonącej Warszawie we wrze­
śniu 1939 r., podczas okupacji 'pięciolet­
niej, w łapankach ulicznych, wreszcie —w  
Powstaniu Warszawskim.

Warszawa wczorajsza, umęczona i bofaai- 
tenaka, Warsaa-wa legend i pieśni ta War­
szawa, której już nie ma, a która wciąż ży­
je w naszej świadomości — musi być u- 
tr wal orna na .zawsze, przede wszystkim na 
łamach wydawnictw.

Nawiązując do dawnych tradycji, wyda­
wnictwo otrzymało nazwę ’„Kalendarz 
Warszewski". Równo sto lat temu uka­
zywał się w Warszawie również „Kalen­
darz Warszawski", poświęcony nad waż­
niejszym zagadnieniom ówczesnego życia 
miasta.

Wydawnictwo ukazywać się będzie co 
roku. W każdym roku rejestrować będzie 
postępy prac nad odbudową stolicy, a je­
dnocześnie utrwalać to -wszystko, co już 
bezpowrotnie -zniknęło z Warszawy, a co 
'żyje i żyć powinno w nasze-j pamięci. Bę­
dzie to zatam swego rodizaju „encyklope­
dia wiedzy i  uczucia" mówiąca o Warsza­
wie.

„Kalendarz Warszawski" posiada liczne 
braki i usterki, zrozumiałe -w dzisiejszych 
wrunkach technicznych. Usterki te będą 
-znikać w miarę polepszania się sytuacji 
•na rynku wydawniczym w latach przysz­
łych.

Wyda-wnictwo ziaeługiuje na uwagę sze­
rokich rzesz polskich czytelników.

GŁOSY i O
CZTERY SŁONIE .hitlerowskich i inticniawlść ich dla Niemców tvm tak Nipmr-v „t™ ™ ,:. , •

Prezydent Austrii, dr. Renner powie- b®3’- głęho-ka d tatwia do zrozumier.ua. Rząd jej ’produkejli przed mk£mu amgteOsktem 
! dział że Alianci zrob li-go sternikiem ło-dizi, henn/ara nie ma możliwości ekonomiczne- Mimirterstwa Przemysłu, wysłanymi do 
w której pasażerami są cztery słonie. „Ob- 3d ‘P'tanowania. Ni;e mta żadnej w y m ia n y  N iem iec , 
server" przyznaje, że opis ten odpowiada handlowej pomiędzy pcezczególnymi skra-
1*10/1 T ST  STT i c i  i r . - , 4 —J______ _ I łtaom.i rvVilliTVI/iviiniimj; A nnlliinii  1____rzeczywistości. Zapytany przez jednego z ' okupacyjnymi. Angiiicy mają pewien
socjalistycznych posłów o liczbę wojsk oku prretnytalowy dla Styriii i  K-airyntUi.
paicyjmych w Auatirii, Atlie-e odmówił od­
powiedzi, .zasłsimjająe się względami fcaye- 

(mnicy wojskowej. W Austrii są mniej dy- 
slkreiJnS Mlkirtsideijinie źródła podają w przy­
bliżaniu fczbę każdej z arnruii adkinćkich. 
Obraz jest zupełnie oszałamiający, jeżeli w 
dodatku weźmie aię pod uiwaigę że' miaksy- 
mia/inia wielkość ammti austeC-Eckiej nigdy 
zresztą oiie osiągnięta, określona byte na 
30.000 ludzi Obecnie soeść imiSianów Au- 
strOaików przechodzą przez proces oswobo­
dzenia przez armię okupacyjną,, której sten 
możnia w przybłiiżenSu c-toreślsć cyframi: 

Rosj.ain.ic 600.000
Amerykanie 200.000
Amgli.cy 100.000
Francuzi 50.000

razem. 950.000
W dodatku Austria truta dać pracę i wy-

żywtieniie ókolo 300 tydlącom Niemców su­
deckich, wyaiedłcinych z Czecbastawacjii i 
około 91 tys. cudzoziemców uwolnionych | 
z cibo-zów ptecy i  t. d. „Ob.ecver" ix>z- I 
ipetlrujK kmteczmceć utrzymywania tek ' 
wielkiej armii okupacyjmdj w tym małym 
•i zniszczonym- przez wojnę kraju. Austria-

Amaryikanue — bliżej mieokreślcae projek­
ty dotyczące górnej Austrii, Francuzi są 
zdecydowani cio d,a jeidmago: chicą eksporto­
wać 1 toanę maiaia dzfeninie do Francji z 
Inniibirueku.

Czy kto może .powiedzieć że cztery sło­
nie Ramura usi są groźnymi pasażerami? 
— zapytuje Observer".

u n iV e r s y t e t  r a d io w y
„Observer" w  swoim spna-wozdlaiailu z 

obrad międzynarodowego Kongresu dla 
spraw oświatowych,- .który niedawno od 
był się w Lcudynie, poświęca wiele uwagi 
sprawom polskim, poruszonym na tym 
kcmgirecie.

Między innymi, zairówmo ..Observer" jaik 
i  sziereg innych pism podkreśla z uzna­
niem wysunięty przez delegate polskiego 
•paraf. Oleklewiiczia ipr»ij.ekt utworzenia imię 
dzymairiodoweigo -unfiwansytetu radtowego.

TAJEMNICA NIEMIECKIEGO 
PRZEMYSŁU

Brytyjscy eksperci przemysłowi, którzy 
powrócili z Niemiec, opowiedzieli korec­

cy pie wykasują żadnych tendencji pro- , poudeotowi „The Sunday Chronicle",

Z faktów ctpowdedziiaanych przez człon­
ków delegacji przemysłu że-tez-meg© i stalo­
wego, a także dełegajcjii do spraw przemy­
słu automobilowego wynika jasno, że 
Niemcy nile tracą madzieii odzyskania rynku 
światowego dla produkcji swego przemy­
słu. Nowe badamiia są przeprowadzanie w 
teijemiruicy,, a p-rad-ukcj® jiest kontynuowa­
na pod zm'iemionymd ,nowymi firmami 
Czfccitec-wie delegacji przemysłu automobi­
lowego zwiedzili wielkii-e zakłady B. M. W. 
w Monachium. Zestali przyjęci nadzwy­
czaj uprzejmie i wszystko układało się po­
myślnie aż do chwili, kiedy poruszono 
oprawę pdamów 1 projektów pewnego ro­
dzaju specjalnych motocykli. Odpowiedzia­
no, że wszystkie te plany rosiały zniszczo­
ne podczas bombardowania.

W chwili, gdy delegacja opuszczała za­
kłady, jeden z urzędników szepnął słów­
ko, że motocykle i plamy zmajdują snę w 
ipcbliiśkiat zaimku. Misja rozpoczęła” śledz­
two. Zmateai'citto szematy i  plamy wszyst­
kich maszyn wyścigowych, które zdoby­
ły rekordy szybkości. Zamek, jak glcvila 
tablica przed wejściem, należy do firmy 
Schileisteir i Comp, śwież)■ p; ;v telsj. We­
wnątrz znale 7 tono wszystkie dokumenty j  
piany B. M. W.'



Psychologia paczki
Reportaż Wandy Melcer

Przez kilka św iąteczn ych  tygodni 
W arszaw a ży ła  pod znakiem  am ery­
kańskiej paczki, to nie ulega żadnej 
w ątp liw ości. N ie  gorszm y się, c ie sz ­
my się  raczej, że nie było  pow ażniej 
szych  zm artw ień. Zreasumujmy te  
„pow ażne" zm artw ienia.

Oto w ięc  najpierw rozeszła  się  
w iadom ość, że będą jakieś św ią tecz­
ne paczki, które otrzym ają w szyscy  
pracujący. P otem  w idocznie zaczęto  
się  zastanaw iać, jakby to zrobić, ż e ­
b y  te  paczk i otrzym ała m ożliw ie naj 
m niejsza część  ludności i —  posta-' 
now iono, że będą one w ydaw ane  
ty lk o  na kartki grudniowe p ierw ­
szej kategorii. O głoszono też  w yd a­
w an ie chleba na te kartki, a było  to  
przed sam ym i św iętam i —  i w tedy  
okazała  się  jedna, drobna, trudność.

W brew  dotychczasow ym  zw ycza­
jom, k iedy to  nie było  nic prócz kar­
tek , objaw ił się  w szęd zie  chleb, ale... 
nie b y ło  kartek . Na łeb , na szyję —  
że  to  i k ilka pism  zaprotestow ało  —  
rozp oczęto  na parę dni przed św ię ­
tam i w ydaw anie kartek. A le  w tedy  
znów  ok aza ło  się, że  w ie le  osób, 
oddaw na zam ieszkałych  w  W arsza­
w ie, pracujących na najpow ażniej­
szych  stanow iskach  w  najpow ażniej­
szych  instytucjach, nie m oże się  w  
sto licy  zam eldow ać z pow odu biu­
rokratycznych trudności. Z aczęto  
się w ięc  na łeb, na szyię m eldow ać, 
biura szalały, urzędnicy b iegali w e- 
fte  i w efte , urzędy o tw ierały  i za ­
m ykały sw oje podw oje w  najbar­
dziej fantastycznych  dniach i godzi­
nach!

W szystk o  przez tę  am erykańską  
paczk ę?  Tak, w szystk o  przez tę 
małą, am erykańską paczkę! A le  
tym czasem  działy się now e cuda! 
Z aczęto  ogłaszać — rze specyfikacją  
—  ile ta paczka ma k osztow ać, ten  
niby dar am erykański. Przeciętn ie  
skalkulow ano go na jedną trzecią, 
albo jedną p iątą  m iesięcznej pensji. 
N o cóż, m ożna i tak. O kazało się  
też  jasno, za co robotnicy płacą: ano 
za żarcie 50 zł, a 250 zł za papiero­
sy. Chętni, n iechętni, palący, n iepa­
lący  —  w szy scy  m uszą sobie tę  se- 
tuchnę papierosów  zafundow ać na 
św ięta .Jak  rów ność, to rów ność.

N o cóż, m qina i tak. A le tym cza­
sem  zaszły  now e cuda. K toś zapro­
testo w a ł h— i rozszerzono ogrom nie 
zasięg  paczkow ania. Teraz dostali 
po parę paczek  ci, którzy pracow ali 
w  paru instytucjach i ci, którzy nie 
pracow ali nigdzie, a za to, żeby w y ­
starczyło, nie dostało jej w ielu  z 
tych, którzy porządnie, u czciw ie i 
od roku pracują. A  tym czasem  za ­
szły  now e cuda! Paczek  nie było  
trzeba w ckle otw ierać, bo w szystk ie  
daw no zosta ły  pootw ierane i, że  tak  
pow iem , przegospodarow ane. Gdzie 
to  się sta ło  —  trudno dziś docho­
dzić: czy  w porcie, czy  w  pociągu, 
czy w  aprowizacji, czy w  gospodar­
czych w ydziałach  instytucyj? M oże 
w szęd zie  potrochu? Bo, że nie ni­
gdzie, to pew ne. B yły  one zapako­
w ane po cztery, czasem  porządnie, 
czasem  nie. Spraw dzać nie było  cza ­
su, olbrzym ie ogony ludzi czekały  
całym i dniami na odbiór. W ięc k ie ­
dy „obdarowany" dosta ł się w resz­
cie do swojej paczuchny, przekony­
w ał sie ze  7A"^~'^niem, że k toś go 
w  tej czynności uprzedził. K aw a i 
kakao w ysypane były  z puszek n ie ­
mal ca łk ow icie , a czekolady i p ap ie­
rosów  nie było  przew ażnie w cale. 
Zdarzały się  i tak ie cuda, że jakaś 
sym patyczna osoba znajdow ała w 
swojej paczce  d w ieście  papierosów  
i k ilka tab liczek  czekolady, podczas 
kiedy inne, o w ie le  w id oczn ie mniej 
sym patyczne, b yły  tego w szy stk ie ­
go pozbaw ione. A le  zapłacić m usie­
li w szyscy , szczególn ie  za te p ap ie­
rosy... których w cale nie otrzym ali.

T ak w  streszczen iu  w ygląda sy ­
tuacja i zapew ne, że  nie w ygląda ona 
bardzo dobrze, ale nie my będziem y  
się nią m artwić. N iech  się m artwi 
kto inny. Bo nas interesuje rzecz  
zupełnie inna: człow iek , dusza cz ło ­
w ieka. Co spraw iło, ż e ' ię  paczkę a- 
m erykańską, zapew ne bardzo m iłą j 
w artościow ą, ale ostateczn ie  nie 
będącą kopalnią złota  naw et w tedy, 
kiedy kto w niej znalazł 200 p ap ie­
rosów , że  tak tę paczkę w szyscy  
pragnęli otrzym ać, że ty le  z nią w ią ­
zali?

O dpow iedź napew no nie będzie  
Prosta, choć tak by się można sp o­
dziew ać sądząc z pozoru. Bo sama 
w idziałam  fantastyczne w prost w  
sw oich  rozm iarach reakcje, jakie 
W ywołało otrzym anie albo n ieotrzy­
m anie paczki. N ajpow ażniejsze w ie ­
kiem  i urzędem  osoby zam artw iały  
S1_S> że jej nie dostały, albo przeciw - 
m c< g o o w e  były  skakać na jednej 
nodze i k lask ać w  ręce, k iedy ich 
w reszcie  doszła. I tak m yślę: pa-

czuchna była, jak order. K to był 
grzeczny przez cały  czas swojej pra: 
cy, ten  ją dostał, a k to  nie, to  nie. 
W ięc nagroda ,4 w yróżnien ie, odzna­
czenie, k tórego tak w szyscy  jesteś­
my spragnieni, coś, jak dobra cenzu­
ra w  szkole.

O czyw iście, w dały się w  to  i k w e ­
stie  prestiżow e, głos zabrało m łode  
pokolen ie. Jakto, tato czy mama to  
już tak ie gapy, że naw et i paczk i na 
św ięta  zdobyć nie umieją? W ięc do- 
pieroż ta to  i mama wspinają się na 
palce, żeby  się w  domu popisać, co  
to oni potrafią. Jest paczka!

No, i k w estia  prezentu, n iespo­
dzianki. Bo w praw dzie gazety  napi­
sa ły  co tam w  środku będzie, ale m i­
mo w szystk o  paczka jest, jak bilet

nagroda, wyróźnieriie. Sam e m alut­
k ie? I czy  pow iedziałam  „w yróż­
nienie"? Bo jest i jeszcze jedna spra­
w a, trochę w iększa. Chodzi o spra­
w ied liw ość. Chcem y żyć w szyscy  ra 
zem, jednakow o. Chcem y, żeby nam 
było  dobrze i w szystk im  razem  jed­
nakow o. Chcęm y w yczuw ać tętno  
gromady i b icie  serca gromady i do­
znaw ać razem  sm utków  i radości, i 
dumy, i pragnień, i uspokojeń.

W ięc tak, ustaliliśm y to  i na ta ­
kim drobnym, m alutkim  w ypadku. 
Chcę m ieć to, co w szyscy . A le  te ­
raz zastanów m y się, bo to  bardzo 
w ażne: czy chcę też, żeby w szyscy  
m ieli to, co ja? Bo jeżeli tak —  to 
dobrze. W szystko  jest rozw iązane, 
albo w  najbliższej przyszłości naj­
szczęśliw iej sam o się  rozw iąże. A lena loterię:, wygrać, przegrać? A  i 

sm acznd w szystko, bardzo sm aczne, jeżeli nie...
W ięc sam e tak ie m alutkie spra-1 No, co tu m ów ić  

w y: pre'słiż dom owy, niespodzianka,
sami w idzicie.

Inauguracja prac
Rady Naczelnej Odbudowy Stolicy

Naprawienie krzywdy zadanej Warszawie należy do całego swiafa

W  piątek  w  sali konferencyjnej 
Prezydium  R ady M inistrów odbyło  
się, pod przew odnictw em  P rezyden­
ta KRN ob. Bieruta, inauguracyjne 
posiedzenie R ady N aczelnej Odbudo­
w y S tolicy.

P osiedzen ie zagaił Prezydent B ie­
rut, podkreślając, iż zagadnienie od­
budow y stolicy  P olsk i w ybiega dale­
ko poza zasięg  lokalny. Tragedia ru­
in W arszaw y jest tragedią całego  Na 
rodu. Ruiny W arszaw y są dokum en­
tem niem ieckiego barbarzyństw a o 
charakterze m iędzynarodow ym  i na­
praw ienie tej w ielk iej krzyw dy w y ­
rządzonej Sto licy  i całej Polsce, na­
leży  do zagadnień, które podjąć wi- 
niep cały  św iat. N iestety , zrozum ie­
nie tego ogólno-ludzkiego charakteru  
tragedii W arszaw y nie znajduje je­
szcze należytego oddźw ięku; nie ma 
jeszcze w  św iecie  konieczności w spół 
działania ogólnego w  naprawieniu  
W arszaw ie jej krzyw dy. Jednym  z 
naczelnych zadań Rady N aczelnej Od 
budow y Sto licy  będzie szerzęnie te ­
go zrozum ienia nie tylko w  Polsce, 
ale i w  całym  św iecie.

Od chw ili uw olnienia W arszaw y z

n iew oli niem ieckiej up ływ a praw ie  
rok czasu. Przez ten okres zrobiono  
w iele . O dbudow ę W arszaw y należy  
przyśpieszyć, żeby to życie  nie za­
marło.

Z kolei Prezydent m iasta W arsza­
w y ob. S tan isław  T ołw iński w ygłosił 
referat na tem at zadań i programu 
pracy N aczelnej Rady O dbudowy Sto  
licy. M inisteę O dbudowy Kraju tow. 
M ichał K aczorow ski om ów ił problem  
odbudow y W arszaw y jako częśc i pro 
gramu odbudow y kraju w  1946 r. O 
akcji zagranicznej w  dziedzinie przyj­
ścia z pom ocą zburzonej W arszaw ie  
m ów iła inż. H elena Syrkus.

W iceprezydent m iasta st. W ar­
szaw y i k ierow nik BOS'u inż. R. P io ­
trow ski, z łoży ł spraw ozdanie z prac 
BOS'u za r. 1945 oraz nakreślił zarys 
przyszłej W arszaw y.

N astępnie zabrał głos Prem ier tow  
O sóbka-M oraw ski.

Na zakończenie obrad Prezydent 
Bierut w ygłosił d łuższe przem ów ie­
nie, streszczając w yniki posiedzenia  
i podając zasady przyszłej pracy R a­
dy N aczelnej.

Znowu nadużycia
A resztow ane prezydium Śląskiego Komitetu Obywatelskiego

Z polecenia w ojew ody  
sk.ego gen. Zawadzkiego  
z eńs lw a  p rzep ro w a d z a ,  ąc s i e c * w  o w sp .a  

w ie działalności rozw iązanego kom itetu o- 
pieki nad ofiarami terroru hitlerow sk ego, 
w ykryły n iesłychane nadużycia popełnione  
na szkodę byłych w ęfn iów  poi tycznych  
oraz’ wdów i sierot po pom ordowanych  
więźniach.

W  związku z popełnionym i nadużyciami 
aresztow ano byłego  przew odniczącego te­
goż kom itetu Mariana Szkottera, wice­
przew odniczącego S ia c ts’awa Dyrkę i i at. 
Tadeusza Szl'cirmkego. A resztcw anym  za-

Sląsko-Dą.hrow- * nocnych lokalach kabaretow ych, gdzie pła- 
w ładze bezp ie- ,cili rchunki dochodzące do 10 tysięcy  zło- 

' tych.
— O—

27 przemytników
pod kluczem

Funkcjonariusze M ilicji O byw atel­
skiej zlikw idow ali w C ieszynie szaj­
kę przem ytników  w liczb ie 27 osób, 

rzuca się, że pom oc otrzym aną w p o isia c i' którzy trudnili się zaw odow o prze-
Hr7 V fl.71 O 111 1 ZVlr a l 1 h o „ rt I Aitinr „li , 1%4*̂ J .. ^  ~ .przydziału lokali handlowych i przeds.ę- 
biorstw  p z i mi  s i o , ,-.j
różnym szabrownikom  - i  spekulantom , za 
pobraniem  grubych łapów ek. $Iadztwo jest 
o tyle utrudnione, że zunieszan  w spra­
wę wspólnicy usunęli akta odpowiednich  
przydziałów  lokali.

Stw ierdzono fakt, że  ze 160 różnych przed- 
ięb oirstw b .w ięźn iow ie otrzymali zaledw ie  

11, resztę otrzym ały osoby podejrzane tak 
pod wzgiędem narodow ościow ym , jak i mo 
ralnym. Nadto aresztowanym  zarzuca się  
d e f raudac ję  ofiar składanych na pom oc dla 
byłych w ięźn iów  politycznych i trw onie­
nie p ieniędzy, przeznaczonych na ten sam 
cel. D otąd przesłuchani św iadkow ie zezna­
li, że aresztowani byli częstym i gośćm i w

m ytem  z C zechosłow acji b ibułek do 
papierosów , sacharyny, sta lów ek  
itp. Zatrzym anym  odebrano znaczne 
ilości tow arów .

Trolleybusy ruszyły!
Warszawa otrzymtfla nareszcie nowy środek lokomocji

W  sobotę rano odbyła się  w  W ar­
szaw ie oczek iw ana zdaw na przez ca ­
łą ludność uroczystość uruchom ienia  
now ego środka lokom ocji —  trolley- 
busów.

Już w cześnym  rankiem  ulicę Ła­
zienkow ską zaległy  tłum y c iek a ­
wych. Przed ruinami kościo ła  na tle 
gruzów W arszaw y stan ęły  p ierw sze  
trolleybusy udekorow ane zielonym i 
sosnow ym i girlandami i chorągiew ­
kami. T e trolleybusy na tle  ruin —  
to jakby sym bol odbudowującej się  
W arszaw y, gdzie na każdym  kroku, 
na każdej ulicy i w  każdym  zakątku  
ob ok  śm ierci i na przekór śm ierci wy 
rasta życie , obok  zgliszcz i gruzów  
pow staje ruch.

W arszaw a obchodziła w  lec ie  uro­
czyście  i radośnie uruchom ienie 
pierw szego tram waju »— pierw szej 
stałej kom unikacji m iejskiej. Dzisiaj 
linie tram wajowe są już rozbudow a­
ne i sto licy  przybyw a now y środek  
lokom ocji, n ieznany dotąd. O trolley- 
busach oddawna już krążyła  w  W ar­
szaw ie nieom al legenda. W ied zie liś­
my, że  Z w iązek R adzieck i przysłał 
3© w ozów  jako d ar narodu radziec­
k iego dla odbudowującej się W arsza­
w y. C zekaliśm y na uruchom ienie  
tych w ozów  z n iecierp liw ością  i c ią ­
gle słyszeliśm y o Jnnym, dalszym  ter­
minie.

D o uruchom ienia trolleybusów  nie 
w ystarczyły  sam e w ozy. Trzeba b y ­
ło zm ontow ać podstację e lektryczną  
dostarczającą prąd, trzeba było  za ­
instalow ać sieć drutów, zbudow ać za ­
jezdnie i w yszk olić  personel.

M ontaż siec i trolleybusow ej jest 
specjalnie trudny i wym aga dużej 
praktyki. Do chw ili obecnej w ybudo­
w ano już 10 km siec i trolleybusow ej 
podwójnej. Uruchom ione zostały  
dw ie linie: „A “ —  na trasie T rębac­
ka — Plac Unii Lubelskiej i „B“ —  
Ł azienkow ska — Trębacka.

P ierw szy  trolleybus, który w yru­
szył dziś rano z zajezdni przy ulicy  
Ł azienkow skiej k ierow any był przez 
ob. Stefana Ł ukow skiego, który u- 
kończył w  M oskw ie 10-tygodniow y  
kurs prow adzenia trolleybusów . Ob. 
Ł ukow ski jest o i 2 3  lat m otorniczym  
tram wajów m iejskich. U w aża on, że  
dużo przyjemniej jest jednak k iero­
w ać trolleybusem .

Na uroczystość wyjazdu z zajezdni 
pierw szego trolleybusa przybył Pre­
zydent Krajowej R ady Narodowej 
ob. Bierut, przedstaw iciele  rządu i 
w ładz m iejskich z prezydentem  T o ł­
wińskim  na czele , przedstaw iciele  
państw  zaprzyjaźnionych, oraz goście  
radzieccy z inż. K aprałowem .

Przybyłych gości oprow adzał po 
terenie zajezdni i podstacji dyrektor  
M iejskich Zakładów  Komunikacyj-’ 
nych inż. Kubalski. N astępnie P rezy­
dent KRN dokonał sym bolicznego  
przecięcia  w stęgi. Prezydent W ar­
szaw y inż. T ołw iński w  krótkim  prze 
m ów ieniu zobrazow ał warunki w  ja­
kich odbudowuje się  nasza stolica i 
podkreślił, jak bardzo ciężka jest 
sprawa odbudow y kom unikacji i na 
jakie napotyka trudności. Inż. K ubal­
ski podał kilka szczegó łów  z pracy  
nad uruchom ieniem  trolleybusów .

Prezydent Bierut podziękow ał w 
imieniu prezydium  Krajowej Rady 
Narodowej i narodu polskiego, dla 
którego ^praw a odbudow y stolicy  
jest spraw ą ogólnonarodow ą — na-

Nowe wydawnictwa
Zwalczanie chorób zawodowych

Nktadeim Państw ow ego
1 Państw ow ej Szkoły  H igieny

chorób zaw odow ych (Łódź, 1946 r „  94 str.J.

S i l e s i a d a  1948.
Międzynarodowe zawody narciarskie 

o puchar Pokoju w Jeleniej Górze

lenia Góra.
K om itet organizacyjny ma m ożliw ości u- 

rządzęnia zaw odów  w Karkopaczu albo 
Szklarskiej Porębie. W  obu tych m-.ejsc.o- 

wioścjach położonych ki !ka,naście k ilo­
m etrów od Jeleniej Góry znajdują się do­
skonałe urządzenia sportow e, które sto ­
sunkowo niew ielkim  kosztem  będzie można 
doprow adzić do stanu używalności. 

T echniczne kiarówmictwo zaw odów  bę
dzie spoczyw ało w rękach organizatorów ‘ skiego Zw. Narciarskiego, która dokona  
m istrzostw  FISu w 1939 r. w Zakopanem.

„Siles ada 1946" będą pierwszym i m ię­
dzy narodowym i zaw odam i narciarskim i w 
odrodzone,) .P o lsce, Są one zakrojone na 
w ielką skalę Zaproszenia zostały iu i 
w ysłane dio w szystkich  krajów europij- 
s^ich i krajów pozaeuropejskich za po­
średnictwem  FIS-u, który um ieścił „SJesia-J _ ... i , , . . . .

Z ik ła d u  Higieny 1 Choroby zw odow e, czyli pow stałe na tle
j  r-‘ -i r. Y H igieny uk,azała się  i pracy zawodow ej chorego, są szczególnie

praca dira Emila Palucha p. t. Zwalczan e groźne, gdyż, — jak pjsze autor we w stęp ie,
—  „choroby zaw odow e dotykają p oszcze­
gólnych osobników , pojaw ienie się ich je­
dnak św iadczy, że istnieją warunki pracy, 
groźne dla zdrowia w iększej zazwyczaj 
grupy ludzi, w spółpracow ników  chorego", 

Do chąrób zaw odow ych należą, jak wia­
dom o, zatrucie ołow iem , w ystępujące w hu­
tach ołow iu i cynku, w fabrykach akumu­
latorów  i transform atorów, w zak ład ach  
drukarskich i t. d., zatrucie rtęcią w fabry  
kach żarów ek, term om etrów i t. d., wąglik, 
na który narażeni są pracow nicy gospó- 
darstw  rolnych, rzeźni, garb arń  i t. d„ py­
lica krzem ową (krzemie*), występująca . w  
górnictw ie, kam ieniołom ach i t. d. i t. d.

Jak bardzo niebezpieczne są. choroby 
zaw odow e, św iadczą dane statystyczne, z 
których wynika np., że 75% robotników, 
u których rozw inęła suę krzem icą, zapada­
ją na gruźlicę. To też lekarz musi przede 
wszystkim  ustalić , czy nie ma do czynienia  
z chorobą zaw odow ą. Już w starożytności 
H ippokates uczył: „Nie zapominaj zapytać  
chorego, czym się trudni". I rzeczyw iście  
nie celow e jest naprz. leczenie anemii (n ie ­
dokrw istości) kosztow nym i preparatami 
wątroby, żelaza lub rsazeoikiem , gdy co­
dzienna praca zaw odow a chorego w dal­
szym ciągu naraża go na zatrucie ołowiem , 
benzolem łub uszkodzenie prom iea.im i 
R oentgena.

Praca dra E. Palucha jest przeznaczona  
pirede wszystkim  > dla lekarzy Szczególny  

jest położony na ■ horóby zaw odo­
w e, podlegające’ w m yśl obowiązujących  
przepisów  ubezpieczeniu wypadkowem u.

Program „Sdesiady 1946“ będzie obejmo­
w a ł w szystkie klasyczne konkurencje har- 
ciarskie: ble^i, skoki i jazdy. Poza tym
przewidziane jest sprow adzenie zagranicz­
nej drużyny hokejow ej, która rozegra 
m ecz z najsilniejszym zespołem  „Craco- 
via",

W najbliższym czaisie przybędzie do J e ­
leniej Górny ekipa zarządu głównego Pol-

szczegółow ego przeglądu znajdujących się 
w okolicy obiektów  sportow ych, po czym  
zostanie ostatecznie w yznaczone m iejsce 
odbycia się  zawodów.

Sekcja artystyeżna Komitetu Organiza­
cyjnego przygotowuje w ystaw ę prac malar­
skich i fotograficznych pod nazwą „Piękno 
D olnego Śląska" Odrębną w ystaw ę przy-

rodow i radzieckiem u za p iękny dar 
dla W arszaw y, rzeczoznaw com  ra­
dzieckim  z inż. K aprałow em  na c z e ­
le, którzy tu w  W arszaw ie służyli 
nam radą w  zainstalow aniu ' tro lley ­
busów  oraz w szystk im  pracownikom  
M iejskich Z akładów  Kom unikacyj­
nych —  robotnikom  i inżynierom  za 
w ysiłek , za niestrudzoną pracę dla 
dzieła  odbudowy.

Po przem ów ieniach goście  i pu­
b liczność odbyli p ierw szą przejażdż­
kę trolleybusam i.

R obotnicy polscy  oraz członkow ie  
misji radzieckiej, którzy w spólnym i 
siłam i od w ielu  m iesięcy  pracow ali 
nad tym, aby dziś odbudowa komu-j 
nikacji W arszaw y mogła posunąć się  
o w ielk i krok naprzód, —  przedsta­
w ien i zostali do odznaczeń.

M iejska Rada N arodow a w ystoso ­
w ała w  imieniu ludności W arszaw y  
telegram  do generalissim usa Stalina, 
dziękując za pom oc ofiarowaną sto li­
cy.

MARGINESIE

dę 1946" w kalendarzyk najpoważniejszych 1 gotowuje także Związek Plastyków" 
imprez narciarskich. Każde państwo b io -j  Protektorat nad „Silesjadą 1946" obejmie nacisk  
rą.ce udział w zawodach w ystawi około 15 prawdopodobnie tow. premier Osóbka- 
zawodników. Poza nagrodami in d yw id u a l-1 M orawski. »

a

Żywy reakcjonista
Jechałem  „Orbisem" z W arszaw y  

do Łodzi. Razem  ze  mną jechał mój 
przyjaciel, dziennikarz am erykański. 
Najbliższych kilku sąsiadów  prow a­
dziło rozm ow ę tow arzyską. O czym  
rozm awiano? O rządzie i o Żydach. 
Że rząd nieudolny, że Żydów za dużo.

Najbardziej m nie za in teresow ał je­
den z sąsiadów , w ysoki, tęgi m ężczy­
zna, elegancko ubrany, baczki, w ąsy  
i fajka w yk azyw ały  jego co  najmniej 
szlacheck ie pochodzenie. Ten był 
w łaśnie najbardziej w  opozycji i naj­
w ięcej w ygadyw ał na Żydów.

Przed Ł ow iczem  naw aliła  opona. 
Zapasowej nie było. N apraw ienie  
trw ało ponad godzinę.

Pan z w ąsem  przyłączył się  w ów ­
czas do nas i p iękną angielszczyzną o- 
dezw ał się  do m ego przyjaciela A m e­
rykanina. O kazało się  w net, że  jest 
to jeden z byłych  głów nych akcjona­
riuszy rafinerii naftow ych w  B orysła­
w iu, obecn ie w yw łaszczony. J est jed­
nak pew ien , że „jeszcze w szystko  b ę­
dzie po starem u". M iał także kilka  
dom ów  w  W iedniu. I te  „na pewjio"  
odzyska. U czy ł się  za młodu w  A n­
glii (jest inżynierem  z w ykształcen ia) 
i chętn ie korzysta  z okazji, gdy m oże  
pora ' w ić  z cudzoziem cem .

Mój przyjaciel ma rzadką zdolność  
słuchania. W  ciągu godziny d ow ie­
dział s ię  w ięc  nie ty lko  dziejów  o so ­
b istych  pana z wąsąm i, lecz  m iał tak ­
że m ożność zapoznania się  z jego —  
że tak pow iem  — św iatopoglądem .

Jeżeli mam ten św iatopogląd ok re­
ślić jednym słow em  — pow iem : re­
akcja. P ierw szy raz od roku zetkną­
łem  się  z „żywym  reakcjonistą". (Bo 
w ielu  tw ierdzi, że  to  reakcji już da­
wno nie ma, że  to  ty lko  „Szpilki" o- 
pisują i malują reakcjonistów , a tak  
to w szyscy  już dawno „dem okraci").

Zresztą m oże pan z w ąsam i jest d e­
m okratą. Chyba czyta  „G azetę  Lu­
dową". T ylko rozm ow a z A m eryka­
ninem ośm ieliła  go. Bo przecież A m e  
rykanin na pew no nie jest przyjacie­
lem  naszego reżimu...

Na zakończenie rozm ow y, gdy opo­
na już była  naprawiona, pan z w ąsem  
koniecznie chciał się  um ów ić z moim  
przyjacielem , lecz  ten  się  jakoś w y ­
kręcił.

Po tygodnia przyjechałem  znów  do 
W arszaw y i odw iedziłem  dziennika­
rza am erykańskiego w  „Polonii". O- 
kazało się, że  pan z w ąsem  odszukał 
go onegdaj w  „Polonii" (cudzoziem ca  
y?W a rsza w ie  ła tw o znaleźć). M iał do 
niego pilną spraw ę.

M ianow icie ch ce w yjechać z P o l­
ski. Lecz w ie, że  nie jest to  takie ła ­
tw e. O tóż znalazł na to  sposób. Jego  
m atka była  Żydówką. W ięc w łaśc i­
w ie  jest naw pół Żydem. A  poniew aż  
em igracja Żydów jest m ożliw a, a mój 
przyjaciel dziennikarz nie ukryw ał 
przed nim, że  jest Żydem, w ięc  m oże  
będzie chciał mu dopcnićc w  w yjaź­
dzie, chociażby do Palestyny.

Mój przyjaciel, chociaż A m eryka­
nin, n ie jest ani reakcjonistą, ani sjo- 
nistą, lecz przypadkow o socjalistą. 
P ow iedział w ięc w yw łaszczonem u  

I w łaścic ie low i rafinerii krótko: „No" 
(Nie).

Jaki jest m orał z tej historii?
Reakcjoniści pow iedzą: w idzicie, 

reakcjonista to  Żyd!
Żydow scy nacjonaliści pow iedzą: 

naw et w  redakcji „Robotnika" siedzą  
antysem ici!

Ja pow iem  krótko: istotna jest nie 
rasa, lecz klasa. G.



Sir. 8 „ROBOTNIK" Nr. 6
Apel Centralnego Komitetu Opieki Spotetznej

Akcja pomocy zimowej jest potrzebna!
C entralny Komitet Opieki Społeczne), ja- j ności liczymy na w ydatną pomoc M ini-^ śtwo Komunikacji przez dostarczenie tabo- 

ko instytucja organizująca akcję Pomocy sterstw a Informacji i Propagandy, k tóre ru kolejowego. M inisterstwo Lasów przv-
/ 1  m  iMtra i uriri 'i ćn  i a n ■ « . . .  n— ! -  _ 1 ' t t  . e 1 M - i • < «• . .Zimowej ogłosił wyjaśnienie w sprawie za­
sad, na k tórych oparta jest ta  działal­
ność.

W w yjaśnieniu tym czytamy m. in.:
W pierw szą powojenną zimę. Centralny 

K omitet Opieki Społecznej podjął próbę 
zorganiow an.a Akcji Pomocy Zimowej.

M m o wielu frudności i sceptycznych 
głosów, że A kcja jest spóźniona, albo, że 
jej w ogóle nie ma, możemy już podać do 
wiadomości opinii publicznej, że technicz­
ne przygotowania zostały ukończone, że a- 
pa ra t został uruchom iony, że wszędzie po ­
wołano O byw atelskie K om itety A kcji Po­
mocy Z.mowej z uwględn-eniem predstaw i- 
cieli całego społeczeństwa.

W  niektórych województwach nasze Ko

Biurokracja miasta Łodzi

wprowadzi dopłaty do biletów  na przed- rzekło po cenach sztywnych drzewo opa
staw ienia rozrywkowe, M inisterstwo Sfear- łowe, a wreszcie M inisterstwo Rolnictwa—
bu w ybitnie może przyczynić się do zasi- przy ofiarności rolnjków — może poważnie
lenia funduszów na Pomoc Zimową przez i  Akcję zasilić świadczeniami od robi ikóytz ma musi zebrać od pracow ników  kupony
dopłaty do cen artykułów  moinopolowych. :j w naturze i gotówce. III k a rt żywnościowych „katg. W  z gru-

W jednym z pism łódzkich ukazał się ków, gdyż . oddzielnie 
artykuł, którego podtytuł brzmi: „Co po­
winna uczynić firma, by uzyskać bilety 
tramwajowe dla swych pracow ników ?"

Ten właśnie podtytuł zaintrygow ał mnie.
Przeczytałem artykuł raz, przeczytałem  dru 
gi raz...

Form alności wyglądają .następująco: fcr-

1 p iątkow o wy­
dawane nie będą". A  z tym wszystkim 
„pracownicy pryw atni pic mogą ż biletów 
prcow niczych korzystać!"

Niestety nieyjest to jeszcze koniec.
Jtadący tramwajem -za biletem „ ro d z in ­

nym" muszą mieć „odpowiednie dokumen­
ty osobiste, gdyż będą p rzep ro w ad zan e  
kontrole". (Owe dokumenty to  zapewne: 
m etryka z kościoła rz. - kat., św iad ec tw o

Mi m sterstw o Przemysłu zadeklarowało j] wych wypadkach w pomocy pic niem ej, pracowników, których ilość musi się rów- 
w  t r ą  kwotę z opłat od przedsiębiorstw ' [Dla uniknięcia nieporozumień, zaznaczam y, nać ilości kuponów. Na liście, obok na- 
rrzzm ysłow ych, rzemiosła i t. d. jże potrzeby w ielokrotnie p rzerastają środ- zwiskia trzeba podać zawód pracow nika i

Także na poważne wpływy liczymy z i ki, jakimi Komitet Akcji Pomocy Zimowej jego stan cywilny. (Maim w rażenie, że za- 
Mi sisters twa Komunikacji i Poczt i Tele- dysponuje i będzie w przyszłość diyspono- poimnia.no o adresie, w ykształceniu, wyzna- 
g.afów za dopłaty na Pomoc Zimową do wał. , niu, narodwości, przynależności partyjnej,
biletów  kolejowych, lotniczych, opłat po- Każdy, kto może, powinien przyczynić j niekaralności i znakach szczególnych!) Li­
cz t owych, telegraficznych i telefonicznych. | się do ulżenia niedoli zubożałego społe- sty te muszą być podpisane przez a dmi ni­

mi te ty prow adzą od kilku tygodni Ak- N iemałą usługę może tu oddać M inister- I czeństwa. 
cję Pomocy. Dużą aktyw nością odiznacza i 
się W ojewódzki Konftitet O pieki Społecz­
nej w Poznaniu, K atow icach, Krakowie i 
Gdańsku, który wielki Kom itet Pomocy 
Dziecku przekształcił na K omitet Akcji 
Pomocy Zimowej.

A kcja Pomocy Opieki Społecznej w Pol-, 
see została bardzo poważnie wzmocnioną

Pomnik Czerwonej Armii w  Lublinie
Pomnik zwycięstwa Armii Czerwonej, 

który  zostanie odsłonięty w Lublinie w I
   — -     —y— - ą— — - - VW41, VUU . . ” . , , ' .

przez ofiarność społeczeństw a i dużą po- “niu ® b. m., jest dziełem inżyniera archi- i
moc M-ni-sterstwa Pracy i O pieki Społecz- ’ l®kta O orw icza, przedstaw ia on żoł-
nej w postaci dotacji gotówkowych, jako n‘erza radzieckiego w chełmiei szturmo-
też i pomocy w darach -UNRRA w odzie- w*m’ trzymającego W prawym ręku sz tan -j
ży, obuwiu i żywności.- Pomoc ta udziela- dać radziecki, w lewym karabin,
na jest w» całym kraju po przez C entralny Cokół pom nika w kształcie p ro s topad li- j poniujące w raźer
Komjtet Opieki Społecznej, W ojewódzkie, ściana został wykonany z marmuru kie- 1 no przy pomocy
Pow .atow e i Miejskie W ydziały Opieki . ’eckiego. Podstaw a cokołu jest zrobiona z /  dziedkiego.

czarnego -marmuru. Na cokole wyrzeźbione 
jest godło Związku R adzieckiege i nasa-

strację firmy :i R adę Zakładową.
Form alności potrzebne przy nabywaniu 

b iletów  dla „członków rodziny" są bar­
dziej skomplikowane. Tu już potrzebne są 
zaśw iadczenia administre-ji demu, „że wy­
mieniony jest głową rodziny, a członek ro­
dziny nigdzie nie pracuje, zajmując się wy­
łącznie prowadzeniem gospodarstw a domo

Miejskie W ydziały Opieki 
Społecznej, Polski Czerwo-ny Krzyż i Pań- 1 
stwowy Urząd R epatriacyjny, i wiele in­
stytucji społecznych i charytatyw nych, 
zajmujących się opieką dobrowolną.

Pomoc stale w zrasta, a Komitety Akcji 
Pomocy Zimowej już w pierwszych dniach 
stycznia r. b. otrzymają kilkanaście milio­
nów złotych na wszczęcie A kcji w tych 
ośrodkach, w których jeszcze pomoc nie 
byłą zorganizowaną, względnie, gdzie trze­
ba ją wzmocnić.

Wierzymy, że Akcja Pomocy Zimowej 
wyda dobre wyniki, przy poparciu całego 
społeczeństwa i Rządu, w miarę możl wo- 
ści, jakimi Rząd dysponuje. W szczegól-

dzone są cyfry 1941 — 1945, daty bohater- wego
skich zmagań Armii Czerwonej. Sama figu- Musi być sporządzona oddzielna lista i-
ra jest wykuta z bronzu, została ona odia- mienna, k tóra musi być złożona jedno-cześ- 
o-a w Berlinie Całość pomnika, którego nie z listą pracowników i, wreszcie bilet 
wysokość dosięga 15 metrów, wywiera im- ; n? 62 przejazdy (czemu aż tyle?) musi być 
porające wrażenie. Pomnik ten zbudowa- . poświadczony przez firmę pieczęcią i pod- 

flnanspwej Związku Ra- I pisem. Bilety dla rodziny muszą być naby- 
l te  jednocześnie z b lefami dla pracowni-

PREN U M ERA TA  
„ ROBOTNIKA

wraz z przesyłką 
wynosi zł 45.—

m i e  s i e c z n i e
Opłatę przyjmują 
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.

5-go stycznia 1946 r. o godz. 12.30
zawarło w Warszawie pierwszy śfub cywilny

W  sobotę o godzinie 12 minut trzydzie­
ści został podpisany w  W arszawie pierw ­
szy w dziejach Polski akt ślubny, wydany 
przez Urząd Stanu Cywilnego.

Pokoje Sekre taria tu  Urzędu Stanu Cy­
wilnego w gmachu ratusza zapełniają 
przedstw iciele prasy, fotoreporterzy, inte­
resanci, goście. Od czasu do czasu w pada 
ktoś z urzędników  innego wydziału, py ta­
jąc czy śhib. już się rozpoizyr,,,. J i  e . w s 2 y 
cywilny ślub w W arszawie stał się nielada 
sensacją.

W jednym z pokojów sekretariatu  u rzęd ­
nik spisuje personalia państwa młodych. 
Sprawdza dokumenty, wypełnia poszczegól­
ne rubryki Państwo młodzi odpow iadają 
spokojnie na pytania. Są weseli, opanow a­
ni i uśm .echnięci. On — przystojny wyso­
ki młody człowiek w okularach. Ona — 
drobna, ładna i raiła blondyneczka. Kazi-

W I E Ś C I  Z K R A J U
OBRADY PROGRAMOWE POLSKIEGO I Parowozy UNRRA zostały natychm iast 

RADIA użyte do peiągów węglowych.
W Krakowie odbywa się zjazd przedsta- i AEROKLUB W SZCZECINIE,

wic.eli dyrekcji katow ickiej i krakowskiej
Polsk.ego Radia, z udziałem  naczelnego 
dyrektora P. R. W. Billiga, dyr. program o­
wego Zygmunta M łynarskiego, naczelnika 
Wydz. Muzycznego prof. R. Jasińskiego i 
nacz. Wydz Literackiego Aleksandra -Ma- 
liszewak.ego.

Obrady mają na celu rozszerzenie w kła­
du rozgłośni prowincjonalnych do progra­
mu „go.no-pois-k.ego. (v.).
TAJEM NICA OBOZU W NIEMODLINIE

W ojewoda Śląsko-Dąbrowski gen. Za­
wadzki zwiedził obóz byłych jeńców

Dzięki inicjatywie grona osób zalntere- 
wany-ch w szerzeniu wiedzy lotniczej po­
w stał w Szczecinie Oauzjai Aeroklubu. 
Pierwszym prezesem został wybrany w.ce 
wojewoda pemo ski ob. cki. Szcze­
cin posiada piękny port lotniczy, oddalo­
ny o 8 kim. od raizs.a. N .rć .e .y  na .Sku­
tek zn szczenią mostu ca C .‘ , di ega o-
becnie wynosi przeszli ’ stoisku
znaiidują się . :
nia administracyjne. Jedeąi. zi hangarów po­
łożony nad jeziorem Dąb przeznaczony

lennych w Łanbinow.cach, koło Niemodii- j , d!a. wodno,płatowców. Lotnisko szcze 
na. Na terenie obbzu informowali gen. Za- j c,nskl« >e*‘ stosunkowo w dobrym stanie 
wadakiego członkowie komisji radzieckiej n ,ewa P-iwie odegra poważną rolę w na- 
dla badania zbrodni hitlerowskich. Z do- k‘° munlka^ ‘ lotniczej z zagranicą,
tychczas przeprow adzonych badań wynika, UCZCZENIE PAMIĘCI ZAMORDOWA- 
że 30 proc. pochowanych jeńców zostało NEGO PRZEZ NIEMCÓW PROFESORA 
rozstrzelanych na teren e obozu, resztą zgi- j M. HANDELSMANA.
nęła z wycieńczenia.

PAROWOZY UNRRA.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

w K atow icach otrzym ała transport paro­
wozów UNRRA, pochodzących z demobi­
lu armii ang.elskiej na zachodzie Europy. 
Parowozy te -ą mniejsze cd normalnych 
maszyn, mają jednak moc póciągową. M o­
gą one obsługiwać składy wagonów 1.000 
do 1.200 ton. Nomnalne lokom otywy mają 
siłę 1800 do 2000 ton.

O G Ł O SZ E N IE
. M inisterstw o Leśnictwa zakupi większe 

ilości narzędzi i artykułów  technicznych, 
potrzebnycn do prow adzenia eksploatacji 
lasu aóow Przemysłu Drzewnego
(Tartaki) W pierwszym rzędzie będą bia- 
ne ped uwagę piły, siekiery, num eratory i 
mne narzędzia.

Z ainte.escw ane Firimy zechcą składać o- 
ferty z wyszczególnieniem cen i  ilości na­
rzęd z i k tóre  Firmy mogą dostarczyć. •  

O ferty należy składać do końca stycz­
nia 1946 r do M inisterstwa Leśnictwa 
D epartam ent A dm iństracyjny w Łodzi, 
ul. Sródnkejska Nr. 16.

M inisterstwo Leśnictwa zastrzega, że o- 
głoszenie niniejsze nie zobowiązuje M ini­
sterstw o do nabycia oferowanych przez 
Firm y tow aiów .

MINISTERSTWO LEŚNICTWA

Staraniem  Towarzystw a M iłośników Hi­
sto r ii oraz Insty tu tu  Historycznego Uniwer 
sy te  tu  W arszawskiego odbędzie s.ę we
środę, dnia 16 stycznia o godz. 15,30 w lo­
kalu Instytutu (Krakowskie Przedmieście 
26-28, gmach pomuzealny I piętro) A kade­
mia Żałobna ku czci prof. M arcelego  Han- 
d elsm an a . Będą przem awiać prorektor 
prof. B Nawroczyński, dziekan prof. K.
M ich a ło w sk i, prerf. T. M an teu ffe l oraz prof. 
J. Woliński.

OGÓLNO-KRAJOW A KONFERENCJA
A.Z W.M. „ŻYCIE"

Dnia 4. I. hm. rozpoczęła swe obraidy 
Druga Ogólno-Krajowa Konferencja. A Z.
W.M. „Życie W arszawy”

N a konferencje przybyli delegaci wszyst-

mierz Głąb, urodzony w roku 192Ó w Dę­
bicy. Jadw iga Bałylk — urodźona w 1923 
roku we Lwowie. Ona — studentka Szko­
ły Naulk Politycznych i urzędniczka Mini­
sterstw a Administracji Publicznej. On — 
student Szkoły Głównej Handlowej i wrzęd 
nik Min sterstw a Zjem Odzyskanych.

Po spisaniu formalności państw a m ło­
dych otacza grupka dz ennikarzy. W ywiad. 
Panna młoda uśmiecha się: „nigdy nie
wyobrażałam  sonie, że na moim ślubie b ę ­
dą reporterzy, fotografowie, że będę udzie­
lała wywiadów. W ogóle czuję się jak 
gwiazda Hollywood". Śmiejemy słę wraz z 
nimi — są bardzo miłą parą.

U rzędnik wzywa do sali. Ceremonia roz­
poczyna się.

Prezydent M iasta, najwyższy urzędnik 
stolicy — odczytuje personalia państwa 
młodych, po czyim zadaje pytanie: „Czy o- 
byw atei (ka) prgnie poślubić obecnego(ą) 
tu..." i Id.' Państwo młodzi składają swe 
pod(p'.sy, po czym akt podpisują św iadko­
wie.

Prezydent w krótkich słowach przema- 
w a do młodej pary. Podkreśla rolę, jaką 
odgrywa w demokratycznym państw ie ro­
d z i n a — podstaw a społeczeństwa, rodzina 
zbudowana na szczerym uczuciu i wolnej

p. t. „Droga wiodła przez Narvik" oraz 
roczną prenum eratę „Robotnika".

Po cerem onii państwo młodzi podążyli 
do swych biur, do przerwanej na kilka go­
dzin pracy. D. R.

Drugi dzień Konferencji 
AZWM „Z ycie"

WARSZAWA (PAP). W  drugi dniu K ra­
jowej Konferencji AZWM „Życie" złożył 
sprawozdanie przewodniczący Zarządu Gł. 
ob. W róblewski.

Na tem at referatu rozw inęła się ożywio­
na dyskusja w której delegaci przedsta- 
w 'li bolączki młodzieży akadem ickiej swo­
ich ośrodków i osiągnięcia AZWM „Ży­
cie" na poszczególnych uczelniach, zarów­
no w dziedzinie popraw y bytu studentów, 
jak i własnej pracy organizacyjnej.

Konferencja dzit^aczy 
kaszubskich w W ejherowie
W EJHEROW O (PAP). W W ejherowie 

odbyła się konferencja działńczy kaszub-
woli. Praw o me zakazuje slubow kosciel- | ^  z u.d z iak m  wszystk;ch w arstw  spo- 
nych. Państwo m e wgląda w ptzekonam a Jecz,n l u d n o ś c j kaszubskiej. Po refera- 
re! g jne, pozostawia wolność wiary, woł- | cfe fed> Bm nona Rich-crta p . t . „Ideowe za-

tlerowskim).
Żart na stronę.
Pomijam już trudności w dokonyw ania 

zakupu i rozprow adzeniu biletów . Ale ile 
to pnący, czasu, atram entu, taśm do pisa­
nia a zwłaszcza papieru, tego papieru, k tó ­
rego tak  dotkliw ie odczuwamy brak  na 
‘książki i zesizyty, zużyje przemysł łódzki, 
różne urzędy i instytucje, tylko na owe li­
sty, eaśw iadczenia, załączniki i L p.

Czy nie czas skończyć z przesadną biu­
rokracją?

J. K.

Z życia Partii
ZEBRANIE AKTYW U PPS. I PPR.

W ojewódzki K om itet PPS. w W arszawie  
zawiadam ia, że po odprawie Sekretarzy  
Pow iatow ych dnia 8. 1. 48 roku odbędzie 
się  w dniu 9. 1. r. b. o godz. 9-ej rano w 
lokalu KW. PPR., A l. Przyjaciół 3, ze­
branie aktywni PPS. i PPR.

Porządek dzienny: L referat polityczny  
w ygłoszony przez przedstaw iciela PPR, 3. 
dekret gospodarczy —■ tow. Czesław B o­
bow ski PPS, 3 spraw y terenow e l dysku­
sja, 4. w olne wnioski.

KURS SAMOCHODOWY
W ojewódzki Komitet OMTUR zaw iada­

mia członków OMTUR i PPS. oraz bratnie
organizacje, jak ZWM. „W ici", Z. M. D. i  
Związki Zawodowe, że 7 Kurs samochodo­
wy rozpocznie się dnia 20. I. 1946 r.

Prosimy o nadsyłanie zgłoszeń do se­
k re taria tu  Woj. Kom. OMTUR, W arsza­
wie, ul. Śnieżna Nr. 4.

Przypominamy, że opłata za pełny Kurs 
samochodowy wynosi zł. 300.

PREM IERA W TEATRZE 
NA TARGÓWKU

Dzielnica Targów ek zawiadam ia, ie  w 
kinoteatrze im. St M atuszewskiego odbę­
dzie się dn. 6 b. m. o godz. 18 prem iera 
sztuki Kraszewskiego „Chata za wsią" w 
reżysetii Iow. Marczewskiego.

—  O —
ZEBRANIE KOŁA 1»PS „CZYTELNIK"
W jJą iek  dn. i! bri v . gaJz. ló  ei> rlbę- 

dz>e się przy ul. Poznańskiej 38 z e b r a •  
koła PPS. „Czytelnik — R eferat r a  te ­
mat zagadn.eń polityki zagranicznej i we­
w nętrznej wygłosi tow. St Jabłoński 

KRONIKA O. ML T. R.
S.edziba Kam e u  Miejskiego OMTUR 

mieści się przy ul. M okotowskiej 3, I. p. 
S ekre taria t czynny od go iz . 13 do 13

——O—
Odprawa sekretarzy  OMTUR odbędzie 

się dla W arszaw y dn. 9 bm. o godz. 16-ej
przy ul. M okotowskiej 3 I p., dla Pragi dn.

nośćprzekonań. Ale państwo dem okratyczne łoże,n.ia ' ruchu kaszubskiego".' 'red. Józef o godz. 16-ej przy ul. Śnieżnej 4.
I I-.M i n n i i n  -r s n r - i u r o m e r a u  far lir r\ ^  .  / \ ____ludowe uznaje za prawomocny tytko ślub 

zaw arty przed Urzędem StaVu Cywilnego, 
ślub jednakowy dla wszystkich wyznań i 
wszystkich przekonań.

Po wręczeniu aktu ślubnego prezydent 
Tołwiński podarow ał młodej parze drze­
woryt z dawnej W arszawy, a kierownik 
resortu  mieszkaniowego przy Zarządzie 
Miejskim — nakaz kw aterunkow y na mie­
szkanie przy ul. Tykocińskiej 23, m. 1.

Nasza redakcja 'ofiarowała pierwszej p a ­
rze, zaślubionej na mocy nowego prawa 
małżeńskiego przed Urzędem Stanu Cywil­
nego k,sążkę Ksawerego Pruszyńskiego

Przyspieszone wysiedlanie 
N i e m c ó w  z  J e l e n i e )  G a r y

Jelenia Góra ma już w tej chwili 
wygląd i charakter najbardziej pol­
skiego miasta na Dolnym Śląsku. Tu­
taj wprowadzono w stosunku do Niem  
ców po raz pierwszy na Ziemiach Od 
zyskanych' nakaz noszenia białych
opasek.

Obecnie w związku z urządzaniem  
w Jeleniej Górze wielkich międzyna­
rodowych zawodów narciarskich o 
Puchar Pokoju, w ładze administra- 

, . . . cyjne miasta i powiatu przygotowują
k*h ośrodków akadem ickich Polsk, przed piany wysiedlenia wszystkich Niem-
stawicKue Rządu i władz akadem ickich o- - , ,cow przy pomocy środkow komuni­

kacyjnych poszczególnych zjedno-

Gnlcch zapoznał zebranych z wynikami, 
osiągniętymi przez delegację kaszubską u 
Prezydenta Krajowej Rady Narodowej o- 
raz Rządu Jedności Narodowej.

Co usłyszymy w radio?
PONIEDZIAŁEK, 7 STYCZNIA

7.00 Dziennik poranny, 8.00 — 8.1Ś P o­
wtórzenie dziennika porannego, 11.05 — 
11.10 Felieton W. Boy’e „Czworonogi w ar­
szawskie", 12.10 Dziennik południowy, 12.25 
Koncert. Utwory wiolonczelowe w wyko­
naniu Haliny Kowalskiej - Trzonkowej. 
Przy fortepianie M ałgorzata Lewi tan, 12,50 
Skrzynka poszukiwania rodzin, 13.05 Au­
dycja dla dlzieci starszych p. t. /  „Rozmo­
wa Janka z Joasią" w opr. dr. Zofii Her- 
tzowej, 16.00 K w adraps poetycki Kdziimie- 
rza Andrzeja Jaw orskiego. 16.20 T rans­
misja z Lodzi. Audycja kolędowa w opra­
cowaniu W itolda Friem ana, 17.15 „H sto - 
ria w żywych osobistościach", 17.30 Kon­
cert Małej O rkiestry P. R. 18.20 K oncert 
muzyki lekkiej w wykonaniu Zofii Komo­
rowskiej i Edw arda Wejsisa —- śpiew. Przy 
fortepianie W ładysław  Szpilman, 18.50 
Skrzynka poszuk rodzin zagr., 19.00 Muzy­
ka z płyt, 19.15 Skrzynka poszuk. rodzin 
zagr. 19.40 Dziennik wieczorny, 19.55 Kon 
cert „Studenci Państwowego K onserw ato­
rium Muzycznego w W arszawie przed mi­
krofonem". W  programie: , Vivaldi, Chop.n,

raz organizacji młodzieżowych i warszak- 
wskich organizacji samopomocy akadem ic­
kich. czeń przemysłowych.

G . GERLACH Krucza 47
Optyka, Geodezya, Masz. Biurowe

POSZUKUJE MATKA  
Andrzeja Cichaczewskiego, lat U ,
zaginionego 17.10.45 r. W ysiadł z po­
ciągu Poznań —  Warszawa. W iado­
mości o nim proszę kierować: War­
szawa, Obozowa 70 m. 38.

I fca ta U -  
O rn ru a m

j  Z JE D N .W A R S Z .F A 9 R V K  8ATEEUI 
L A H A \C A R B O C H E M IA *.SA T U R N ‘

U J n R S Z R U I R  S R E B R N A  1 b

O  -
W ydział Kultury przy WK PPS zaw ia­

damia kom itety dzielnicowe, ic  począwszy 
od poniedziałku 7. L każda dzłelnieB ode­
brać może w sekretariacie  Warszawskiego 
Kom itetu (ul. Śn.eżr» 4) — 50 sztuk bez­
płatnych biletów  na popołudniowe przed­
staw ienia „Placówki" Prusa w teatrze 
„Komedia", Szwedzka 2—4, dnia 13 b. m. 
(niedziela).

Początek przedstaw ienia o godz. 15.

TEATRY
Opera (Marszałkowska 8): dziś o godz. 

18-ej „Verbum Nobile" Moniuszki i ,J*a- 
ace" Leoncavalla 

Teatr Mały (Marszałkowska 31) o godz.
16-ej przedstaw ienie komedii J  ŚHwicy 
„MacieiŁy,. panny Jadzi na rzecz sió- 
,o t ' *e Starego M ia-ta. U godz. 16-ej pro­
gram jak codziennie.

te a i r  łiW n . „„„y (Zamojskiego 20): o
g.vd> 16-ej „Obcym vstep wzbroniony", 
eportaż sceniczny. H. Buczyńskiej.

Teatr Komedia (Szwedzka 2 - 4) o godz. 
16-ej „Królowa Prrzedm icścia" wodew 1 w 
4 aktach ze śp ewami t tańcami.

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8): co 
dziennie rewia „Upom nki na. choinki". 

BALET PARNELLA 
Dnia 8, 9, j 11 stycznia br. w sali „Ro-

20.45 Słuchowisko z Krakowa „Sońąta księ ! m a" w ystąpi Pałski Balet Parnella. Począ- 
życow a'’ — Marii Żyiemskiej, 21.30 Sktzyn i 0 ź°4ziniie 17-lej.
ka poszuk. rodzin zagr. 22.00 Audycja roz Przedsprzedaż biletów  codziennie od
rywkowa z Krakowa, 22.30 10 minut poezji K o d * 10: tei d ° 16“tc i w kas4e - Ro« T ‘ ~  
Jan-a Kasprowicza, 22.45 O statnie wiadom. Nowo^rdzka 49. a
dziennika radiowego.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

Biuro Odbudowy Stolicy poszukuje EKONOMISTY lub SOCJOLO­
GA na stanowisko KIEROWNIKA pracowni demograficzno-gospo- 
darczo-społecznej Wydziału Urbanistyki. Czas i warunki pracy do 
omówienia. Oferty wraz z życiorysami, zawierającymi dane o kw a­
lifikacjach naiikowych, należy składać do dnia 20 stycznia 1946 r, 
w Wydziale Urbanistyki BOS, Górnośląska 45, pawilon I (teren 

b. Szpitala Ujazdowskiego);

DR. MED. SIEŃKO KSAW ERY (z Warsza­
w y) specjalista chorób skórnych i w en e­
rycznych, pęcherza. Przyjm uje Łódź, uL 
K ilińsk iego 132 w godz. 12 — 2 i 4 — 6 
Teł. 205-55. i

JOANNA Mimkiewicz-Prażyna, poszukuje 
siostry Heleny Niczko z Krzemieńca. W ar­
szawa, Redakcja „Robotnika", Al. jerozo­
limskie 121.

KTOKOLWIEK wie o losie aresztowanych 
pracowników „Spólnoty" z W arszawy, spe­
cjalnie Bagnorskiego Adolfa, Brysa Toma­
sza, Gutkowskiego Kazimierza, Szkopań- 
sikego Stanisława, W łodarczyka Stefana,

? roszony zawiadomić Łódź, „Spólnota", 
raugutta 4.

CENY OGŁOSZEŃ: drobne: za w yraz petitowy poza tekstem 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstęm  
________________________________    i śwątecznych — 5 )  proc. drożej.

PODANIA, przepisywania na maszynie, 
powielanie. Biuro, M arszałkow ska 43, m. 2-

KINA
„ATLANTIC" (Chm ielna 33) i „POLO­

NIA" (M arszałkowska 56): N ow y film an­
gielsk iej produkcji „...Jeden z naszych sa­
m olotów . zaginął" oraz aktualności Polskie} 
K roniki F ilm ow ej.

„TĘCZA" (Ż oliborz — Suzina 4): „Sza­
lony  lotnik" oraz A ktualności P olsk iej
K roniki F ilm ow ej. ,

„SYRENA" (Praga — Inżynierska 4):
„Cztery serca" ora<z A ktualności P olskiej
Kroniki Film owej,

Początek seansów we wszystkich kinach 
godz. 13, 15, 17, 19.

W niedziele i św ięta aoaatkow y seans 
o godz. 11-ej.

B ilety  ulgow e dla członków Z w: Z aw o­
dow ych, Org. nąłodzieżowych, młodzieży
szkolnej i w ojska do nabycia zbiorowo na 
w szystk ie dni i seanse w Radzie Zw. Za­
wodow ych — Targowa 15 oaz w Związku  
Prac Ludowlac.ych, M arszałkowska 72, 
codziennie od god .. 9-ej do 12-ej w poł.

14 zł, w tekście 21 zł. W numerach niedzielnych

Redautcri .*łu >  browski B — 04166
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